
Nr. 51. We Lwowie Piątek 20. Lutego 1891. Rok XXI

Biuro Redakcji „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o 1*, Plac Marjaekl
liczba 6 i 7.

a*i

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zlr. — półrocznie 
rocznic; (J zh . — kwartainie 4 złr. BO ct.—miesięe—» 
1 złr. 60 ct.

Z przes.4 ka pocztową w państni® austrjackiem ,  rccsme 
2i złr. półrocznie 12 itr — kwartalnie 6 złr. 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłką pocztową za granicą; do całych Niemiec 
rocznie 50 maren — kwartalnie 12 marek faO srgr^, 
do Francji, z ing jji, Włoch i Szwajcarji rocznie SO 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6  centów.

Przedpłatę i ogłoszenia [przyjmują t e  Lwowie
Biuro Administracji „Dziennika Polskiego1*, plac Marjacki, 

liczba 6 i 7, w dom" pana Kiselki : we Wiedniu: 
np. Haasenstein et Yogk" (Otto Maass) M. Duke1’ ; 
H. Schalek ; A. Oppelik ; Rudolf Mosse. W Berlinie, 
Frankfurcie i Kolonji: Haasenstein et Vogler i G. L. 
Daube ; w Hamburgu: Kardy et inebmann. W War
szawie: Reichmann i Frendler. W Paryżu: C. Adam, 
Rue des saints Perós 81.J 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą A centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Prywatna Koresponuencja i nekrologi 1 2  ct. od wierwsza. 
Drobne ogłoszenia po 1 '/ ,  centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1 c t  od wyrazu.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  a w r a c a .  

T e le fo n  R e d a k c j i  (71. wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o 8 - rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

Odezwa Staroczechów.
Lwów 19. lutego.

W yroki opatrzności są n iezbadane. H rab ia  
Taaffe nie jest w praw dzie żadną opatrzno eią, 
mimo to i jego w yroki i postanowienia wyglR:' 
dają tak , ja k  g d yby  były niezbadanym i- Jed en  
z jego  ostatnich w ażnych i doniosłych w yrokow  

iozw iązanie rady  państwa u ta i  wszelkie tego 
rodzaju  pozory, już d la  tego samego, że p rz y 
szedł tak  nagle i am podzianie d la  tycli wszy
stkich, k ió ray  udają  w tajem niczonych w a rk an a  
polityczne. Nie mniej jednał- m ożna było po pe- 
wnem  zastanow ieniu dom yśleć się, że jednym  z 
najw ażniejszych powodów decyzji p rezy d en tam i 
nistrów  b y ł ogromny wzrost potęgi m łodoezeskiej. 
J a k  nagłe zw iększ *nie liczby reprezentantów^ r a 
d y k a ln y ch  żywiołów uiłodoozeskieli w sejmie 
krajow ym  w P rad ze  było  pośrednim  impulsem 
do rokow ań ugodow ych we W iedniu ta k  nie
zaw odnie niepowodzenie akcji ugodowej było je 
dnym  z głów nych motywów rozw iązania izby 
poselskiej rad y  państwa.

W  ciągu tych nieszczęśliw ych obrad  ugodo 
w ych w sejmie czeskim  okazali w praw azie Staro- 
ezesi’wiele w ytrw ałości wobec p rzy ję tych  na siebie 
r a z  zobowiązań, rów nocześnie je d n a k  okazali aż 
nadto dobitnie, ja k  są bezsilnym i wobec agitacji 
m łodoezeskiej. T rzy  razy  zb ie ra ł stę sejm czeski 
i mimo najw iększych w ysiłków  ze w szystkich 
stron interesow anych uchwalono zaleuw ie na  tych 
trzech  sesjach dwie ustaw y, będące d la  ugody 
znaczenia podrzędniejszego, a to w szystko dla 
tego, że w pływ  m łodoczeski z dniem  każdym  
rósł, że z każdym  nowym  w yborem  uzupełnia
ją c y m  coraz więcej zdobyw ali g run tu , podczas 
gdy  w pływ  Staroczechów  i i»h znaczenie wido
cznie m alały , gdyż tracili jeden m andat po 

 ̂ drugim .
W obec tego było rzeczą więcej niż p raw do

podobną, że to samo pow tórzy się także  przy  
najbliższych w yborach d<* rad y  państw a, zw ła
szcza, jeżeli one się odbędą w śród w arunków  
norm alnych  —  to znaczy, gdy  się dozwoli do
kończyć izbie poselskiej śm iercią naturalną. A y 
tem u zapobiedz, h rab ia  T a a ffe  za jed n y m i zam a
chem  p rzerw ał nagle nić żyw ota parlam entu  i da 
w yraźnie do zrozum ienia, że scukań będzie w 
przyszłe j Rtffzle państw a nowej d la siebie i d la 
sw ąjej prmyjmi^j pwlifcj li i wi^k^zoś^i. Innem . - 
w yO gpaaża jąc to samo, znaczy to, że w sferach 
decy d u jący ch  widzą w»ra»tjyącą potęgą' Młodo- 
ezeehów  że wiedzą iż oni p« wy bo, u l i  w ejdą 
w zwiększonej liczbie Jo  parlam entu, że 
przyczyn ią  bię do osłabienia cironm ctwa, bęaą -e 
go dotychczas jednem  z najw ażniejszych ogniw 
w łańcuchu  p raw icy , a tem sam em  jednym  z 
g łów nych filarów polityki rządowej. P rzypuszczać 
w praw azie należy, że rząd  nie zan iedba niczego, 
coby się mogło przyczynić  do utrzym ania hlaro- 
czecaów , zdaje się je d n a k , ze on sam nie wiele 
się spodziewa po swoich usiłowaniach, skoro no
w ych szu k a  alj»ntów. _

W  obec tego można i należało się było spo
dziewać, że ta  g a rs tk a  Staroczechów , k tó ra  je 
szcze pozostała, innej cokolwiek będzie się trzy 
m ała tak ty k i w zb liżających się w yborach. Nie 
zapuszczam y się na razie w zasadnicze ocenienie 
kwobtji, czy  Staroczesi dobrze czynią, trw ając 
p rzy  ugodzie, opartej na  konferencjach w iedeń
skich, a tem  samem nie chcem y sądzić, czy Mło- 
doczesi źle czynią zw alczając ją  wszelkimi spo
sobami, ja k i6 jeno  m aja d ° dysposyęji. Rzecz a 
należy przedewszy&tkiem do Czechów l i c i  sa 
myci, w pierw szym  obchodzi rzędzie. N ależy je 
d n ak  mimu to wszystko skonstatow ać fakt, że 
naród  czeski dzisiaj w większości Swojej stoi po 
stronie — M łodoczechów. G dyby  można dzisiaj 
sposobem jak iegoś plebiscytu  odwołać się do opi-
nji narodi czeskiego, w jw c m s , sądzim y, zw y
cięstwo by łoby  niewątpliwie po stronie Młodo-

czecliów. Takiej próby je d n a k  u rządzić  n iem o
żna i trzeba  się zadowolić objawam i innymi- lu* 
kim i są rezultaty  uzupełniających wyborów sej
m owych, k tóre dotychczas, przez cały ciąg wal
ki m iędzy Młodymi a S tarym i o ugodę wypa
d ły  na korzyść pierw szych. .

To jest fak tyczny  stan rzeczy, k tóry , jak  
się z odezwy wybo. czcj staroczeskicli mężów 
zaufania okazuje, Staroczesi z u p e łn ie  praw ie za- 
r  jznaw ają. O zbytnie sym patjc dla M ło d o cze 
chów n ik t nas zapew ne nie zechce podejrzywać 
Są w śród nich żywioły, k tó rych , że tak  powie
m y, aspiracje zew nętrzne, każą  nam zachowy
wać się w obce nich co najm niej z pewną 
w ą. Mimo to trudno jakoś godzić się na s a 
sko, zajęte przez S ta ro c z e c h ó w  w odez 
borczej w pbee  M łodoczechów ^ " ^ J a m ie n n o f ić  
prostu w arjatam i, albo zarzucae im *  j
w obec narodu dia celów ^ ^ s p o s ó b  walki, 
stycznych -  to me je s t f df ogra\ a i dążenia 
J e te h  otaroc^csi sądzą, P 6  j  
M łodoczechów są dla kraju . dla n»rodv i zko
dliwe i zgubne, wówczas moga 1 9 '  m ze z
zw alczać, ale est modus ,c  ■. * Pas » P . 
nich w ybrany, o ile nam się zdaje, do celu me
prow adzi i tw h z o  wątp.my, ażali sZum |
zwa S ta r o c z e c h ó w  wielu im pozyska wyboicow.

S ^ k i e  miscelanea.
fPolitvka listów. — Rubel wędrowny. — Wiec. Zmiana 

przekonań. - -  Na ezem stoją rurscy-)
W ielce ch arak terystyczny  list, maluji -> j sj 

tuację w yborczą w Galicji wschodniej, pizynosi 
wczorajsze D ii o. W  liście tym, zatytułowanym  
„M ądry P o lak  po szkodzie1* ostrzega organ na 
rodowców centralny  kom itet wyborczy prze 
znaczaniem  wy borcom niesym patycznych im
dydatów  ruskich. ®a=lłki“

W ró,’ nie spi -  pisz® autor -  a "zas’łk * 
n a  a g ita c ji w y b ó r ,  zą podobno ju ż  przyszły Otóż 
u stanow ien iem  swem chce polski komitet cen
tralny dowieść chyba do tego. ab y  w kieszeniach 
w ybuieów „chruniów** gul ten austrjack i zetknął 
się z rublem  rosyjskim. Rzecz to w., lce niebez
pieczna. Bo 80.000 rubli papierow ych je s t więcej 
niż 100.000 austrjackicli guldenów, a na  tak ą  
sumę „obyw atelski podatek w yborczy11 nie w y
starczy.

ZasUnowiwbzy się nad  powyższym  niby 
listem, m usimy przyjść do przekonania, że nie 
je s t to nic więcej, ja k  zw ykła  finta przedw ybor
cza i fałszyw y alarm . T em  baadziej widać w tem 
ty lko  pcatrtich na  wróble, że zb y t  otw arcie autor 
„ listu44, ja k  na Rusina, się w yraża, a naw et wy- 
mienieniem dokładnem  kwoty usiłuje nadać 
wszelkie pozory praw dopodobieństwa kosztownej 
agitacji moskiewskiej w Galicji. 

g B yły  czasy, k iedy rube wędrowny grasow ał
i.to tęto  d»S6 gęsto PO

nuncjacji. D la esego i Tożeli to więc,
? S ‘p : a f 4 ,ei°  ^ k a w j h o r c a a ,  to b a rd a .

” “ B .  b. m. zwołano wice do Tłustego, co- 
lem n aradzen ia  się nad kandydatem  dla okięg
Borszczów -H crodenka Zaleszczyki. ^

J a k  szybką jest zm iana przekonań w obozie 
ruskich, niech posłuży za p rzy k ład  to, że — 
gdy do niedaw na jeszcze l iu ś  Czerwo.W  odwo
ły w ała  się zawsze na inteligencję ruską, jako  na 
podstawę swej polityki —  obecnie spotykam y 
się z okazji wyborów z czeinś w ręcz przeciwnem 
U niej. Oto, nagadaw szy wiele, ja k  zwykle, o

»i» i« - 5 “ 5 E 5 C £r s r . u o w o j  e r y .  w . .  F jU ta m i.
l £ 7 »ię 'w ,- io  L  sojuszu zawiodu, gdy* cała 
ugoda jeszcze  się t r a g i c z n i 0 skończy, P 
d a le j ; ____

M Hi-fi

P A R T Y ZA N C I.
U « t  e p

(Dokonezenle).

III.
N a przew łóczenie m onstrualnego procesu 

róez znacznej liczby uwięzionych i powolnej 
rocedury karnej, w płynęła  też — zdrada.

Z d ra jcą  by ł niestety Polak.
Adolf Roliński, syn znanego profesora ana- 

,mji w uniw ersytecie warszawskim , skazany za 
dział w listopadowej rewolucji do służby w kim. 
azkich bataljonach zbiegł w drodze na miejsce 
rz . znaczenia i oparł się  ̂ aż w 1  arncwic. , chwy- 
iny przez w ładze "iUdtrjackie, lękał S1Q- y go 
ie w ydane w ręce Rosji i stał się poW°inein n a . 
zędziem w ręk u  śledczego sędziego. Koliński w 
hwili uw ięzienia liczył --ledw o la t ośinnascie.. 
iedoświadczonego m łodzieńca w yzyskał dla
wych celów ra d c a  W itm an. 1 o straszy ł 8° wy- 
aniem Rosji, to znów obiecyw ał_ rychłe  awol- 
ienie, poił trunkam i — za cenę uuj bardziej om 
rom ituiących zeznań Roliński plótł, ja k  Pi® al 
ti na m ękach. Mówił nietylko o tem, o czem 
ie d iia ł , lecz zm yślał najbardziej fantastyczne 
skarżenia. M iędzy innym i oskarży ł obyw atela 
[odzelewskiego, k tó ry  mu użyczył gościnności, o 
rzechow yw anie broni po D w ernickim , skutkiem  
zego skopano m u cały  ogród, zniszczono bu- 
ynki g o fiodarsk ie . Broni naturalnie nie znale- 
ono. Na wezw anie sędziów spisał Roliński trzy 

M g* powstania, jed en  morzem  i dw a lądem , 
w u ł o ż o n e  p rzez Lelew ela. Skompromito- 
■A j^nóstwo osobistości, znanych sobie zaledwo 
□Awiska i w pierał im następnie w żywe oczy, 

« są M ochnackim i, Różyckim i, Lelewelami.

Spisano z Kolińskim przeszło ośmset arkuszów  
p ro to k o łu ; więźniów d la  b rak u  m iejsca zam y k a
no w w ojskowych koszarach, poczem K rieg  i 
L angenau  przesłah do W iedn ia  sensacyjny ra
port, zapow iadając odkrycie  olbrzym iego spisku. 
Nie zaniedbali — rzecz n a tu ra ln a  — dodać, że 
ty lko  nadzw yczajnej gorliwości w ładz cywilny®1’ 
i w ojskowych zaw dzięcza rząd  utrzymani'* SP°" 
koju  publicznego w G alicji.

O d czasu do cz: su budziło się sumień*’® wu u  uu«ziio się sumień -
°PQtanym przez W itm ana m łodziku, VVówczaS 
odw oływ ał swe zeznania, za eo dostaw ał kij0 ' 7 
środek często prak tykow any  w ówczesnej inkwl‘
zycji

O fiarą zeznań Rolińskiego p ad ł też zakłnd 
narodow y im. Ossolińskich w raz 2 swvm <tyre ' 
ktorcm, K onstantym  Rłotwińskini.

Jeszcze przed wyruszeniem  w ypraw y 2*ftliw' 
skiego zwrócił uwagę w ładz poliCy jnVch i gr,ani' 
cznych fakt iż we Lwowie j n& ^ ^ winCji krą
g ł o  wiele broszur rewoIncy jllyt.j \  ksjążek, za 
bronionych przez cenzurę. óżn0 ozyniOJS
n a j r o z m a i t s z e  r c w i z j e ,  l > > * z e t r ,  J t 0  n ą j t r o s k l i w . e j

paki i pakunki na  kom orach. ^  nio odkrył®.
D o p ic i  Koliński w skazał ,6Bdł0i z ktorego 

m ano zakazane druki. drukarniaczerpano . -- - vyj ;l „min « ri" “ "
Z ak ład u  Ossolińskich, k tó ra w ytłoczyła tysiąc 
egzem plarzy K s i ą g  n a > ' odu  i p i e l g 1' 2 ^ 11!" 
s t w a  p o I s k i ° g °> . 01 a z siedm naścic innyc 1toLw» siedm naścic u**v-
broszui- podburzającej ti-04e j w n a k }adack j ’”
pięćset cgzPmpla lz ) - o szczegółowej rCW*2.!1
gm achu  bibljotecznego Z a k ła(1 zam knięto i U«il' 

Slotwińskiego, d y rek to ra  -  A leksandr*F  u o^otwlD ÎW, o 1 J 1 ^która — A leksanui^
Jvomarnickieg°! p ra k ty k a n ta bibljotecznego, oraz 
a adem ik a  Korytkę,^ >-óry kolportow ał tąjue, *y Koiporiowai lajm
druki, bądź sa®’ ^ pośrcdnictwom  księ-
gaizy  tutejszyc*1 ■ ńp. W ilda j Milikowskiego.

Lecz wróćmy do głównej spraw y Zali 
wskiego. v

Przez całe trzy lata trybunał inkw izyeyjny 
p rzec iąg n ął twe dzieło. O bchodzenie się z wig-

„ ? r /y p a trz m y  I w  jak wjfgLiJa ta  nowa era. 
stojąca pod egidą kniaziów naszej ce rk w i: I n 
t e l i g e n c j a  m i e j s k a  nowej ery  buntu je 
wlościanslwo przeciw  księżom, k tó rzy  nic oddali 
swych przekonań na prozelityzm, księża „nowej 
e ry “ buntu ją  w łościaństw ł przeciw tym  samym 
księżom, do k tó rych  cfomrze |Ust.i-ja*cy przema- 
wiali słow am i: trcuśU B.uthni<n" . przeciw
tym samym, k tó rzy  byli główną podporą każdego 
rządu austrjack icgo . „ie oiiihiją('ifgo ru kich  praw  
na łaskę i n iełaskę PolaKÓW1*-

l a k  tedy  in teligencja ruska s trac iła  już 
wiarę u partji moskalofilskwi i n  uJdopa tej w iary 
ona już oddaw na „ ie p 0biada, ». ja k  w idać, i 
duchowieństwo n ie sp rzy ja  już ta k  bardzo  idei 
„objedinenja . Jeżeli tedy  Czerwona tw ier
dzi dale.j stanowczo, starorusknj p a rtji nic 
rozbije ani ,rnovva c r a “. aui Kolący, ciekaw a 
rzecz, na kim się tc t  opicr»-Pw a 'l,artj a ta k  „po-
J f n n n  /  0w° wspopu,aiu‘ 11 :i w stępie
tO.OOO rubli by ły  w istoejc rZeezą re a ln ą ?

p-C7

o r e s p o n d e n c j e .
Prafla

Wystaw*- 
Teatr)

17. lutego.
— Kasa oszewdno-

- 111., dy progskic zajmują s’^ °becnie wyłą- 
w yboram i do jp „ ]ć  paóstwa, k tó re  w P ra -

(Wybory do rady p .u ijL  
śei

U 
cznic  ̂ JŁo.ciy- paooo"’*; ,v ii-ii-
aze 4. m arca nastąpią " Komitet przedw yborczy  
m łodoezeski m ianow ij już kandydatów- swoich 
" jnianowieie p r0f. ]>1;J •]. |  „otarjusza T , o j a n a 
i inżyniera k a f t a n a  podCzas gdy  Stj oczesi, 
nad w yborem  sw ycl1 kandydatów dla P> gi wł a . 
sme dzisiaj się n aradzai"  MIodoczesi n *e m ają 
szansy zw ycięztw a w ‘ samej P radze, przew aża 
tu taj duch staroczechów zwłaszcza że tak  zwani

niby to z politycznych stosunków oficjalnie wy 
stawę nic obeszlą, znajdu je się przecieżfw  katalogu 
wystawowym  conajmniej około (i()(j firm n ie
m ieckich i to ze stron, gdzie najw iększa abne- 
gac ja  dla wszystkiego, <-o czeskie, panuje. G łó
wny pałac, przem ysłu -  gmach m onum entalny 
i inne, m iędzy którym i pawilon Pragi w ybudow a
ny kosztom  ((',0 .()()() z ł.)— stoją gotowe, a w ykoń
czenie w ew nętrzne tychże musi być do końca 
m arca uskutecznione. C ały  ten pałacowy kom 
pleks upiększony ogrodem , zdobnym  w rozmaite 
kw iaty , klomby i przeróżne krzew y.

F undusz  gw arancyjny  w kwocie JłiO.OOO zl. 
zupełnie spłacony, 300.000 zł. subskrybow anych 
na budow y główne, ju ż  w yczerpane. O bliczają 
przeciętnie, że podczas w ystaw y przybędzie co 
najmniej 2 m iljony gości, i stosownie też do tego 
czynią się przygotow ania nie ty lko  w hotelach, 
ale i w domach pryw atnych . Utwórz} ły  się 
specjalne kom itety w tym  celu, a m agistrat w y
d a ł pisemne rozporządzenie, że nikom u nie wolno 
podczas wystawy, żywności i w iktuałów  zd ra- 
żać. Pomimo tego od w yzyskiw ań uchronić się 
będzie trudno, i d la tego też radzę naszym  ro 
dakom , chcących się udać do Prag i, ażeby to 
uczynili w czasie między ló  lipeem a wrześniem  
wówczas bowiem będzie stosunkowo najtaniej. 
Ju ż  te raz  k ilk a  rodzin z Królestwa, zgłosiło się 
do p.  Tow arnickiego, prez-sa  K lubu polskiego 
o radę  i pomoc w w yszukaniu pomieszkań i 
w skazów ek.

D la  wiadomości ziomków, podaję adres tego 
P rag a , „K onw iat nr. 291, I .“ — i ni®

dysponuje. T ak  zw ane K o t c y  zikupiono na 
budowę wspaniałego gm achu dla tego zakładu i 
zapłacono za stare b a rak i i sk lepy btojące obok 
kościoła Dom inikańskiego, około 300.000 zł. 
G m ach sam kosztować będzie około 700 000 zł. 

Czeski tea tr  narodowy, k ierow any mistrzo-
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w ską ręką, jenialnego dyrek to ra  S zuberta , robi
H

k lu b a

*; , j  w "CCiió \y z ,\van i
pięcioguldenowcy tw orzą najniższą klasę w ybor
czą podczas g d y  ci mrsłowcy, k tórzy  p laCą 
czysteiro nod.itb,, i ^ . ", o iczystego podatku  bcz ^dodatków rocznie 3 zł. 
lo  ct. z listy wyboi-czc; zostali w ykreślonym i. 
G dyby  m agistrat tych  ostatnich z funkcji tej 
me by ł w yłączył, t /  z ,eWDością w yszliby mło- 
doczesi p rzew ażną większością z urn>. w yborczej. 
N atu ialm e, ze podano protest przeciw  tak iej in
te rp re tacji ustaw y do namiestnictwa, ale wątpić
należy, czy z rezu lta tem  dodatnim decyzja na
stąpi, ponieważ ustaw a  w tym względzie jest 
niew yraźną. K to 5 zł. u  .datków, m a prawo 
w yboru, posiada odno*^ f—̂ g r a f ;  otóż Młodo- 
czesi w ywodzą, że jcżel* o® P odatku  najniższegowywouzą, ze jezv-- r -u « u v u  najniższego 
dołącza s|q dodatki ro»ń,a't®’ to kw ota odnośna 
przechodzi daleko jjoU«d rocznie.

I  Niem cv , ,,,i i a. , mcy formują BZ013 f '  ,s^ ° J e ,do boju; 
w iedzą oni, że w Prąd2®." .0 zadnyeli wido
ków  nie m ają chodzi *m jednakow oż o skonsta
towanie liczebne ilh | sprz/ inie,rz '-Iu:<’w posiadają; 
zato m anifest ich do wyb°rc ° 'v w k ra inach  nie-ząto m anifest ich do *7 
Wiftekich jest, jak  ż»WSZC 8ZUmnĆr
szysty. J
u .  P od ług  pesymistycznł ,°k lic  
^ ł ? d o c z c s i w  c a U m  kra j«  °  ^ i c lc  

iak  poprzód,_

zama-

z k ttv  j"ól,ą k ażd a  większ°ś'\  
yd iezaso w a  ósemka powiększy .
„ 0 f fh o w r a z i e ,  g d y ^  we w sp-stk ieh  okrę
t f  \ w k tó rych  poprzod im®!, okazale mniej 

Oyo>’ zwycie.żyl’ 38 poslow, podczas gdy  Staro 
1 ‘ ,.a7,(i! szlachta czeska się za

zeń , w yjdą 
liczebnie sil 
będzie taką. 

się musi. D o
się conajmniej

wątpię, że Tow arzystw o n a  każde zapytanie od 
powie.

Sokoły czeskie przygotow ują się do powita
nia tysięcy sw ych b raci ze w szystkich  ziem sło
w iańskich, wśród k tó rych  i „Sokołów® polskich 
z pewnością brakow ać nie będzie. N atom iast zjazd 
akadem ików  słowiańskich nie p rzy jdzie  do skutku , 
ponieważ rek to r wszechnicy czeskiej, prof. dr. 
Tom 9a, „ r z e c z y w i s t y  r a d c a  s t a n u  r o 
s y j s k i ® ,  n a  zjazd tak i nie zezwolił. Jeże li ty 
tu ł j e g o  m agnificencji podkreśliłem  to nie czy
n ię  tego mo-ie z złej vcoli, tylko że p. profe0or 
ty tu łem  tym  podpisał się na  rozporządzeniu, za- 
b ran iającem  zjazdu.

C zeska k asa  oszczędności, najw iększa insty
tucja  finansowa czeska, znajdująca się obecnie w 
ręk ach  Niemców, odby ła  12 . lutego swoje doro
czne w alne zebranie. Z e sprawozdania dow iadu
jem y  się, że zak ład  w pierw szym  roku  istnienia 
swego 1625 posiadał własnego m ają tku  11.234 
zł. D zisiaj zaś wynosi m ajątek  tej k asy  19,316 421 
zł. w. a., podczas g d y  fundusz em erytalny  dla 
urzędników  i sług liczy 1,967.347 zł. N a pa
m iątkę pięćdziesięcioletniego jubileuszu, w ybudo
w ała k asa  oszczędności pyszny pałac ,,Rudoifi- 
n u m “, kosztem  3 miljonów zł. W gm achu tym  
mieści się konserw atorjum , cieszące się sław ą 
wszechświatową, muzeum przem ysłow e, w spania
ła  g a le rja  obrazów , Tow arzystw a p rzy jac ió ł 
sz tuk  pięknych, ogrom na sala koncertow a i t. p. 
Sześćdziesięeialet-oi jub ileusz Uwieczniła kasa  o- 
szczędnośei fundacją d la  n ieuleczalnych ślepych 
ofiarowując na  cel ten 800.000 zł. G m ach mie^

^  < W c . t o g ._ d u -

świetne interesa. Osobliwie opera posiada reper- 
toarz znakom ity. Zaledw ie wystawiono legendę 
wielkiego m istrza L iszta, „ H w i ę t a  F l ż b i e t a ® ,  
a już ujrzeliśm y w ielką operę w agnerow ską,
..T a n  li ii u s e r “, z F lorjańsk iin  w roli tytułowej. 
O bydw ie opery w połączeniu z jednoaktów ką 
w łoską „ C a i a l l e r i a  l t u s t i e a n a * * .  przyniosły 
kierow nictw u i śpiewakom  wiele uznania, s, kasie 
teatra lnej niebyw ałe korzyści m aterja lne. W czoraj 
grano A uberow ską operę, „ C z a r n e  d o m i n o ® ,  
po raz  pierw szy w teatrze  narodow ym . P ersonal 
tak  operowy, jak  d ram atyczny , skom pletow ano 
podwójneini siłami, albowiem  tea tr  czeski pod
czas wystawy dwa przedstaw ienia dziennie da
wać będzie. Ale, oprócz N arodniho diw adla  i 
inne mniejsze teatra  czeskie w P rad ze  i w Pil- 
znie robią interesa znakomite. W  osU.tniem m ie
ście tem, liezącem  obecnie około 55.000 m ie
szkańców , prosperuje opera czeska b ard zo  do
brze.

B ardzo podobała sic tam tejszej publiczności 
pan n a  M. L e s z c z y ń s k a ,  której rozległy głos 
sopranow y, jeg o  nadzw yczajna d y stynkc ja  i siła  —  
budz. w ielkie nadzieje na  przyszłość. 0

D y rek to r opery  piU neńskiej z a p ro s i ua 
dw a w ystępy gościnne pannę H elenę  T o w a r -  
n i c k  ą , prem iow aną ucz* mnicę słynnego kon- 
serwatorjum pragskiego, jednakow oż d y re k c ja  
tegoż pozwolenia nie dała, nie pozw alając w y
chowance swej,  ̂ w ykształconej ty lko  d la  w iel
kiego teatru. śpiewać w teatrze prow incjo
nalnym.
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Akcja wyborcza.
i
£
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W  uzupełnieniu naszego w czorajszego sp ra
w ozdania ze zgrom adzenia w yborców  a <?. 18. 
b. m. zaznaczam y, że wnioski d r. S tan . O b  m i ń 
s k i  e g o  i 35 towarzyszy n i e  o d n o s z ą  s i ę ,  
ja k  to K u rje r  lwowski wczoraj m ylnie podał, do 
kom itetów , popierających we Lwowie poszczegól
nych  kandydatów  lecz d o  o b u  d w u  k o m  i te -  
t ó w k r a j o w y c h ,  tj. do kom nets centralnego £j 
d la  G alicji wschodniej i  kom .tetu  lew icy. N*stę- ^  
pnie zdążają em* do togo, a h y  zgrom adzenia WT- J  
borków, odnośnM do uchw ał, pow ziętych 5 . bm l 
— za które m ógłby je spotkać zarzut, że odstry- <S 
c P ię ły  się od obudw u ty ch  kom itetów z  k tó 
rych  in ic jatyw y w ybór kom itetu przedw yborcze- £  
go we Lwowie m iał być dokonanym  —  ośw iad- fi- 
czyło się w yraźn ie , ie  u z n a j e  o b y d w a  t e
k o m i t e t y ,  j a k o  r ó w n o r z ę d n e ,  o b ^ k  s i e -
L i e, a n i e  p r z e c i w  s o b i e  *®rf! ' a i ' i z o w a -  ^  
n e  i do akcji polhyczuej w k ra ju  pow ołane i 
ab y  w obec tego. w uzupełnieniu sw ych u ch w ał 
z 5 b m o uchwałach tych  tak  kom itet cen 
tra lny  j a k 'i  komitet lewicy przez swe p rezy d jam
zawiadomiło.
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k tóry  cli tą r o 
złączą sic; niezawo-

Sz®ścil
r zesi’ ’do
£ ć “ ie 4 i ' i  - u  - i
b a rd z o  k I«l>em t. z- posiadaczy w ielkie , d o b r  - 

lzT° “ iew ic lką  k o rp o ra c ję  tu o rz y c  będą . 
e^ l i b v znś sorat^dzić się m iało , co d zisia j 

żc dr. R y g ic r  sam  od-

row ał zak ład  w spom niany w b. n T w o L T & .000
zl. dla lóżnyeh  tow arzystw  dobroczynnych i ce- 
o w ośw iaty, pozostaw iając do woli oyrekcj.

w PracU ” y zaś SPV. ■ 
oećlnie m°'vl4su w a  si

z S m o li , . /  Pc
v id o k ;  lJari

zhpc.łnic od ży . 
‘cm austi’j aca,m

cin politycznego i razem  
zostanie, natenczaswidoki di narcm  m ucnczas

p rz v il nstarych“ p;inow bardzo niepomyślne, 
dnia 15. ®®^pwania d° w ystaw y krajow ej, k tó ra  
stanic, za ;nfJP Przez ®aU1Cg0 ®es»rza otw artą zo-
a m a a m m ^ J e całą  Pomimo, że NjojgSf
źniami b y j ^ y —  ;— - ~ ^ ~ T ------------T ^ ifiao k ra

dzielenie tej kw oty. N aturalnie, dyrektorzy Nienr 
cy, pam iętają  więcej na swoich, »ni*«‘ n z 
c.tow, i t a k j „ ^

re i* “ dostał80.000 z ł ,  podczas g£3 % czf k ,e‘ 
pomniano. także  zna-i ń nnn ł  '  Tur* f Qesi*ngsverein 10.000 zł., *
czne 
zaledwie

kw ot’ * odv**s g d y  tow arzystw a czeskie 
- cząstką obdzielono. O prócz tejże

pga^ędnolci®, k tó ra  pnruimo, że dopiero przed
znajduje się w P radze  „m iejska kasa

JO laty  zafozona, dziś już znacznym  kap ita łem

Komitet hentraluy przedw yborczy d la  zacho
dniej części Galicji i K rakow a, od b y ł dn ia  1 7 
lutego posiedzenie n a  którem  zatw ierdzono k a n 
d y d a tu ry : P  A dam a S k r z y ń s k i e g o  z o k rę 
gu  w yborczego m niejszej własności gorlicko  ia - 
sielsko-krośnieńskiego. Ks. p ra ła ta  L u d w ik a  R u .  
c z k  i, dotychczasow ego posła z o k rę g a  w y b o r
czego m niejszej własności ropczycko-m ielecko-
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tarnobrzeskiego, na  tenże ok ręg  w yborczy .
W reszcie upow ażnił kom itet cen tra lny  swoją 

oinis ę w} konaw czą do ogłoszenia kandydatu ry  
n a  o lę g  w yborczy , złożony z m iast Bochni i 

am ow a, w k tó ry m  kom itet m iejski w Bochni 
Prz yjĄ( już jednom yślnie k an d y d a tu rę  d ra  Józefa 
I r y b u l c a .

a
a

^ ^ . c a ł e m  jego słowa

nem osamotn-cń‘ ' ° Ź  w y zb y w an o
zeznania k iini V,em "7 z °lJornych ^  użyK ano 
„ ię in iom  Ja k °  w ielką & £  \ Rtxzc.
iy  Lwowskiej. ^* an ’a pd wieczue post(;p0wano 
z Zaliw skim , k E Z$ £  zw ykłej straży 
strzegło dwóch poli^  B iałkow skiem u pr^-ez
siedm miesięcy m e da - zmienić bielizny- P sar- 
s.ii, Zieliński i r^igzgj,, poszaleli skutkiem dozna
nych isatuozy. K atow JÓ  kijam i i Adama W lyń- 
sk.ego pow ażur.( obyw atela z czbrtkowek.cgo,

Użyczomi p a rty zan to m / później-

®  „ “I?47ik? «>. ̂  2S& J:°w ‘
, I M £ y  W ięźniów : J a b ło n o w s k a ,  M b c W e w s k u ,
Ulatowska, Z]10:;- „m sia, zC strony urzędników  
tysiączne dowody brutalności- ryszk.ew m zow ej.
b łagającej o°Tas1fę “'d ia““ chorego m ęża, odpnr.

„lom_ lepiej , | |ar QCZ ' Vsz® cliw ładny  m in is te r :  . 
k r a , u ’ ‘•Loćby  w szy sc y  więźniowie p o g m ę li .  1!luiej
będzie zd ra joów w państw ie!

„klcjjSwick śledztwo nic w ykazało  żadnych
dowodów 
A ustrii

n '1 1T1  n  n  i  f .

.yższy po u--   ■ ~ .. ..
zuPcłn.ośei osnowę przedłożonych sobie wyroków, 
na czele tej magis^ratury sfal bowiem Enzen- 
dorf __  — 1d ° n , zacięty nieprzyjacicl wszystkiego, co pol- 
skte. C esarz Ferdynand  zrobił w szakże użytek
z Przysługującego sobie p raw a łaski i karę  
śm ierci przez powieszenie, orzeczoną przez obie 
instancje sądow e, przeciw ko; B iałkowskiem u, 
Borkow skiem u, ks- Żaboklickiem u j Zaliwskie- 
mu, zam ienił na  karę więzienia w Kufstcihie.

Pam iętnym  b>I d la  Lw ow a dzień dwudzic- 
sty piąty  lutego ł®87 roku.

Pod pręgierzem , w ystaw ionym  w galerii 
gm achu krym inalnego, odczytyw ano kolejno w y
roki : Zuliw skicnm  na lat dw adzieścia w ięzienia 
oraz B iałkow skiem u, Borkow skiem u k s Żabo

7 7 ;  f  “  la t m r n y

kam ienic ^  ^
sty aneueh  bagnetów  o k a la ł s t -tych w k a jd an y  
skazańców , k tó rzy  w m ilczeniu w ysłuchali wy- 
roków. Tegoż samego dnia w sali radnej od
czytano w yrok i siedmiu innym  .więźniom. Sło 
Iw ińskiego w y ro k  opiewał ną la t ośm więzienia, 
K om arnickiego na la t sześć, Dm ochowskiego na 
P / ć ,  Bielińskiego na trzy  lata. .Strażnicy gra- 
niczni : F ischer, Berger, Stich o trzym ali w yroki 
n n sześć, cztery  i t rzy l*ta -

Z dra jca  Roliński tow arzyszył swym  ofiarom 
Z a  odwołanie zernań skazano go na  dziesięeio 
letnie więzienie.

Resztę uwięzionych uwolniono dla b raku  do
wodów winy, z w yjątkiem  llorodyńskiego i Ko- 
ry tk i, których internow ano w Lublanic.

N azajutrz o czw artej godzinie rano wywie
ziono skazanych w pięciu dyliżansach, pod sil
nym  konwojem  wojskowym, na miejsce j>rzc-
znaczeuia.

W  dolnym  Tyrolu nad lnem , tuż przy  ba
warskiej g ran icy , wznosi się na  skalistem w zgó
rzu s tara  forteca. Wśród koszar i m agazynów 
tej szczupłej warowni w ystrzela w górę posępna, 
z ciosu wieżyca...

To Kufstein, miejsce przeklęte w pamięci 
naszych ojców na  równi z berneńską Grai- 
górą, oblane potokam i łez polskich m atek , żon. 
sióstr. „ ,

W w ieżycy K ufsteinu po dw iestu stopn,ac/ 1 
• - — sobie

W
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wchodziło się na szczyt, mieszcząc,

. , . ł : u  ______wiezienie, stanu. K ilkanaście szczupłyc*' celek. 
bieżących w okrąg wieży, zaopatrzm yp*1 w <*izwi 
podwójne, w zakratow ane z s ia tką  'Ola-

zną —  oczekiw ało na  p rzybycie  sm utoyoh go
ści, zaku tych  w ciężkie kajdany , raniące im ręce
i nogi. . . , ~

Z razu  pobyt ich w K nftteinie by ł znośniej- -  
szym , gdyż k o m e n d a n t fortecy, s ta ry  pu łkow nik  ^  
K w itner, łmgodaił o ile m ożności ich sm utną do- K  
lę. Ale dowiedziano się o tem  we Y łiedniu —  £7 
biedny K w itner dostał dym isję z połową p łacy  
i m iejsce jego  za ją ł pułitow nik G ajge T en  do- • 
piero d a ł uczuć więźniom stanu  ca łą  okro
pność ich położenia. C iężkie k a jdany , areszian- 
cki ubiór, najściślejsze odosobnienie, b rak  k s ią 
żek i lekarzs zakaz spaceru —  oto eo spotkało 
n ieszczęsnych ze strony siepacza, nieyam  ętnego 
w łasnej godności. Nie min .da w szakże G ajgera  
zasłużona kara . Zaliwski, doprow adzony do osta
teczności brutalnością kom endanta, pochw ycił go 
za k a .k  i w yrzucił za drzwi. G a jg c r puścił 
w praw dzie w niepamięć doznaną u razę , ale w k il
ka  m iesięcy został o d w o ła n y - ja k  twierdzono —  
na żądanie  oficerów garnizonu. N astępcą jego  b y ł 
K alcer. grzeczny w obejściu, lecz w yrafinowany 
w sztuce dokuczania więźniom. Ostrożność sws 
posuwa) do śmiesznoś :i : żołnierze, k tó rzy  sp« 
tkali przyp“" k ° w0 skazańca, prowadzonego na 
spacer, nJusioli odw racać się tyłem , by nie za
m ienić z nim spojrzenia. W ięźniowie w idzieli się 
ze sobą ty lko  w niedzielę i świgt** w kaplicy

a"a> n
tsa i 
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więziennej’ *1® i w ów czas przed*-1Ąlchi strażą ^ie
mogli się rozm ówić. Jed] ną Ich rozryw ką było. 
ezytanie biblji i k siążek  do n ao o żeń stw a ; później 
dopiero dostarczano itr k siążek  naukową) treści. 
D ługie chw ile samotności sk raca li sobie-puKaniom 
w ścianę w ed ług  alfabetu , znanego więźniom 
stanu.

G ars tk a  ich m ala ła  z laty.
W  styczniu 1840 r. zm arł k s  Zaboklicki 

z b rak u  lekarsk ie j pomocy. N iebaT*“u też za 
kończył sm utny swój żywot Koliński, k tóry  p rzed  
zgonem u zy sk a ł przebaczam .1 zwef zbrodni n to 
warzyszów nii doli łnnn jetaem* na śmicr AlŁ,*^
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N astępnie kom itet cen tra lny  przedw yborczy  
d la  zachodniej części G alicji i K rakow a zatw ier
d z ił na jednozgoJL e przedstaw ienie komitetów 
powiatowych przedw yborczych m yślenickiego 
i wadowickiego k an d y d atu rę  p. Józefa  P o p  o w 
8 k  i e g o na  posła do rady  państw a z okręgu  wy 
borczego m niejszej własności m yślenicko-w ado- 
wickiego.

N a jednozgodne przedstaw ień e komitetów 
powiatowych przedw yborczych  bialskiego i ży 
w ieckiego kandydatu rę  p. H erm an a  C z e  c z a  na 
posła  do rad y  państw a z ok ręgu  w yborczego 
m niejszej własności bialsko żyw ieckieg .

N a jednozgodne przedstaw ienie komitetów 
powiatowych p rzedw yborczych  krakow skiego, 
chrzanow skiego i wielickiego kandydatu rę  ks. dr. 
W ładysław a C h o t s o w s k i e g o n a  posła do rady  
państw a z o k ręg u  w yborczegu mniejszej własno
ści krakow sko chrzanowsko-wielickiego.

n a  jednozgodne przedstaw ienie komitetów 
pow iatow ych przedw yborczych brzeskiego i bo
cheńskiego kandydatu rę  d ra  M aurycego S t r a 
s z e w s k i e g o  na posła do rady  państw a z ok rę
gu  w yborczego mniejszej w łasności brzesko bo 
cheńskiego.

N a jednozgodne przedstaw ienie kumitetów

Eow iatow ych przedw yborczych N iska  i Ł ańcu ta  
andydatu rę  lir. F e rd y n a n d a  H o m p e s c h a  na 

posła do rad y  państw a z okręgu wyborczego 
m niejszej własności nisko-łańcuckiego.

Komitet cen tra lny  przedw yborczy zatw ierdza, 
ogłasza i szanow nym  wyborcom poleca następu
jące  k a n d y d a tu ry :  pp. Józefa P o p o w s k i e g o ,  
H erm an a  C z e c z a . ks. d ra  W ładysław a C h o- 
t k o w s k i e g o ,  d ra  M aurycego S t r a s z e 
w s k i e g o  i hr. F erd y n an d a  H o m p e s c h a  na 
wym ienione powyżej okręgi w yborcze mniejszej 
w łasności.

N astępnie odb \ to się posiedzenie kom itetu, 
które  w ybrało  przew odniczącym  p. B uxdorfa i 
uchw aliło działać w porozumieniu z kom itetem  
m iejskim , jeżeli się da. w przeciw nym  razie dzia
łać  na w łasną rękę.

Jak o  k an d y d a ta  z w iększych posiadłości, 
w ym ieniają tu  p. G n i e w o s z a  z K ąt, a z m niej
szych posiadłości tutejszych prof. gimn. i pp. ks. 
Jarem ę, SkoLiclskiego i R om ańczuka.

O trzym ujem y następujący  kom un ikat: Pp.
wyborców posiadłości większej okręgu K o ł o -  
m y j a - H o r o d e n k a - S n i a t y n - K o s ó w - N a -  
d w ó r n a  zapraszam  na dzień 23. lutego o go
dzinie 11 . p rzed  południem  do sali rady  powia
towej w K o ł o m y i ,  celem w ysłuchania k a n d y 
datów , ub iegających  się o m andat posła do rad y  
państw a i celem omówienia i postawienia k a n d y 
datury . Ludom ir C kńsk i.

KRONIKA.

Z D r o h o b y c z a  piszą do n a s : Ruch przed- 
w j borczy w naszem  mieście i okolicy rozw ija 
się bardzo słabo, ho tak  z miasta, ja k  i z gmin 
m am y ty lko  dotychczas po je d n y m  kandydacie , 
a to m ianow icie: dr. R o s z k o w s k i  z miasta, 
a O c h r y m o w i c z  z mniej zycli posiadłości na
szego okręgu. R usk i kom itet „N arodnej R ad y “ 
podoLno nie ży czy  sobie tego ostatniego i w y
w iera — o ile nam  w iidom o —  presję na komi
te t cen tralny , aby  ten k an d y d a tu ry  jogo nie za
tw ierdził. Kom itet cen tra lny  odniósł się do ko
m itetu miejscowego, k tó ry  je d n a k  stale p rzy  k an 
dydatu rze  p. O chrym ow icza obstaje, bo w ybór 
jego  je s t niewątpliw ie zapew niony. O k an d y d a tu 
rze p. M eiselsa nic tu  jeszcze w mieście nie 
sł> ehać.

Z P r z e m y ś l a  donoszą nam , żc w celu 
w ysłuchania  kandydatów , ub iegających  sic o 
m andat poselski do rad y  państw a z m iast P r z e  
m y ś l - G r ó d e k  odbędzie się dnia 22 b. m. o 
godzinie 3 . po południu w tam tejszej sali ra tu 
szowej w alue zgrom adzenie wyborców.

Z  C h r z a n o w a  donoszą: W  powiecie n a 
szym  zdaje się rzeczą r.icmal pew ną żij znaczna 
część wyborców, w edług ułożonego z góry ,planu, 
g łosy swe da nie księdzu Cliotkowskiemu, . lecz 
hr. A ntoniem u W odziclciem i. Dziś ^JHtfcna sta
nowczo tw ierdzić, że k a n d j k 3. Cliotkc
wokiego m a tutaj n a jm n i^ i^zan s. N atom iast co 
raz; głośniej m ó w n j f f i o tn e  M i c h a ł k u ,  no- 
ta rju szu  z J jp ^ an o w a , k tórego w ystąpienie na 

?m|t®ts^Ji^poWiŁtOWy Ch w W ieliczce i K rako  
wie J f t l z o  chłopom do gustu. P rzy jdzie  na 

Ik i sposób do w alki w yborczej, z której 
Izo łatw o w yjść może k a n d y d a t w łościański, 

>  "jPkOti M ichałek, zw łaszcza jeże li część głosów
rozstrzeli się m iędzy Ls. Chotkow skRgo i hr. A.
W odzickiegu. Najm niej szans natom iast przed 
staw ia k an d y d atu ra  p. D z i e w o ń s k i e g o  
adw okata  z W ieliczki.

Z  B r o d ó w  piszą do n a s : M am y więc i drugi 
kom itet w yborczy, sk ładający  s:ę z r z e m i e 
ś l n i k ó w  w szystkich korporacyj, a —  da Bóg 
—  będzie i trzec i z k u p c ó w  znowu. "VV dniu 
17. bin., w lokalnościach Stow arzyszenia rzem ie
ślniczego „Z o rza“, odbyło  się zgrom adzenie 
w sz js tk ich  korporaeyj. Posiedzenie ; agaił prezes 
Stow arz., p. Brojanowski, przedstaw iw szy p. lvo- 
ropaezko, ja k o  kom isarza rządowego, poczcni 
zgrom adzenie w ybrało  p. B uxdorta przew odni
czącym , a p. M ikulewicza sekretarzem . Jen cra l- 
nycli mówców było trzech, a t o : pp. B rojano
w ski, L e tk i i Sokolow iki. U chwalono w zasa
dzie, na wniooek p. Brojanowskiego, zaw iązać 
kom itet. N a wnionek p . Ż góralskicgo, w ybrano  
pp. B uxdorfa, W oloszczaka i Katza do komisj: 
a  ta , po naradzie, w ybrała  23 do kom itetu, uw a
żając  na  to , ażeby  to byli ludzię, nio należący  
do kom itetu  w yborczego m iejskiego. N a tern zgro
m adzenie zam knięto.

Wiadomości osobiste. Namiestnik hr. B a d  en i
— jak donosi Czas —  przedłużył o jeden ddeii 
swój pobyt we Wiedniu, tak, że dopiero dziś rano 
wracać będzie ze stolicy monarchji doLwowa. — [Pani 
namiestnikowa hr. B a d e n i o w a  powróciła doLwowa,
— Arcyksiąźę Leopold S a l v a t o r ,  wyjechał d. 18. 
bra. nocnym pociągiem na polowanie do dóbr skar
bowych w Starzawie, kolo Chyrowa, w towarzystwie 
pułkownika Dylewskiego, kapitana artylerji Triigera i 
dyrektora dóbr państwowych, Glanza. — P. Stanisław 
Ko z m i a n  wyjechał z Krakowa do Wiednia, zkąd 
uda się do Włocli.

N e k r o i o g ja . Ks. Wilhelm M e r k e l  T. J ., zmarł 
w kolegjum krakowskiem d. 17. bm. w 63 r. życia.
— Kardynał M i c h a i ł o w i c z  zmarł w Zagrzebiu 
d. 19. bm.

K a l e n d a r z . Piątek (20.): Nicefora. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 6, zachód o godzinie 5. 
minut 23.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
kozły (rogacze), ptactwo wodne i błotne w ogólności, 
dropie, pardwy, słonki, cietrzewie, głuszce, lisy.

„ Herbatki. “ Towarzystwo św. Salomei rozpo
czyna w niedzielę d. 22. bm. szereg koncertów spa
cerowych, które będ i się odbywać każdej niedzieli, aż 
do świąt wielkanocnych, w s a l a c h  k a s y n a
m i e j s k i e g o .  Obowiązki gospodyń przy bufecie będą 
pełnić panie, należące do stowarzyszenia. Nie wątpimy, 
że wiadomość ta przyjęta zostanie przez publiczność 
z wielką raaością, gdyż „herbatki" zyskały sobie 
ogólną sympatję i należą obecnie do najmilszych za
baw towarzyskich.

R a u t  w „ K o l 3 “  zapowiedziany na sobotę, nie 
odbędzie się z powodu wyjazdu p. Szlezygierówny,
która zawiadomiona telegraficznie o niebezpiecznej 
chorobie ojca swego, we/#raj rano udała sin do W ar
szawy. Koncert s.»mpatyepiej artystki, zapowiedziany 
na dznń J. marca również zostaje odwołany.

Rewizję W p ra h ia c h  lwowskich przedsięwziął 
chemik miejski dr. Wąsowicz w asystencji koneepisty 
magistratu p. Motcczyńskiego. Lwów posiada obecnie 
11 pralni, a tylko w trzech czyszczenie bielizny od
bywa się maszynami, w innych zaś na sposób do
mowy. Oczywiście nie we wszystnieh zakładach zna
leziono porządi-k to t ż dr. Wąsowicz pouczył wła
ścicieli, w jaki sposób ma się odbywać czyszczenie 
bielizny, kładąc nacisk głównie na desinfekcjono *ame 
bielizny, oraz na czyste utrzymanie naczyń.

M a r s z a łe k  k r a j . k s . S a n g u s z k o  — czytamy 
w Czasie —  po powrocio z pogrzebu ks. Czartory
skiej na Woli, zwidzit d, 16. bm. popołudniu wy
stawę Towarzystwa sztuk pięknych w Suki-mii: uch, 
następnie u dął się do szpitala św. Łazarza, gdzie 
oprowadzany przen dyrektora zakładu, dr. ilarajewicza, 
oglądał grunta, przeznaczone p.d mający się budować 
pawilon chirurgiczny, na którego budowę Sejm tego
roczny już fundusze uchwalił. Marszałek pragnął bo
wiem przekonać się na miejscu, jaka z projektowa
nych kuiiibiuacyj odpowiadałaby najlepiej wymaga-
”  J/lZ iC llU llliv  »■" X  o
nydi konibiuacyj odpowiadałaby najlepiej wymaga
niom rzeczonego zakładu.

UO ak demji umiejętno;Ci nadeszło już uwia- 
domienie o zatwierdzeniu przez cesarza wyboru prof. 
dr- Stanisława T a r n o w s k i e g o  na prezesa, prof. 
dr. Fryderyka Z o l l a  na wiceprezesa i prof. dr. Sta
nisława S m o l k i  na jeneralnego sekretarza akademji. 
Ouegdaj odbył nowy zarząd akademji pierwszo swoje 
posiedzenie. łJstępnj-ąr-y prezes, dr Józef Majer, uwia
domiony został juz przed kilku dniami odieczneui 
pismem prób która akadmuji arcyks. Karola Ludwika 
o udzieleniu mu przez cesarza godności tajnego radcy.

III  „-rinni Sil. Anno u/ Iłrnknwin •/•A lirn -W  gimnazjum ś w . A n n y  w  K r a » o w i e  zabro 
niła komisja śanifsrna miejska z dniem 17. bm.UJtcjonu " - - ----
wykład >w w drugim, czwartym i dwóch piątych od
działach, pod  k t ó r y m i  t o  l o k a l a m i  m i e

łwŁ i złorzeczył W limanowi i Pressenuw i, ja k o  
sw ym  ikinicieloia.

W ypuszczono kolejno po odsiedzeniu k a r y : 
K om arnickiego, Dmochowskiego, Biel ńskiego i 
ow ych trzech  strażników  gran icznych , z k tórych  
n iejaki h iseh o r, wprost z K.ufsteinu zoslał odw ie
ziony do domu ob łąkanych . Słotwińskiemu w d ro 
dze łask i darow ano w r. 184-3 «  *ti>ie dw r lata 
k a ry . b y ł to już człow iek zupełnie z ła 
m any m oralnie S trata żony- k tó ra  życiem  p rzy 
p łac iła  jego  uwiezienie i cierp ienia, doznane 
w w ięzieniu, w yw ołały u  nieg0 łagodną melan- 
eholję, ob jaw iającą p-s V»wnem m arzycicL tw em  
religijnem . U ła sk aw ień *  ^ dajQ jnu szczęśoia. 
Po powrocie do k ra ju  os adł a j, w dzie
dzicznej swej wiosce Globikowie, gdzie też pad ł 
o tia rą  tarnow skiej rzezi.

T rzech  ty lko  4® spraw y p a r t y j k i  pozo
stało w ięźniów w K ufsteim e, to je s t:  ZaRwaki, 
B iałkow ski i K aro l B orkow ski. l e n  ostatni, cho’
row ity z  n a tu ry , z a w d z i ę c z a ł  swe «wolnienło 
instancji wysoko położonej osobistości, jaką  Rył 
znany  je n e ra ł N u g c n t .

G d y  jen e ra ł p rz y b y ł na  lustrację  fortecy i 
uprzejm ością swą pozyskał życzliw ość więźniów, 
sk a rży ł m u się Borkowski n a  swe cierpienia, na 
straw ę w ięzienną, na b rak  w szelkiej pomocy e 
karsk ie j.

N ugenf pociągnął wóweras k o m endan ta  do 
odpowiedzialności, lecz ten — ja k  zw ykle  w ta 
kich  razach  — zasłaniał się instrukcją.

— In stru k c ja  nłe powinna przechodzi0 o ra~ 
n icy  ludzkośei — zaw ołał oburzony je n e ra ł 1 ka 
zał polepszyć był w ięźa ów.

R ozkary  jego  nie ulżyły  w prawdzie doli 
skazanych , na k tórych  obrażony kom endant nic 
om ieszkał się mścić przy k a żd e5 sposobności. J e 
dnakowoż N ugeut nie zapom niał 0 Borkowskim, 
k tó ry  -r lu tym  1841 r. odzyskał wolni ść.

Z aliw ski i B ia ł k o w s k i  po.ostali w Kufsteinie 
Wż do ro k u  1848, k iedyto  ogólna am nestja  otwo 
rzy ła  na  oścież bram y politycznych w ię z ić -

Na go'ii,:iinej jcszcz s wówczas ziemi fran cu 
skiej znalazł wódz p a i ty za itó w  spokojny p rzy 
tu łek . Tam  też ułożył się na sen wiekuisty'.

L ecz nim nadeszła ta  jasna , św ietlana, choć 
przelotna w przeszłości Galicji duba wolności, nic 

! raz jeszcze zapadały  ciężkie wrota w ieży iy  
I w Krfszteinie za p rzestępcam i stanu naszej n a 

rodowości.
W ypraw a Zaliw skiego przekonała w praw 

dzie naród o bezsilności jego  w obec caratu, lecz 
nie zrodziła zw ątpienia w zm artw yclipoWgtan jc 
ojczyzny. D uch wolności, pokonany ttrutalifą 
przem ocą, zstąpił w podziemny lab iryn t

P artyzan tów  zastąpili spiskowcy.
W e Lwowie d. 15. lutego 1891 r.

S ta n is ła w  Fcptowski.
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. (Ciąg dalszy).
. . ^ i 1 j eszcze raz  w yw ołać rozmowę

; na tem at <>świ£dczVn • * łA d z ie  zaP°I i - i  ^  ^ y£ ’ iuż przy  obiectzm t
' vVcd T, ’ • Pi° K ł o d z i e  rłońca natychm iast

chciałby  w yjechae. m flV S Z fllW  * ,n ra3 * a‘a: i , . m arszałkow a zapi’-
j półgębkiem  ale też obu go6ciom 0 te  zaprOSiny
i nie , B adura m wł sł0wo Ma • z k tórcm

mógł czek re , a Knura nudziły j uż ku linarne za
, chw yty m arszałka.
’ B adura pochylił głowę na zaak  z„ ^ jy
j —  Pani m arszałkow a dobrodziejka pozwoli

i ii mieć nadzieję?
— O, tak... nadzieję.
P rag n ąc  już raz  niem iłą dla siebie rozmowę 

skończyć, zw róciła uśm iechniętą tw arz do Badury I

s z c z a n e  s i ę  l o d o w n i e  uniemoźebniały, pomimo 
silnego palenia w piecach, dostateczne ogrzanie sal 
szkolnych Nauko zawieszono do przyszłego ponie
działku.

K atastro fa  Kolejowa. Donoszą nam z Krakowa 
w d. 19. b m .: Wczorajszy pociąg, dążący do War

szawy, zetknął się w Szczakowej z wagonami, napeł
nionymi węglem. Kilka wagonów uległo rozbiciu. 
Piętnaście osób z podróżnych i ze służby odniosło 
lżejsze uszkodzenia. Po udzieleniu doraźnej pomocy 
lekarskie; pociąg ruszył dalej.

Temperatura. Barometr stoi w mierze. Średnia 
temperatura wczoraj była —  7 ‘7 ’C . , najwyższa 
+  4 0 °C., najniższa —  10

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po
litechnicznej : Wiatr będzie co do kierunku zachodni, 
co do siły słaby, średnia temperatura doby podniesie 
się do — 6'0 C., stan nieba będzie zmienny, a po
wietrze wilgotne.: śnieg nieznaczny, przeważnie po
godnie.

Samobójstwo, w  jednym z hoteli krakowskich 
odebrał sobie d. 16. bm. życie za pomocą trucizny 
Izydor Jurjewicz, farmaceuta. Samobójcę, po" przybyciu 
władz, znaleziono w stroju balowym. Według pozo
stawionych przez niego listów, przyczyną samobój
stwa miał być pojedynek amerykański.

Doputaćja m. B o b o w y  wręczyła dnia 17. bm. 
dyplom honorowego obywatela sędnemu powiatowemu 
w Ciężkowicach, panu pzoi’lunczakiev~iczowi, w do
wód jego zasług dla tegoż miasta położonych.

Ospa nie U8taj 3 Gaz. przem yska  donosi:
Tymi dniami przekonano się, >Lb w wjeiu ąomae], 
przy trakcie węgierskim leżą chorzy na ospę, o czem 
nie wiedzieli ani p. lekarz miejski, ani komisja sani
tarna w magistracie. Środki zaradcze zarządzono jmst 
fis tu m  i zachodzi słuszna obawa, że ta opieszałość 
w nadzorze pociągnie za sobą daL.e wypadki 03py. 
Poczytujemy sobie przeto za obowiązek dzisiaj już 
zwrócić uwagę władz szkolnych na okolicz •ość, że 
e s p a  w P r z e m y ś l u  n i e  u s t a j e  i że wobec tego 
należałoby w szkołach n ie  r o z p o c z y n a ć  n a u k  
z d n i e m  25. bin.

Z  powofu z a w ie i  ś n ie żn y c h  został ruch po
ciągów — jak nam donosi dyrekcja kolei państwo
wych — na f rzestrzeni lokalnej ■ Hatna-Kimpolang 
z dniem 18 bm. przypuszczalnie na trzy dni wstrzy
many.

Śmiertelny p jedynek. Duia 10. bm, w oko- j 
licy Po'ersburga odbył się pojedynek pomiędzy ksitt- i 
ciem W. i p. f,. z fatalnym rezultatem dla tego nsta- J 
tuiego. Dbaj młodzieńcy, we wtorek zrana, w towa- j 
rzjstwie lekaiza i sekundantów wyjechali z Pcters- 
ourga do Krasnego Sioła. miejsce pojedynku
obrano lasek za głównemi koszarami. O godzinie 5. 
po południu stanęli naprzeciw siebie, z pistoletami
0 gładkich lufach, pierwszy wystrzelił książę ; p. L. 
raniony w górną część brzucha, upadł z krzykiem 
na ustach. Sekuidauci, troskliwie przewiązawszy ra
nionego, odwieźli go do miejscowego szpitała wojsko
wego. Lekarze skonstatowali, że kuli, która zagrzęzła 
w plecach, wydobyć ni*? można i że nie ma żadnego 
ratunku. Po kilkugodzinnych cierpieniach łagodzo
nych morfina, p. L. zmęrł o godz. j . w nocy, na 
ręku przyjaciół. Ciało jogo przewieziono do Peters
burga.

Kopalnia zioła. (Bizeta L eń  donosi z Ekote- 
rynburga, że niedawno w pobliżu Czelahińska, w ko
palni Kraszę/mikowa i Sp., natiafiono na taką ilość 
złota, że rachują je nio na zołotniki i funty, jak 
zwykle, lecz na pudy- ^  głębokości 35 arszynów, 
w żyle kwarcowej znajdują bryły kamienia, zmięszane 

metalem,

pomjsiuosei jest m raroStiin Czelabiński T. Mały- 
szew.

Z  Białegostoku piszą : A  lipcu roku zeszłego 
doniosłem iuż o zaburzeniach, jakie wywołali w mie
ście naszem żydzi oburzeni nn lekarza lutejszego dra 
Gronowskiego, który miewał 2 nim( ciągłe utarczki. 
Miał on bowiem ogród, leżący w środku miasta, do 
którego zakradli się żydzi, o P^iaw if w ogrodzie 
wartę, żydzi poczęli bombardować^ kamieniami, tak że 
dzieci lekarza nie mogły używa<“ Przechadzki w o- 
grodzie. Kamienie, rzucane przez żydów, poraniły 
dzi ici lekarza, a jeden karnik si^ie ugodził có
reczkę jego w głowę. t;l po kilkudniowej słabości
umarła. Rozżalony o'cioc zouś-ił sję na zaj)ój<-y 
w ten sposób, żo schwytawszy g°- wypalił nru lapi
sem na twarzy i C2o]u p0 rosyjsk-.. nn],prll j Zv- 
dowsku złowo „złociziej11. Ten wyI)U(lut wy
wołał roziucliy w naszem mieście; ltrządzili
przed domem doktora tłumne zbiegowisku, a nawet
podczas pogrzebu córeczki J^ 0 rzUeali kamieniami 
n i kondukt pogizebowy. lak, 20 az policja wkroczyć 
musiała i aresztów ^ JiersZtów. Obecnie główny na
czelnik kraju wydał Wyrok na głównych podżegaczy
1 postanowił, ażeby rabin Alajt-r Markus i lekarz 
wolno praktykujący, U z d  Chazanowic2 byli wydaleni 
z Białegostoku, z zab,0„i,M1iem m» Prafebywinia w gu

bernji grodzieńskiej i sąsiednieb —- Markusowi przez 
roś, .. Chazaiiowiczowi przez dwa lata.

Polacy w Sofji. Z nadesł. nego nam sprawo
zdania towarzystwa polskiego Wzajemnej pomocy 
w So<J'- dowiadujemy się, że liczba człoków stowa
rzyszenia wyniosła z końcem r. z. 44 osób. Towa
rzystwo wzięło inicjatywę w zbieraniu składek na 
rzec,; głodnych w Galicji. Rezultat był świetnym, 
gdyż złożono 1645 franków. Na obchodzie pogrzebo 
wyrn w Krakowie towarzystwo zamanifestowało swój 
udział ofiarowaniem wieńca srebrnego. Rocznice pa- 
trjoU zne uczczono uroczystymi obchodami, nadto 
w porze zimowej urządzono dwanaście zebrań towa
rzyskich. Kasy pożyczkowej fundusz obrotow-y wzrósł 
do kwoty 1080 franków. Bibljoteka 1 czy 394 dzieł. 
Ra rok bieżący przewodniczącym towarzystwa w-ybra- 
ny został B. Anc.

25.000 dusz odkrytych. W okręgu Krasno- 
wodskn w Rosji podczas obliczenia ludności odkryto 

.' chat, w których mieszka 25.000 ludności, nie 
Paastwowemi spisami i nieopodatkowanej. 

i? ne dni Aranżiuzu sio skończyły,|nilożono bowiem 
na yc miiast podatek po 6 rubli od. eiia'y, a nadto 
zapi o wadzono pobór ćL wojska.

Pierwszą fabrykt O ł ó w k ó w  poświęcono w so- 
1R 00nW Produkcja obliczona jest na

■ sziuk dziennie, a jak dotąd, zatrudnionych 
jest przeszło 60 robotników.

Lombard akcyjny warszawski wykazał prze
f  • P,rocent 2J sku- Jestio jedyny interes, który dotąd nigdy nie 2awiddł. 3

Emigracja do B r ą z y  Iji. Gaz. W arsz. donosi. 
mie cie naszem w kole ludzi poważnych powstał 

projeut sprowadzenia napowrót do kraju H tu d le -  
sięciu wiościan, którzy wyemigrowali do Brazylji, aby 
ci, będąc przykładem niedoli, jaka czeka naszych 
unigrantiw  w Ameryce Południowej, żywem słowem 
i cl wodzi ' włościan od szukania szczęścia za morzom. 
Projekt ten, rzecz prosta, może się urzeczywistnić o 
tyle, o ne będzie uzyskane zezwolenie władzy.

D o b r y  p o m y s ł . Pragnąc przyjść w pomoc ro
botnikom poitowym bez zajęcia i korzystając ze śnie- 
żnej zimy tegoiocznej w Kopenhadze, rzeźbiarze miej
scowi urządzili na głównym placu miasla wystawę 
satu i, pomników . całych grupy ulepionych ze śniegu. 
Wystawa miała wielkie powodzenie, a dochód z dro- 

eJ °P;Iaty za wejście przyniósł przeszło 20.000 ko
lon, które też rozdzielono między robotników.

Wesele wnuczki W. Hugo i syna Alfonsa Dau
deta odbyło się —  jak już donosiliśmy —  dnia 12. 
lutego W Paryżu. Poprzestano tylko na spisaniu kon- 
tiastu  cywilnego w merostwie; ślubu kościelnego nie 
było, a to dlatego, że —  jak donoszą dzienniki pa
ryskie - W. Hugp, który, jak wiadomo, w zapamię
taniu aWtin i pysze powiedział kiedyś : „iż nie chce 
mieć pośiednika między sobą a Bogieiu“ , wymógł na 
■łozu smioici na wnukach swyfth przyrzeczenie, iż ni
gdy nie będą się uciekać do tego „pośrednictwa", tj. 
do kościoła i kapłanów. Złożona umierającemu przy
sięga, czy te/ przyrzeczenie, bolało niezmiernie pannę 
Joannę lingo, opiekun jej jednak, znany radykalista 
i b. minister w gabinecie Floijiieta, p. Lockroy, nie 
uhciał jej żadną miarą pozwolić na ślub kościelny. 
Raziło to rodzinę pana młodego, pp. Alfonsów Daude
tów, którzy —  jak twierdzi Figaro  —  tylko pod 
grozą zerwania małżeństwa zdecydowali się. na. p.uii- 
nięcie kościoła. (Przyczem nie zawadzi dodać, że 
panna Hugo jest bardzo bogatą i posag jej wynosi 
parę miljonów franków). Dzienniki paryskie rozpisują 
się całemi szpaltami o tej eeremonji, która w tych
""lrmnl— i - 1- -----  a - -v-w- -r -y
i ez'Wyznaniowej. Z mnóstwa szczegółów- wybieramy 
te, Które s<j najbardziej^ eharakteryrtyeMke, bc wekv

ści Daudeta „Mon Muutin", gdzie się udali na- pai e 
tygodni. • -

2 Lipska donoszą, że tam rodak nasz, p. Sta
nisław Szuman, który przez dwa iata był lekarzem- 
nsystentem w zakładce masażu i hydroelektroterapii 
Tha]kirche„-Monr.chjum, w dniu 16. bm. u zy sL ł  na 

, uniwersytecie w Lipsku za napisanie pracy p0(j tytu. 
łe rn : „Beitrage zur Casuistik solider Bauchdecken-
tumoren mit besonderer Berucksichtigung derjenigen 
liiiie, bei welchen das Peritoneum eróffnet wurde“ \  
i po chlubnie złożonym egzaminie stopień doktora 
wszech nauk lekarskich.

0  u s p u 8 o b iB iiiu  C r is p i ’ e g o , po jego upadku, 
opcwiąda różne szczegóły służba byłego prezesa mi 
ni3łrów, a G azzetta d i Torino, pismo, które było *  
w- blisinch stosunkach z gabinetem Crispi’ego, za ' 
mieściło w szpaitach swoich te opowieści. ’ otóż 
Grispi owego złowrogiego 31. stycznia przyszedł do 
dom.i w stanie takiego wzburzenia, w jakiem nigdy 
jeszcze nie widziała go ani rodzina, ani służba. Prze 
dewszystkiem kazał powyrzucać tych, którzy czekali 
na niego w przedpokoju; następnie zwołał służbę 
i w krótkich a szorstkich słowach oznajmił, że od 

lut?g0 odPrawia wszystkich, żeby zatem szukali 
sobie innego miejsca; rządcy domu zaś kazał 
opuścić posadę niezwłocznie nazajutrz. Potem zam 
knął się \\y swoim gabinecie i biegając w strasznem 
rozdrażnieniu jedną i w druga stronę, zrzucił 
kuka przedmiotów, które potłukły'' się spadając, a 
między mmi wazon japoński —  podarunek, jaki 
otrzymał w ostatnie świata Bożego Naiocłzeuia w Kwi- 
lynale. Przez kilka godzin żona ani córim nieśmiały 
wejść do ministra, dopiero nad wieczorem tm •trutnia 
odważyła się spróbować uspokoić ojca, co jej się też 
udało.

f e t o r e k  z a p u s t l .y  w iaryżu  nie był w roku 
bieżącym zbyt wesoły; procesja „tuczonego wołu" 
nie odbyła się, podobnie jak w latach ubiegłych. Od 
południa do wieczora tłumy ciekawych jalcgaiy bul
wary w oczekiwaniu zobaczenia czegoś, lecz daremnie. 
Przeciągały tylko jednakowo co roku wozy z rekla 
mami, nie było nawet masek pojedynczych i na uwa
gę zasługiwała jedynie g-upa uczniów akademji sztuk 
pięknych, którzy przybrani w dziwaczne kostjumy, 
nieśli na długich tykach udatne karykatury modnych 
obrazów szkoły naturalistycznej. Projektowanemu ko- 
rowodow-i studentów przeszkodziła w ostatniej oliwili 
polieja. Paryźanie rozczarowani, spodziewają się, żc 
środopoście, przypadjące 6. marca, wynagrodzi mi za
wiedzione nadzieje.

0  „pruskiej M a t c e  Boskiej" dot. d świat nie 
słyszał, a jednak wynalazł ją pewien szowinistyczny 
kapelan, nazwiskiem Luschberger we Frankfurcie nad 
Menem. Na niedawno odbytem zebraniu w- pobliskiem 
Flórslieim mianem „pruskiej Matki Boskiej" zaszezy- 
cił (słuchajcie !) pomnik Germanji w Niederwaldo. 
Wiaazy szkolnej bardzo nie podobał sm zaszczyt jaki ( 
spotkał pomnik Germanji i prowincjonalne kolegium 
szkolne w Kassel nakazało kuratoyjum frankfurckiemu 
kapel,ma LusclibergeU pozbawić posady nauczycielu 
religji przy tamtejszem gimnazjum i selekty, co się 
też stału.

z  ż y c iu  t o w a r z ^ s k  e g o . Onegdaj odbył się 
wielki wieczór - n państwa, W. Sokalów Około 100 
osób-brało udział w zabawie, która przeciągnęła się 
do rana. Do-tańca przygrywała ni izyka 30- pp

Pam iętniki ia  ^ jsm aM a V  tych dniach 
C* ny został według ją pism angielskich,
pierwszy tom pamiętników księcia BismarŁa, traktu
jacy o czasach jego poselstwa. Pamiętniki spisał we

| 'Hu--
id y  książę Bismark pracuje obecnie sam nad cio-

K  ----- “ ■"'U 1 jD fJ w M K  j 'MV TT0&(r
z.ują na naśladowmctwo^brzędów i z wyczajów, zachowy
wanych we Francji przy ślubach kościelnych. I ta k : 
Ceremonja miahi miejsce w maroetwie XVI, okręgu, 
przybranc-m wspaniale czerwon in suknem w złote 
pasy i gwiazdy ; estrada, pełna krzewów i  kwiatów, 
orkiestra Lamoureux’a przy wąjśeiu nowożeńców wy
konywała „Hymn do Wiktora Hugo" Saint-Saensa. 
Na sali zgromadził się literalnie „le tout Paris" : 
wszystkie znak„mitości świata oficjalnego, artysty
cznego, liter mkiego, cała arysto- i plutokracja.

Po odbytej eeremonji zabrał głos Juljusz Simon 
i wypowiedział apologję Wiktora Hugo, następnie, 
przy dźwiękach Arlezjanki, sześć druchen wraz z 
sześciu drużbami obeszło salę., kwestując na bie
dny cli XVI. okręgu. Plon był obfity. Potem państwo 
młodzi i cały oiszak przeszli do sąsiedniej sali w 
stylu Ludwika XVI., powleczonej czerwonem suknem, 
aa ścianach obrazy symboliczne Emila Leyy przed
stawiały : Rodzinę, Dzieciństwo, Młodość, Wiek doj
rzały, Sławę i Starość. Mu-.yka grała przytem uwer
turę do „Ruy Blaski." (której libretto, jak wiadomo, 
jest pióra Wiktora Hugo). Cała ceremonja przecią
gnęła się od 6 do 9. gedz., potem był objad w- ści- 
słup kółku przy ulicy Alma, w apartamencie, który 
ma.l'4 z 'jąć państwo młodzi, po powrocie z posiadło-

. / o o  — z OUUJ 11 u U UW*
datlóipar jjo iegCo dzi .ła, w którym om awji-jm rfaii i 
ważne zajścia ż czjnSCłr —n»fmiin.ujult. * a ^właszeztK 4 
stosunek swój do Roąji i Auatrji. Dzieło to’ nie zo -f 

podahai jerfir.k za życia księcia Bismarks 
ogłoszon-; ł n ^ jvejji> ._pąuL.wa - trZyk; A^śtaly do lre-^o 
dokumentu 'których oiWgiii Ty znajdują sic w Herli 
me. Zresztą donoszą pisma angielskie, "że książę'Bis- 
mark złożył swój majątek prywatny w pewnym banku 
angielskim %

Strajk lekarzy zagraża Szkocji. W Edynburgu 
odbyło się świeżo zgromadzenie lekarzy wiejskich, 
którzy jednogłośnie stwierdzili, iż norma obecnie 
praktykowanego wynagrodzenia za poradę lekarską 
jest niezmiernie niską, tak, :ż lekarz na prowincji 
nie jesi w- stanie zarabiać na życie. WAbec tego 
radykalniejsi członkowie zgromadzenia projektowali 
strejk, dopóki ogół nic zgodzi się na podwyższenie- 
normy honorarjum. Co się stanie — nie wiadomo.
A może w czasie tak oryginał nogo bo.roboeia podnie- 

.sio się zdrowotność w Szkocji? Kto wie....
Wielki dzwon w Worth, ważący 1200 kilogra

mów, którego głos żałobny rozlegał się w . .  1870 
podczas kauipanji frasensko-pruskiej, pękł od góry 
do dołu. L Ijęto go z wielką trudnością i przewie
ziono do Strasburga, gdzie zostanie przetopionym na 
nuwo.

dróż ?
P an  ki Jy Wy jeżilża... w tą d ługą p®'

Może jutro.,. m oże P°.iu h’ze...
W ycL |3 “9ta ku n ieina z wym uszoną

o-pzecznoarią
-  ty ™ *  Paau... 9zc2«al'Wfg0 p0 w r0 lu .
P ad u ra  zamiast od{^wl . zi pocałował, aii' 

cząc, ręk ę  palii nłąrj^|łJvO)vei-
R an m arszałek vvod* .. s.P°ji’zenicm po roz

m aw ia jĄcycli
-*» .. .• -ji’ZPni<’in

udawkł, żc pdmo słucha, fde z tego 
w szystkiego nic Viele r ^ nWiał. Posłyszaw szy, 

mówią o podnóży, do. jmira zwrócił.
-— L’óż to lianie lo |°  ■■ te... jedziecie ju ż ?  

T ak , panie jnai’3 .ku

tek

—  i - c — , --------. .

-  Jak to  '?! J utr0, m i ę  p ią te k !
F m ir nie mógł zniiftr dlaczegoby pią-
m iał być tak w aż»y111 niem, aby powstrzy- 

m ógł wyjazdmać m ógł wyjazd.

Obaj w yjechali zam yśleni. Czuli na sobie I 
ciężar atm osfery zarw ańskiego dworu. Dopiero 
k iedy w czysty step w jechali, k iedy  ich otuo>; 4o 
świeże powietrze, k iedy  tchnienie życia poczuli 
°ba j, odezw ał się E m ir :

—- Moje poselstwo nic powiodło sic — rz e k ł 
— a twoje ?

— Doskonale ! bodziem y czekać !
— Mówisz, ze ładzi bu , zić trzeba — zbudź- 

żo tak ą  duszę, ja k  m arsza łk a !
Są to, mój drogi, niedobitki augusto 

wakicli czasów. () sto la t zapóźno urodzili się .. 
Bogiem ich — brzuch Tacy z le targ  u nie obu
dzą się już nigdy.. JAsieci mie pójdą w ich 
ś la d y !...

C zarną  kaw ę podano na balkonie pani mar- 
szałkow ej, gdzie się całe tow arzystw o zgroma-

— Wtencuari — podchw ycił pan m arsza łek  
zacierając ręce  i uśm iechając się w ypraw im y 
pwme Pr.go weselisko, a ja  ąąio>«cgu. . t e . . .  kolację
cukrow ą ..

M arszałków - * - gtinw anem  (rochę okiem  pa-
tr»ył« a a  m ęża, ja k b y  mu milczenie n ak azać

Fanie  tego .. teg 0-;- Zaczął żałosnym  
głosem m arszałek —  cbciał0in, ^ąm  r y bhę przy-

no Jaai ja

dziło-
M arszałkow a skinęła na M arynię, aby  wyszła. 
— Mój drogi zwróciła się do m ęża panigrosem _  o -  J a t  • ry b1̂  Plz y  , - -      r „...

rządzić... po żydowskp--- . to robię! i p 0nOwska, starając się nadać najw ięcej powagi 
w palce cm oknął — niecn " ^ Kawecki w k ą t j 9j 0woin swoim — pan Imabia ośw iadczył się 
sch o w a! . i . . ;

-  Innym  razem, P*m ® mai.S2̂ u . . .
Odmowa widocznie za3mucl a Marszałka.
-— Już  nie kochacie mnie t< go... panie...

te... nie... -  mówił z akceo116 ,-^ D isz e n ia .. —
panie

  _ * , .  : u zei
.►“SC i na m arszałka nie w y b ie ra ją  
tego... te. .

G rzegorz wszedł do' salonu ze zwyk. .
wną i obojętną mina.

 o—" -sz e d ł ’.u .saw “ “  J-Cli SW(
sztyw ną i obojętną miną,

—- Konie proszę jasnych  pa listwa za3z>
Eanii- nlni-ii-lSk

coną

i imir pows-ał pierwszy.
M arszałek stał obok niego z miną Zaamu.

tego. - t cj '  ^ardzis2 moją 
- -  “ “ ‘ u jm  oi szczii]ia iia  )' sza iym Sogje

takiego, że tsa .. tć. ■ — pochwały swoje Umjaj
tyli a cmokauiciu wyrazić.

M a r i a    J  . •

— Więc. panie 
rybką... a dałbym ci

dzisini.
W mowę jej w padł m arszałe.
— O św iadczył się panie... tego... te. . kom u? |
-  Muie. . v  ■

ch e ia ,i aic m arszałek  do F ad u ry  i Kmirw-ttSimc
chał się, oblpiując #ią, nlospusti-zegając tego.

°  emoitauicju w yrazie.
Lai ja przy pożegnaniu nic ukaza ła  się M;itka  

przeprosiła  a j e j (mieniu gości i złożyła  WsZy.r , 1 -------  , „ J C| IIU,Cstko - na ból głowy.
Z w y k ły  to raanew r niezadowolony cli mam.

M arszałek  wielkie oczy zrobił.
P an i Popowska ciągnęła dalej z niezam ąco 

nyro spokojem. _

W imieniu pana P ad u ry  o ręk ę  M aryni..
Panie... tegc... te  .. dobry  chłopiec...

— Nie przeciwko panu  P adurze nic main — < 
eiągnęfa P af l naarszałkow a — ale M arynia  je s t j 
jeszezo zbyt młodą dziew czyną ..

p an  m arszałek spogląenł aa  żonę, pilnie śle- !
dząc I' 1 .1°.) twarzy, a teb y  się z czciuś niesto !
fowuem mc wyrwać j

- l a k , '  młoda jeszcze p a n ie ,, teg o ., te... ! 
moja żona wic przeeież n a .lepiej... I

A pan Padura w daleką i d ługą podróż 
w ybiel'a nię. . l)-i"dy więc p an  powróci -— mó
wiła, "  twarz lom asza  pHn^B Patrząc — wten- 
czas--

W tem  łpojrzKma męża i żnny sp o tk a łr się. M ar • 
szałek* u rw ał i w cluł oczy spuścdł.-

- W tenczas — ciągnęła dalej z niezmąeo 
nym  spokojem pani m arszałkow a •' ~  będziem i 
mogli pogadać na icrjo. .

VI.
Po w yjeździe grafa z P ad u ra  do Z arw ain a  

Nokól na M aksym ów  futor pojechał.
Pobłażliw y dotychczas na wszelkie m iłostki 

g ra fa  po za aom em , podejrzliw em  okiem p a trzy ł 
na zbliżenie się jego  do H anusi: odw racał uwagi 
E m ira  w inną stronę, ile razy  m ógł tylko.

Co on w tern m iał?
Nie mówił nikomu. D ziad  M aksym  

także. L udzie  pam iętali ty lko , że przed la ty  
piętnastu Sokói p rzyprow adził na futor ob< lurti 
bosonogie dziecko, w grubej konopnej kośatiłce, 
ła ta  na  łaeie, k tó ra  sięgała je j do kolan i a tarto-’ 
wiła jed y n y  strój. B y ła  to ‘ iziecina niezw ykł 
p iękna i kształtna : płeć m iała sm agłą, ta k ą  san ** 
tw arz, śliczne czoło i nos, a z pod brwi, w nu 
lu tk i łu k  zgiętych, s trze la ły  jasne, błękitu 
wielkie, dobre i ciekaw e oczy. O bdartą , boso, 
z buzią pow alaną sokiem wiśniowym, przypro
w adził j ą  n t  futor Sokół.

D ziad  M aksym  w łasnych dsieci nie amł, 
chociaż doczekał w raz z b ab ą  późnńf atl ości. 
Do chrztu  trzym ał dziecko Sokołowi —  więc lię 
z nim pokunjał, polubił i p rzy jaźń  z a U o t , j

cbi ześni . • ie lchociaż rękę  miał nieszczęśliw ą. bo 
M aksym a um arł.

— Przyprow adziw szy dzicw c?vnkę WMptctr 
Sokół w (e odeźwał się s ło w a :

— M acie tu, kum ie, sierotkę.^-. .4 M ! ' ’ 
wyhodować. ( Ciąg da ,~~r Mp r ,  ł

Jag ai a  M u s » we Lwowie, ul i. 12,
w s s r t f r « e  * «sk >

I t f c c a  r s ; v i ą k i y  ^ > L t r d> w 2 r t w , b p ,  la t y k  ( w ,  p la iH iw , b f e i z n y  
1  f  Ł  ¥  V  t r i h  T ę ł T  4* i c u l  -  i p f e t l i

systemu JS^erskiKTcszy Fosyij- > 
i  i .  : f .  c©** j



i.
DZIENNiK  POLiSKT z dnia 20 Lutego 1891.

Sprawa o *abojsiwo Marji Wisnuwakiej roz
poczęła się przed sądem w Warszawie we czwartek 
■ godz. 10. raro. Bilety wszystkie rozebrane, ą po- 
aimo to napływ nowych kandydatów nie zmniejsza 

„ię wcale. Sekretarz prezydjum sądowego oblegany 
ył oodziennie przez tłumy proszących, których nat.i- 

•alnie odprawiał z niczem. wobec zajęcia wszystkich 
wyjątKU miejsc wolnych w sali posiedzeń. W li- 

izbie tych, którzy otrzymali bilety wejścia, znajduje 
jię 50 adwokatów przysięgłych, 40 pomocników i 
nandydatów do posad sądowych; reszta rozebrali 

: jzłonkowie mapistratu, a parę dostało się rodzinie 
■Bartcnjewa. Dla dziennikarzy urządzony został stół 
"pecjalny.

Z pism miejscowych i zagranicznych bilety wej- 
V otrzym ały: G azeta W arszaw ska , Gaz? ta  Pol- 

lica, Słowo, K u r  jer Poranny, K u r jir  W arszawflti- 
K urjer Codzienny, Gaz- ta  Sadowa, K ra j, S t. 
Peter sbm gskija Wiedomosti, Nowosti, Tdgliche 
ftundschau  i B a lin e r  Tageblatt. Cztery bilety dla 
przedstawicieli prasy zostały zarezerwowane na osta
tnią chwilę. Skład sądu nie zmieniony. Prezydować 
będzie prezes sądu p Czerniawski) który po raz 
drugi dopiero o i sprawy Zołotnickich zasiądzie w kom
plecie sądzącym w asystencji sędziów pp Lutom
skiego i Moldenhawera. Pióro sekretarskie powierzone 
zostało sekretarzowi drugiego wydziału karnego p. 
Timofiejowi. Oskarżenie reprezentować będzie podpro
kurator bar. Eaden, a obronę Aleksandra Bartenjewa 
adwokat przysięgły Plewako.

W Czytelni dla kODiet będzie mówił w piątek 
jd • 0 7 lwa. p. dr. Jeadl “ O nerwach i najczęstszych 

rzyezynach chorób nerwowych
Z KOlei paasiw ow ej. Od jenerainej dyrekcji 

trzysaujemy następujące ogłoszenie. Zniesienie ograni- 
czefała czasokresu d« ładowania na północnowrcho- 

niuh linjaeh austrj'ckich kolei pc.ństwuwych. Ogło- 
jszoue w miesiącu październiku 1890 ograniczenie 

•yfowego czasokresu do załadowywania, wrzględuie 
wywania wozów wsz.elkiaąr' rodzaju, odnoszące 

się ao galTcyTSKicn i bukowińskich szlhkńw podle 
łych jenerainej dyrekcji austijackich kolei_ państwo

wych znosi się 'r. dniem 1. lutego 1891.
Z  Tow arzystw a prawniczego. We czwartek

Reszkowie. Według N ow osti dyrekcja teatrów 
petersburskich porozumiewa się z Janom i Edwardem 
Reszkami o zaangażowanie ich n a  s t a ł e  do tamtej
szej opery cesarskiej.

„Marja“ , walc. poświecony przez znanego ka
pelmistrza 30. pp. K. Roli a, Ma/ji Badeniowej, uka
zał się już w handlu księgarskim i jest do nabycia 
u Giibrynowieza i Sclimitta. Nadzwyczajna mdodyj- 
ność, żywość tempa i zręczny układ cechują tę kom
pozycję. , ,Świata numer 4 (z 15. bin.) — przyozdobio
ny w piękne ilustracjo ołówka Juljusza i Wojciecha 
Kossaków, Tondosa, P iotrow skiego, K yb k o w sk L g o .  
Tettmajera i Dietricha — zawiera dalszy ciąg noweli 
p. t. „Profesorka," dalszy ciąg komodji Vrchlickiego 
„Tszy Midasa,“ dokończenie studjum krytycznego na
pisanego p- t. „Najnowsza powieść H. Sienkiewicza" 
przez W. Bogusławskiego, dokończenie cennej pracy 
J. Tretiaka p. t. „Kuka kart z życia Mickiewicza. “

I)o tego zeszytu dołączono czwarty arkusz po
wieści Waierji Marrer.o p. t. -.Ltnacy i czwarty ar- 
kusz powieści J,amartine’a w tłumaczeniu A. M skiego 
p. t. „Joeeiyn." .

Tableau Sejmu g a l ic y js k ie g o  wyszło tymi dniami
z zakładu artystyczno-jotagraficznego p. Edwarda
Trzemeskiego. Wykonanie ziij elni^ podług podobizn 
fotograficznych poszczególnych posłów . mowycli, jest 
ono tak co do formy jak i ugrupowania takie same, 
jakie widywaliśmy na wystawach s . cp°wych, z ta 
tylko zmianą, że tamte przedstawiały parlamentu 
obce, tableau zaś p. Trzomeskiego, będzie stanowić
miła pamiątkę z dziedziny naszego zyeia autono
micznego i za to też należy sl§ P" Lzemeskierau 
prawdziwe uznanie.

Dla teatrów w arszaw skich ~  czytamy w Ga-
zecie W arss. —  w yjednane zostało w drodze właści
wej stałe roczne subsydjura rządowe w kwocie G0.000 
rubli rocznic. Dotychczas teatrowi lząd ow em u  w War
szawie poznaw ane  było subsydjum , wynoszące po
łowę tej sumy. _

Iniu 19, lutego 1391 o godz. 7 wieozór w lokalu 
towarzystwa, odbędzie się sesja informacyjna. Porzą
dek tk  i t y : Dr. Aleksander Małaezyński: O ekwi-
;waleneieNależytośeiowym ; dr. T. Bujak: O znacze
niu  dowodu z porównania pism.

Komitet odbudowy kościoła farnego w Bieczu 
Wydał następującą odezwę :

Do najpiękniejszych i najokazalszych zabytków 
nuhitektury gotyckiej w kraju naszym, należy bez- 
iprzaoznie kościół farny w Bieczu, miejscu rodzinn m 

ielkiego historyka Kromera.
Budowa jego sięga czasów, kiedy mała dziś i 

~>oga mjeścina, za Jagiełłów naszych ze względu 
K i Ticudlowe i strategiczne znaczenie, do wa
żniejszych miast w Polsce się zaliczała. Tu Jadwiga 
-taniała swoją rezydencję, tu zjeżdżali niejednokrotnie 

f  Zygmuntowie, tu była kasztelanja, o której posiadanie 
dobijały się najpierwsze w Polsce roay. Nastąpił 
iBaereg ciosów : wojuy szwedzkie, rabunek i zniszcze

j e  HLUbta przez rosyjskie wojska, ścierające się 
w  ̂ty oh stronach z konfederatami barskimi, usunięcie 

jzeń wszelkich władz przez rząd austrjacki i ostano- 
jjsznie dotkliwa klęska pożaru przed kilkudzjŁ***--™ 

j^ ^ la ty . Handel też nowe obrał sobie dyngi ? uguiska. 
.Miasto aaiuieniło się w zbiór ubogich i niskich do- 
.mostw. AU, wńród nich uderza z daleka oko wę

rovco, o huk wieży ratuszowej
gmach kościelny, Sil 

jakby na 
,ąn Bóg

strzelający
znak, że kidi-**®  .... .. ' I  i
pozostał i  nami, a kiedy wszystko .onol 
W Jego przybytkach jeszcze ze wszo znajdujemy pewne’ 
schronienie.

Oszczędziły farę klęski wojny i pożaru, gorliwa 
zapobiegliwość poprzedniego proboszcza uchroniła ją 

jjj od rumy, już nie od dziś grożącej, ale nie zdołała 
jzabezpieezyć jej na przyszłość.

Cztery lata temu, skutkiem rysowania się skle
pień, musiano zamknąć dla nabożeństwa i wiernych 
prezbiterjum. Zaszczytna gotowość paraffi do ofiar 
umożliwiła uratowanie przez szybką naprawę tej czę
ści kościoła. Nakład był znaczny. Na restaurację 
reszty kościoła m  starczyło funduszów. — %Ubogie 
miasto i niezamożna parafia na więcej w. najbliższych 
latach zdobyć się nie mogą. Taki kościół jest dla 
w  rafii ciężarem zaprawdę zbyt wielkim, 
r  Wszelkie starania u władz rządowych dotyen- 
>ps nie odniosły skutku. Tylko Sejm galicyjski 
y  r.-1887 przyznał zapomogę jeonorazową 2000 zł., 
przeznaczając jednak jej nżycie wyfąuznie na dzieła 
sztuki,' w kościele zawart°. Tymczasem żak zoaenie 
budynku kościelnego w ni wach bocznych i głównej 
»zybko postępuje. Da:h zły przepuszcza wodę. Gniją 
wią: ania, zamakają śmiałe sklepienia, rysują się 
śoi ny.

Na, p ę, wniesioną przez komitet parafialny, 
Sojtu w gj '.min 1890 uchwalił ponowną, tym razem 
ja*  aa  -budynek, zapomogę 60.00 zł., rozdzielając 
ją  na dwie roczne raty po 2500 zł.

Za tak skromną kwotę można zaledwie rozpocząć 
roboty restauracyjne, -ale nie przeprowadzić je.

Jeżeliby szybka skądinąd jeszcze nie nadeszła 
pomoc, wspaniały kościół biecki, mogący stanąć obok 
najpiękniejszych świątyń krakowskich, mający zna
czenie historyczne, a pełen pamiątek i cennych dzieł 
sztuki, musiałby wkrótce pomnożyć zbyt wielką nie
stety liczbę naszych starożytnysh budowli, upadają
cych w gruzy.

Czyliż ilu runąć damy V Tak nie będzie. Po
winny znaleść się fundusze tam, gdzie idzie o cel t ik 
ważny i wzniosły, bo religijny i godnością narodową 
wskazany. Takie eele zawsze dotąd napotykały goto
wość w społeczeństwie naszem na wskroś katolickiem 
i patr "tycznem.

*ni, że i tym razem nie zawiedzie właściwy 
‘>wi duch ofiary i szczodrość, podpisani rozpo- 

w T-Ję.Boże* składkę, zapraszając dobrej 
i^ilei kraju, aby wszyscy według możności 

ie & c fieła przyczynić się raczyli, 
ze.kie nawet najmniejsze datki jz wdzięczno- 

przyjęte przez: komitet parafjalny, na któ- 
.e stoi proboszcz bieelii, ks. Stanisław Zie- 

a którego skarbnikiem jest p. Ludwik Klc- 
si.jlricz, naczelnik sądu pow. w Bieczu.

, ,i, -  (N astępu ją  podpisy.)
SKładki. Do'administracji pisma naszego nade- 
dla chorego czeladnika blacliarskicgo. yjca 5 

t . ,  p. Józef Brodowicz ze Stanisławowa zł. 3.

R u c h  s t o w a r z y s z e ń .

Roczne wa'n8 zgromadzenie I. Związkowej 
drukarni we Lwowie, stow; zav z nieogr. por. 
odbędzie się w niedziel?t lutego rb. o godzinie
10 przedpołudniem w lokalu diukami. — Porządek 
dzienny : 1. Odczytanie protokołu z ostatniego walnego 
zgromadzenia; 2. wezwanie trzech członków do pod
pisania protokołu z odbywającego się zgromadzenia; 
3 . sprawozdanie z czynności rady zawiadowczej za r. 
1890; 4 . zamknięcie rachunkowe i bilans za rok 
1890 i udzielenie dyrekcji absolutorium': 5. wnioski
rady zawiadowczej co do podziału zysku za rok 1890 ; 
6 . wybór dwóch członków do rady zawiadowczej, 
w miejsce ustępujących.

Gospodarstwa, i h&ntfpi.
B a t t k  a u s t r o Według wyfeazu tego

banku *y T:  r  °bleSU^ knc'- i,  A Óoo bm ' a ^  zmniejszył się od czasu ostatniego
I  f - T a  " t -  b- 0 3,862.000, równocześnie

kiuszcoży banku 24D,ul7.1-00, zwiększył się 
■ dfr*  o 25.000, portfel zawierał 137,338.000, zmniejszył 
' g  pileto o 1,325.000, lombard zawierał 25,564.000, przeto 
zmniejszył sic o 2,411 000. W olia ou podatku rezerwa 
banknotów wynosiła 48,^38.000. zwiększyła się więc o zł 
1,758.000

Przegląd polityczny.
,  W *

cklej
wygłoszona 
in n e m i : „
stanie się

w nił-SkibR T v „ r  
J a k  z R um unam i n a  W .«

z Niemcami w A ustrji, pomimo, że 
tw orzą w państw ie większość... Jedynym  p u n 
ktem  oparcia dla dynastji będzie ^ e d y  korona 
św. W acław a i św. Szczepana Dł* tego 
być czeskie p raw o państwowe ’
przynależność Moraw i Szląska do L zec .h ^
ście p riez  koronację królew ską uznaną. 
(OkJ-ZrKi: „V yborne!“). G reg r w skazał n astę
pnie na sm utny los Słowaków na, W ęgrzech, 
gw ałtem  m adiaryzow anych, poczem r z e k ł : „ en
sam los, co Słowaków, spotkać m a nas Czechów 
i w ogóle w szystkich Słowian w A ust.ji i 7  ’° 
w tym  celu wymyślono punktacjo ugo owe, '
re niestety podpisali także Starocz® ? \ io w c m ^ z 
je za  spraw ę honoru, zp środek pojednaw czy z
Niem cam i." , . „ Q

* Rozporządzeniem  kró lew sk im  
b. m. zwołany został s e j m  p r o w i n c j  
n a l n y  W . Ks. P  o z n a ń s k i ® S 0 na dzień 
8 . m arca r. b. do Poznania. N a c z e l n y  prezes, 
rzeczyw isty tf jny rad ca  hr. Zedlitz” 1 r ti zse , ®1

d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  i  a r t y s i V ‘̂ d 'C '.
n n e rło a  t " .a t r a 'n y . Dziś w piątek „przed 

tinicdja w 5. aktach Zalewskiego; jutro 
J,'. 'k a “ , opera w 5. aktach Haleviego. 

p. Marji d’Osta, primadonny ojiery 
r --a iujdjolanie i występ p- Warmutha, 
'i  łhtekiej.

w Poznaniu m ianow any został królewskim ko 
m isarzem, land ra t i starosta zamkowy 
IJnruh n a  Babim oście m arszałkiem , a wła® 
dóbr rycersk ich  Stablew ski, z Zalesia, zastępów 
m arszałka sejmu.

* Pobiedonoi-cew nie ustaje w wynajdywa
niu coraz to nowych środków  prymirenio- kraju
„przyw iślańskiego" i p rzy leg łych  do Królestw *
Polskiego dzielnic. J a k  donoszą MoskoWSMJ* 
Wiedomosti, w w ydziale spraw  w y z n a ń  obcyc 

przygotow uje się w ażna „reform a". Chodzi o
w ydanie przepisu.^ w edług którego w gminac _ 
w iejskich ustanowiony fl ucbow ny winien być te] 
narodowości, ja k a  stanowi większość członków 
gm iny. Z a  pomocą tej „reform y" zamier®* 
praw dopodobnie rząd rosyjski na L itw ie zastąp-' 
polskie kazania  księży kato lick ich  kazaniam i b" 
tew skiem i, a w prowincjach nadbałtyck ich  p° 
wsiach ło tysk iem i i estońskiemi.

* Z nany em igrant bu łgarsk i B e n d e r e ^  
popierany obecnie przez rząd rosyjski, wydtoę 
„W ojskow ą geografję i sta tystykę M acedonjiu, 1 
w dziełku  tern uzasadnia pretensje b u łg a rji “0 
M acedonji. Serbów nabywa najniesym patyczniej" 
szym narodem  na półwyspie bałkańskim , * 
utrzym uje, że Serb ja  nie ma żadnych  uzasadni0" 
nycb praw  do M acedonji. W spom inając o kom 
gresie berlińskim , p rzyp°m'na autor, że Austrj’a 
gorliw ie dom agała się wówczas, żeby Macedonj® 
pozostała w posiadaniu T urcji, i tłóm aczy ,t0 
u kry tym  zam iarem  Austrji, by sam a mogła km- 
dyś znaleść się w posiadaniu M acedonji. Bea 
dc rew uw aża za możebny i zaleca utwórz)'^ 
zwićizek państw  bałkańskich, do którego weszłoby 
około -S miljonów ludności. Zw iązek ten) zdanieUi 
autora^ będzie dostateczną Przeciw w agą wobec 
dążności A ustro-W ęgier na południow ym  wscb° 
dzie ; B cnderew  sądzi jednakże. że zanim p0^ ' 
stawyr do utw orzenia takiej koalicji dadzą 
osiągnąć, doliny bałkańskie staną sj^ prawdopo
dobnie pierwej widownią krw aw ych walk między 
Rosją a A ustrją, w której autor upatruje „wroga
Słow iańszczyzny".

* Aniężna Uzes. znana p ro tek to rka  Bou- 
langora, baw iła w tych dniach w Rzym ie, dokąd 
u d a ła  się podobno w misji politycznej i to z po
lecenia hrabiego P aryża. K siężna zam ierzała p o 
dobno przekonać O jca św. o szkodliwości podję
tej przez k a rd y n a ła  L avigerie akcji politycznej i 
w tym  celu poprosiła o audjencję pryw atną. O j
ciec św. odpow iedział, że gotów je s t przyjąć 
księżnę, ale ty lko  na  audencji publicznej. Tę sa- 
tną odpowiedź o trzym ała księżna od k a rd y n a ła  
Rampolli i innych kardynałów . Zaw iedziona w 
swych nadziejach, u d a ła  się k s ię ż a  do Neapolu, 
aby  za pośrednictwem  k ard y n a ła  San Feliee  do-

Siąć swego, ale i tu  spo tkał ją  zawód, gdyż kar- 
ynał do sprawy tej mieszać się nie chciał. 

W tedy  pow róciła księżna do Paiy^a, nic nie u zy 
skaw szy. T ak  przynajm niej donoszą n iek tóre  
dzienniki rzym skie, dodając, że księżna ośw iad
czy ła  się z gotowością ofiarowania miljonowej 
sumy- na rzecz świętopietrza, ale ofiary tej nie 
Przyjęto.

(Telegramy z innych pism.)
B .rlin  19. lutego. Pol. N^chr. donoszą, że 

w pruskiej adm inistracji dóbi państwowych po
czyniono wszelkie przygotowania, ażeby  na w y
p adek  możliwego ponownego biaku robotników, 
nie zaskoczy ła  adm inistracji chwilow^ przerw a 
w dostaw ie węgla. (G . L  )

Berlin 19. lutego. W czoraj wiecz°rem  odbyło 
st) w „pa łacu  czarodziejskim* zgrom adzenie 
ludowe, w k tórem  wzięło udział k ilk a  tysięcy 
osób ze w szystk ich  stanów. Zgrom adzenie uch pa
liło p iaw ie  lednom yślnie rezoWcię. zapropono
waną przez E ng la , żądającą z a w a d z e n i a  ta- 
ry fy  stiefcm ej, usunięcia czw a^ei k lasy  wago- 
nów i ośw iadczającą się przeciw nowym  re- 
(G-11/ ,11) na P llls^*cb kolejach państw ow ych.

Nowy Jork 19. lutego. Rzeki w rozm aitych 
okolicach stanu  Ohio i Wirg>nji  Zachodniej 
wzbieiaja K om unikacja  kolejowa w wielu m iej
scach pi zerw ana. "W P ittsburgu i A llegheny m nó
stwo domów stoi poa  wodą, tysiące m ieszkańców  
muszą uciekać, ( y .  jr )

Telegramy ̂ DziennikaPeleiiieflo.-'
Tarnów 19 lutego. Komitet p rzedw yborczy  

miasta Tarnow a złożony z 37 c*ł°Dków postaw ił 
jednogłośnie kandy  di tu rę  dra B u -tb w  s k i e g o .  
■ty niedzielę odbędzie się zgromadzenie na  któ- 
reni  dr. Ruto w sk i \vyp0w;e pr0gram polityczny. 
WarzeńsJci członek kom itetu.

BuCzaCZ 19. lutego. Tutejsze c. k .  starostwo 
zarządziło na dniu Wczorajszym rezolucją do licz
by 3122, w y k r e ś l e n i e  p- Leona M e i-  
s e l s a  z l i s t y  w y b o r c ó w ,  w skutek  czego 
nie posiada on ani czyUneg0  ̂ biernego praw a 
w yboru do rady  państw a z tutejszego powiatu. 
Stern, burm istrz.

BuczaCZ 19. lutego. W obec kilkuset w ybor
ców i inteligencji m iejscowej, złożył wczoraj dr. 
B l o c h  w dłuższej patrjoiycznej mowie sp ra 
wozdanie z dotychczasow ej swej czynności posel
skiej. Om awiając obszernie sytuację polityczną, 
w zyw ał Polaków i Rusiuów ^  wspólnej p racy . 
Apelował do tradycy jnej r,0]8kiei g ,ścinnośe’ 
względem  żydów, a w ska iaF  
prześladow ania, do wspólu^J 
W y łu saczy ł p o g ra m  p r z y S ^  swe5° P°śtępo- 
w ania w razie w yboru, a °a ^ oty cz£lce wezw&r 
uie, p rz y rz e k ł zdaw ać na przy sziośó c z ę ś c i e j  
p r z e d  w y b o r c a m i  s p r ftW<5 z P 0 8 e l s t w a  
swego i profit w yborców  ckrzcścj aA8kieh, ażeby  
szanując trad y cy jn e  u  Polaków pojęcie spraw ie
dliwości, pozostawili to jedy»e k ^ eAsło P i l s k i e ,  
zajm ow ane przez rep rezemaDta 800.000 izraeli
tów , i nadal d la niego Na .gor6ce P^em ów ien ie  
S terna w spraw ie uzupełllleuia g f in n ^ ju m  tu te j

szego, p r z y r ^ k ł  starać  się 0 t0 tak  U pana 
nistra oświaty, j dk 0 też w K ole Polskiem > do k tó -

dydatem . Kon trk an d y d a t księcia, dr. K r o  n a 
w e t  t e r ,  .wygłosił na  licznych zgrom adzeniach 
w yborców  na H ernals gwałtowne, a  hucznie 
ok laskiw ane mowy przeciw  ks. Liechtensteinowi, 
którego w ybór z ILernals jest pomimo to w szyst
ko bardzo praw dopodobny.

H r. T  a a  f f  e . cierpiący ciągle, jeszcze nie 
opuszcza łóżka.

P r a g  i 19. lutego. K an dydatu ra  h -. L a z a n -  
s k y e g °  została przez M lodcczechów zupełnie 
pominiętą, mimc to jed n ak  postanowił on k an d y 
dować na wł isną rękę w okręgu wiejskim Mies. 
przeciw  kandydatow i Niemcowi,

B u d a p e s z t  19. lutego. O lbrzym ie kapitały  
w gotowiźnie, nagrom adzone przez zm arłego k a r
d y n a ła  S i m o r a ,  z k tórych  odsetki roczne, 
p r z e s z ł o  1 m i l j o n  wynoszące, służyć m iały, 
wedle jego  intencji, ku  zupełnem u w y  e m a n c y -  
P o w a n i u  przyszłych prym asów  w ęgierskich 
z pod wpływów państw a, skłoniły  wczoraj h r 
E m anuela  A n d r a s s e g o  do postawienia w sej 
mie rezolucji, iżby następcy śp. Simora w g o 
dności prym asow skiej nie m ieszkalia nadal w 
O strzyhom iu. przypom inającym  jakoby  R zym  i 
W atykan , ale w sto licy  k raju , w Budapeszcie 
Tutaj bowiem mieć będą oni zawsze powagę pań
stwa przed oczyma. Min. C s a k y  odpowiedział 
na to, że rząd , przy obsadzeniu obecnem  jtoliey 
prym asow skiej, tem u jenc arcybiskupow i udzieli 
swej aprobaty, k tóry  z o b o w i ą ż e  s i ę  d o  
u s t a n o w i e n i a  s w e j  r e z y d e n c j i  w B u- j 
d a p  e s z e ie. j

Budapeszt 19. lutego. Min. B a r o s s  został ' 
wczoraj przez tutejszą re p re z en ^ c ję  m iejską j e 
dnogłośnie obyw atelem  honorowym stolicy za
mianowany.

P a r y ż  19. lutego. Ces. F , r y  d e r y  k o  w a , 
podróżująca incognito, p.izybyła tutaj wczoraj wie
czorem i zam ieszkała w pałacu am basady n ie
m ieckiej.

M inister handlu otworzył wczoraj pierwszą 
sesję najw yższej rady  robotniczej.

Cetynja 19. lutego, llząd  turecki w ysłał 2 
bataljony linjowe celem  rozprószenia Malisorów i 
pioy v rócenia porządku na granicy czarnogórskiej.

Bruksela 19. lutego. R ada  generalna robo
tniczego stionnictw a uchw aliła urządzenie o g ó l 
n e g o  b e z i o b o c i a  od dnia 1. m a ja b  r  jeśli do 
tegoezasu  p r a w o  p o w s z e c  h n e  g  o g ł o  sow  a- 
n i a  w Belgji nie w ejdzie w życie. Uczestnictwo 
swoje w takim  ew entualnym  stre jku  na  w ielką 
skalę zgłosiło już nie mniej nie więcej, jak  
120.000 robotników z kopalń węgla, 40.000 
z fab ry k  żelaza, stali itd ., wreszcie 100.000 
z rozm aitych innych  kategoryj rękodzieła.

M adryt 19. lutego. W  V alladolid zdarzy ły  
się niepokoje hałaśliw e w śród m łodzieży uniw er
syteckiej, ponieważ gubern a to r zabronił ułożonej 
pi zez nich m anifestacji na  czsść nowoobranego 
rek tora . Mianowicie pociągnęli grom adnie przed 

g u b e rn a to ra  i -HJHUawilf m u  _kocią
jauzj-Kę, atr w Ł u ic a  1
rozpędziła  ekscedćntiW .

ogólne ćwiczeń obejmie Saussier i Miribel. Ma 
new ry  trw ać będą p rzez dni szesnaście.

Paryż 19. lutego. C arnot zaniechał myśli pęf- 
dróży do A lg .tru  z powodu panującego tam że 
niezadowolenia i ciągłych skarg  krajowców. Jako  
kandydatów  na  stanowisko gubernato ra  wymie
niają : Bourgcois. prefekta C am bora  i senatora 
P icarda.

R osyjska am basada oświadcza, iż dotych
czas nic nie wie o przybyciu Aszynowa, którego 
zresztą  nie m a zam iaru podejmować oficjalnie

Londyn 19; lutego. Specjalne telegram y Ti~ 
meso pow tarzają oskarżenia o korrupcję i samo
wolę, w ym ierzone przeciw  jenerałow i Fonsece 
w B razy ’ji i udow adniają cyframi, iż minister 
skarbu B arbosa z a b ra ł z banków  całą gotów zuę 
pozwalając natom iast na  em isję not w sumie 135 
miljonów funtów sterlingów  —  bez żadnego po 
krycia.

Berlin 19. lutego. Z  powodu jazd y  hr. 
Szuw ałow a do F ried richsruhe  fi0 Bism arka, 
pojaw ia się znowu pogłoska, że hr. Szuwałow 
zrezygnow ać zamyśla. Pogłoska ta k a  ju ż  n ie raz  
się pojaw iała i okazała  się mylną.

B e r lin  19. lutego. W  sferacL dw orskieh u - 
trzym ują, że niebawem  pojawi się list cesarza 
W ilhelm a IL , w k tó rym  on wystąpi ostro p rze
ciw zbytkow i arystokracji pieniężnej i wekaże, 
że zby tek  ten głównie w łaśnie rozdrażnia klasy 
robotnicze i popycha je do  teoryj socjalisty
cznych

Rzym 19. lutego. E ió l  H um bert został po
wiadomiony o blisk.ej w izycie arcyksięcia  F rau - 
ciszka F erdynanda  d ’E ste  w K w irynale.

Madryt 19. lutego N aczelnicy pow stania 
w Opporto zebrali się w Galicji. Mimo to zna- 
ezna liczba skompromitowanych oficerów nie zdo
ła ła  ujść do Hiszpanji

M iędzy M auram i w Tangerze panuje w zbu
rzenie. R ząd w ysła ł posiłki do Tangeru.

K air 19. lutego. Poseł francuski konferował
długo z chedyw em  w  spraw ie organizacji sądo-
Wf j ’ k tó ra by, zdaniem  posła, E gip t zupełnie 
oddałr, pod opiekuństw o Anglji.

• W l o<? ? ń  19‘ l)*S0- zbożowa Pszenic nawiosnę 8 48, na czerwiec 8 30, na jeekj 8 08! ezenlej m
R z y m  19. lutego. W fabryce eukna w Seliio, będą

cej własnością senatoia Roesi, strejkujo 3000 robotnikóu' 
v? skutek obniżenia płacy.

L o n d y n  19. lutego. Wczoraj po południu zetkneły 
się d^a pociągi podziemnej kolei londyńsaiej. Wiele osób h u  
być rannych.

Kurs giełdy wiedeńskiej.

, Wien. Ztg.“ ngłasza, nominacjo 
nadzwyczajnym protesorem wszechnicy

zaw szerego należał
w y b o r u  n a d a l  n a l e ż e  
dzem e przy jęło tQ .oZdanie
udzieliło drwi tn ._ ,r „ • tadnoffl

r a z i e  p o n o w n e g o
1 w , 1 ■ Vć b ę d z i e .  Zgroma- 

do wiadomości,

M  i e d e ń  19. Jutego 
V  b e g g e r a  

w C zerniow cacL.
„ . ‘''-Hem sekcji w ministerstwie sprawiedliwości, na miejscu 
bteintrauia, zojtał mianowany p. K r a i l  v K r  a I i en b u rg.

j f 11. lutego Na giełdzie wieczornej notowano 
wczoraj: Kredyty 308 62, laenderbanki 223-20 sztaebany
f  j ’ lA’ombardy 13 2 12, alpiny 96-25, akcje tytoniowe 
150 25 losy tureckie 3? 8-5, węg. renta złota 105-45.

H e r i l n  19. lutego. Ow pospiech wygórowany i szo-
uW® T ; Prr e ‘Ut̂  Jaki objawił si« początkowo na {y Ko c h a ,  powtarza sio znów teraz z a n t i - 
t u b e r k u h e z n y m  l e k i e m L i e b r e i e h a  n liś. . 
skutkach, wrzekomo cudownych w wiciu wypadkach -m 
opowiadają dzielniki berlińskie Ę o  i sP, e S  ^  
Liebreieli zamierza w przyszła środo wywohó n.,h'r Podo1bno 
I Ł j l  o sporządza,fiu i „tasowaniu to-o środki , ą 

| on byc- tak p o j e d y n c z y m -żo i ?■ - .Sw°je«0- Midzi, iż do tej pory lo tn ie  dziwi.- cĵ  nv»™f.n.

rwi Blochowi jednogłośnie wotum za- ] gnęlt z pomocą wynalazku Liebretaha

w  L  si? przyei '
5 row ie l l e y m a i n i ^ i  P r a t ^ T  ?świ.adozy U w tz„raj profeso- 
! anpl j 7 , n  ̂^ , 7*c w 8 wypadiaea o«n*

& . p 'pocą w in a la z k u  L iebreieha z u p e ł n e  a l e o n e -  
g r u z l i e y  k r t a n i ,  F '

W i e d e f i ,  dnł» 19- l-m ego  1880 r. 
(god*. 8 m in . 08 po po tndnla).

d k e j e  a lp e jo k ie  T ow »riy« tw »  g irn loeego  .
■ b an k u  kredytow ego
9 Banku a&fflA-au»brjaokiego *
B Unlonbankig
■ t " ) * }  L n d w lk i
■ k o le i p ó łn o cn e j . . .
•  r ° J f  P o l o t o w e j  (L om bw dy)
„  k o le i p o ó n n  . . .
'  t 0!*}  ̂w<wr*k^-c*ern low leck laJ
B kolei z g i e r s k o  - pó łnocno  - w tekounie] 

L osy tu re c k i*  .
Lo*y k w a m l i  u t e t e ó d d *  ^  
A k ^eT o w m rsy eb w - i f i e c k ie g o  u r u d i  ty to n ie  
G hO icyjikle uiblic »cje  In d em n isaey jn *

( t u . &  B ite tk a l)

MsmU wwianki

dsia ie j
-ze

■ dnir 
popr*.

A k c je  B a n k re ra im  
S o cy jsk l rn b e l p ap ie ro w y  *
Losy p rem io w an e  w ęg ie rsk ie  
▲ keje k red y to w e  .
B enU  p ap ie ro w a  .
M ark i
Mapoleondery

B o r t l n ,  ^  - •  L u te g o  1890 r . 
(g o d i. _  E in>  _  pu poiudnluJ<

B o«yJski ru b o l p a p ie ro w y  .
•* J u s tr jo c k ie  k re d y to w e  

Ą kcjo  ho!ef K a ro l*  ! . •
- u-r.-iaKkio b a n k n o ty  .
A kcje k o le i p o łu d n io w e j 
UosyjBk* połyeK kt. w chód—

9S 40 
M l 95 
166 63 
848 — 
819 95 
178 60 
151 85 
845 68 
855 50 
197 85

t i »  95 
155 — 
104 53 
tłl SC

w S S
106 45
llfi — 

1 54

98 —
545 85 
165 60 
S4t  t£
SU 60 
*78 —
im —
844 60
*55 75 
197 -

147 —
148 -  
10* W

Ulb — 
1C4 70
117 8 )
1 W*

508 37 SL8 50

9 14 9 C4

ufania 1 z aakc0ptowar0 jego kandydaturę jedno- , Q. . ,  - . - ...........................................  ,
myślnie. -  Stern h f Stanisławów J9. latego. Wnlne AgsomJidz.e-

Tarnopol 19 o rZ Barmistrz miasta dr ■; D' e wy korców w Stanisławowie aekwMiło kandy- 
oś m i ń s k i ,  *' f J i - s z y  zapomocą prywat- ! datar« dl'a Leona BilińakÛ °- &*dłowsk;' Prze'K

w odniczący.
Wieden lutog°- Wien. Ztg. Ogłasza sze- 

juwrni* w  ministerstwie sprawiedliwości,m iar

uych zaproszeń 0. ^  g()() wyborców d la  ułożenia

dowolnego kom itetu  miejskiego- w yw ołał ogólny !

temTównocz-Śn7 ’ ktÓ1T Z i i™  ™ ° d b y '  ' radcy  sekcyJneg° 3 a ld asza  i
m adzeniu w s z v V  la n « ^  zg ro- stars^ Sc radcy  sądowego H rouzeka radcam i mi-
m adzeniu, w szyatk,, h wyborców m iasta Tam o- ^szerjalnym i
pola Z grom adzenie to, liczące około j 000 wy- , Wiedeń 19. lutego L ist pasterski ,  • 1 
borców, obrało je d nogłośnie powszechny kpn»‘ot - austrjackiego. w ydany z powodu ,n l ? Pf !

»■ z  1 * •  4  r i " " * h r - * * *
Praga 19, lutego. P rzy  w yborach do prag- 

leg °  grem jum  kupieckiego zwyciężyła i e -  
k ie c k a  lista k an d y d a tó w ; cze ze f  członkowie 
n ie głosowali. Czeskie stowM*y**«n" kupieckie  
wniosło protest.

G r a c  19. lutego. W  tu tejszych  ko 
łach  w o j s k o w y c h  obi >ga pogłoska, że cesarz 
W ilhelm  przybędzie na  m anew ra letn ie do S ty-

twa

d r M ichał L andau , J e rz y ^ K u ^ a -  0 k ' raC*Ca 
d r. H erm an Schw arz, I-nd jk Punt8cber t’ Leon sk

W ciągu k ilk u  dni o
 ̂ s ta tm ch  ̂ o d b y w a ły  się w k o ła c h  p rzem ysłow ych  
■ i robotniczych liczne zebrania, na k tórych posta-

F leischm ann, dr. Z a rzy ck i Włodzimier*- d«’ u J ' 
ljusz L andesberg , W alenty  r»r»cbiewicz , dr. M.
M u n zer, dr. K azim iera ‘ ^ ski - d r ' , A dolf 
Rosenfeld, M ieeZysław T-apkowśki, Samuel P e rl. 
berger, E dm und  H ausw ald, M arek Majerowicz,
K arol SochaniewjC2 j akób Steinhardt, E razm
L udw ik  V eltze , Mojżesz Rappaport> L eonard  ,   -
M ężyński, E ljasz T rtbef) Hipolit Rogowski, Moj- ' rji koło CiH» 
żesz K itaj, B azyli Omiczy A lki* Abl’aham  H a rt-  J Bruksela 19. lutego
mann, A leksander O ^ b a ty , M ojżesz M arkus 
Ratbaus. D alej uchwaloD° zawiadomić 0 tern ko
mitet cen tralny , leWicę sejmową ! dzienniki kra- j nowiono rozpoczęcie stre jku  na  w ypadek , gdyby 
jowe, zaznaezając, iż samozu anczego komitetu,  ̂ izby nie zgodziły się na rew izję konstytucji, 
o lanego  skutkiem  nibW^aści\vego zarządzenia M iędzynarodow y kongres socjalistyczny rozpocznie

urm istiza  2 Wyklucże®iem dw óch tysięcy wy- _ sjg ^ nja sjerpnia b. r . O brady  trw ać będą 
boiców , nie uznaje sić 1 ta k owemu Uzurpowanego ; p rzez 0£m  R ada  jen e ra ln a  robotnicza ogła- 
c lia rak te ru  miejskieg0 kon:iite tu  się odmawia. N a j sz&i że w tych  dniach rozeszle zaproszenia w ję- 
tem zgi’Otaadzeniu P:o k lamowano się w reszcie  j zyk u niemieckim, francuskim , angielskim . Wszy- 
jeduogłośnie kandydaturę d ra  Mam-ycego J e -  j s tk ;e kraje  E uropy  i S tany Zjednoczone wyszlą 
k e l e s a .  H r. L a n d a u , kierujący obradam i ; swyrch delegatów
zgrom adzenia Paryż 19. lutego. F reycinet przedstaw ił na

Wiedeń O ) ,  lutego. F ew na liczba drobnych | radzie m inisterjalnej pian jesiennych manewrów, 
przem ysłow ców  tutejszych ogłasza deklarację, Niezależnie od zw ykłych  ćwiczeń cztery korpu
w której zastrzega się przeciw  insynuacji, jak o  sy arm ii będą m anewrować wspómie pod do
by k le ry k a ł ks. L i e c h t e n s t e i n  by ł ich kan- | wództwem G allifeta i D avousta. Kierownictwo

L w ó w , t i z b y  h a n d lo w e j
dniu 19. L utego 1890 r.

Akele z a  u tn k f .
i  e j  — IIt. ftmrolm L ndirikm  p c  SOO ł I .  m . k . ’ 

„  Iwom sern io w .-jm alu  po  900 i ł .  w *  w  s reb .
B *nka h lp o tecsn eg o  gm l^cyjsk iefo  pokO O if, wm. I 

k rody to w eg u  ( m l le j j i r ie c o  po  900*1. w*. 
Idaty u i ta w h e  u i 100 at.

Bm, . hkp. gmllc. 5 -p roe . w . m. lo». w  40 lmt 
.  h lp . gmllc. 5 -p r .w d .w j lo i .  * 10-pr. Dr im  
•  J*P- 8«Ue. w . m. lo i . w  50 lmt
.  k ra jo w eg o  4 ł pó ł p rc c . w . m los k i i '

T o w . k re d . gml. * lem . 5 -p ro c . w . Ł ' ■
» •  d > 4 -p ro c . w  m
* •  4 -p ro c . y f Ł  ta s . 411 p ó j
.  „ ”  V  P ° t 1 r .  W.4. lo*. 591.

* " 4 -p ro c . w . m. lo». 561.
G alie  2- t f . 8̂  * U n i n e  a a  1 0 0  i k

_ • k re d .  w ło ic . 3»/„ w . m. w  lik w ld .

O gólnego  * o ln l Jo -k red^t. z i u l i d i  d i  G a lic ji 
i  B u k o w in y  w Jikw. 6 p ro c . w . ł  loa. w  15 U t 

mm  lOO «t.
Indem nlR acyJne  g*Iic. 6 %  m . k .
G alio, fon  d iu k a  p rop izu cy jn eg o  4C.
B aków . faadaB E a p r o p k a ty jn o f o  ,
K o a itm alu a  B a n k a  k r a j .  6 %  r~ -
P o łjc a k i k r« j.  % r .  167J r  

n m 9 *

Honety.
U mmju c e sa rsk i
N cpoleondor . .
P ó ł  im p e rja ł .
B ub e l roay jak i s re b rn y  

b « p ap ie ro w y  .
saarek T>teaiiMki<*h

SIO 50 
255 50
305 -

100 85 
1 0 8  85

98 25 
06 65
97 70 
95 59
99 75 
95 10

90 —
53 —

iądąją i
£12 50
*36 50
308 -  I 
2lti -

101 65 
109 55
98 95
99 85

98 4". N fit
>00 45 
95 80

*  49 -
o

l* *• . .
5go 4°/t w. *  j  *aego 6°/0 Aw. a  ^
iSm Ć nr** ;

70 
100 75 
ICO 60 
1U  50

£ 8  30

22  -  

*8 50

5 57 
9 64 
• U1 96 
1 93 

< 6  10

106 
9* 4C

101 45 
101 30

<9 —

U — 
3C 50

6 43m
"l 45 
1 35

56 75
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Adwokat ir. Jakób Horowitz
m ieszka  pod I. 16 ul. T ea tra lna.

TEA TR HR. SKARBKA 

% f 4
P r z e d  ś l u b e m

kom edja w pięciu aktach K. Zaltwskicgo.
o S O l s y .

Teodor Dreeki,
R ó ża  Ł ucka ,  jego  g i o s t r a  . 
H e le n a ,  córla Siakiej .
A u g u s t  Now owiejski 
B a l t a z a r  Uszy*"18**
Antoni, jego *yn 
K t a j  I; r  j ic «
Muszkat •
A n isi* . służąea Ł u  .-liej 
Jan, lokaj Hi’e. k:ego 
S tu  tacy hotelowy 
Lokaj ; a u i Łuckiej
____________  Ii/.O i /, ( jz ie  *

. F iszer 
. C icho jk a  
. fi g r; h o w i c * J w a  
. Ciimislićgki
. Zb-iióshi 
. Woieński 
. F e  -imau
• K w ie c iń s k i
• P ia s e c k a
■ Stróżewski 
. ChudkowBki 
. Gambii

s-e a w - i r s z a w i  ’ .

Juh’o: ..Ż ydńw kfT oii rn w ó. aktach Halevy'ego. 
Gościnna występ p. |gnac% 0  W armutha, tenora 

opery włoskiej.

%  w.!SD? k it z i ST OFF. Li (ił, i i  Midi i. i i i i : im m  óli gieity ratetie] i c od najkorzystniejszymi 
warunkami



i DZIENNIK POLSKI z dnia 20 Lutego 1891.

Drobne ogłoszenia.
D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e

po l ‘/j  c e n ła  od wyrazu.

Do m y  i P a r c e l e  we L w o w ie  sprze
daje z powoda przesiedlenia się na 

wieś pod warunkami dla kupujących nad
zwyczaj korzystnymi i plac sytuaeyjnj 
kompleksu dotyczącego bezpłatnie wydaje 
JE m il Bertem ilian Brajer, ul. B ra- 
je row ska 10. 84

l A n p u J ę  wszelakie m a r k i  i* « * cz to -
I V  wtd — .A u tn is l"  r e s ta n te  Lwów., A ugust" r e s ta n te

Os o b a  m ł o d a  uzdolniona do w szel
kich zajęć kobiecych i z i rządu domu 

poszukuje m iejsca, jako  panna, lub do 
towarzys wa starszej osi by. Łaskawe 
z g ło s z e n i w A dm inistracji „D ziennika".

Bu c h a l t e r  egzaminowany, obznajo- 
miony z interesam i bankowymi h a n 

dl owym'  i fabrycznymi poszukuje m iej
sca . Bliższa wiadomość w A am in . „In. 
Ref orm y“ w Krakowie. 131

p t e k a  w  W i n n i k a c h  poszukuje 
i współpracownika. 127

Poszukuje się k a s j e r k i  do sklepu
biegłej w rachunkach za kaucją

Zgłoszenie do sklepu o l  jedeuastej do
dw unastej. Rynek 1. 3. 135

Mł o d a  p a n i e n k a  z ukończoną 7-iną 
klasą poszukuje umieszczenia do 

handlu. Łaskawe zgłoszenia pod łV. W. 
do adm inistracji „Dziennika".

Za  n a j l e p s z e  uznane moje P i e r 
n i k i  n a  P o s t  poleca Cukiernia 

Józefa Z i m m e r a ,  ulica Akademicka 
7 0  et '/> kilo mięszanych cukierków. 
8 0  et ‘/i kilo najwyborniejszych poma- 
dek i czekoladek. 6 0  ot. ‘/i kiio kai- 
melków 20 gatunków. Ciasta po 1 ct.

Os o b a  in teligen tna, wolna poszukuje 
zarsz m ię s  a do zarządu domem u 

wdowca na prow incję, lub we Lwowie, 
C rndzicbich 1 u j .  K osiń sk ie j. 134

N a j l e p s z e  t r u n k i  
American, Spirit old Spirit

i Cognac c o c t a i 1.

W D e l a t y u i e  jes t dom parferowy 
*V o cztery  pokojach z przedpokojem 
kuchnią, wraz z ozrodem i wszystkiemi 

rzynaleźytobniami od 15. maja b. r. do 
ynajecia. B liższa wiadomość n właści-, 1 I-! Dfł n   _• _ _ T _;»itjvv*i»- -------

itlk i Jo a n n y  f f i s t e r e r o w e j ,  we Lwo 
ie, ul. Kazimierzowska J. 43.

Ku  c h a r z  w sporządzaniu potraw mię- 
Hiyeii szczególniej b ieg ły , oraz 

w zawodzie m asarskim , poszukuje od 
1. kw ietnia 1891 posady na wsi na ordy- 
narję. Na życzenie mógłby równocześnie 
pełnić obowiązki klucznicy, bo ma w tym 
fachu doświadczenie. Przyjąłby także 
obowiązek w Kasynie na prowincji jako 
zawiadowca, a na żądanie złożyć może 
kaucję. A dres: Józef L  a n g, kucharz 
w Korsowie, poczta Leszniów. 132

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

W  Izyd or owce
(o. p. Żurawno stacja kolei Stryj) 

są do nabycia

2  o g i e r y  4 -le tn ie  k r w i  o r je n ta ln e j 
i 2  b u h a jk i k r w i  o ld e n b u r s k ie j.

Bliższa wiadomość Z  u r z ą d  D f t b r  
I z ,  d o r ó w k a . 1154

160,000 ChorycŁNA kaszle 
Katary, Kohlugm 

jfexsennosc 
i Kryzys Se rwotre

WYLECZYŁO SIE PR£Z

SYROPU Drl FORGET
w  PARYŻU

36, Rue Vivienne.

B u l j o n
przypomina Z a r z ą d  D w o r u  Ł a p s z y n

p. Brzeżany
Nr. 0 0  z truflami 7 zł. 50 et. kiio
Nr. I  wyborny # - ' V „
Nr. I I  doskonały 5 ,, óO „ „

Bulion nasz w handlach t y l k o  
w form ach p o d k o w y  z  k r z y ż e m
sprzedają. H3S

O uOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOg

0 Obrazy i fotografjeS
O w prai.ia

g  do ra m  i  Passepartouts
g  po umiarkowanych cenach

o  Zakład introligatorski i galanteryjny

§  J a n a  K o s i l n k a  §
O we Lw ow ie, przy ulicy  B ato rego  1.26. O
OOOOOOOOOOO3 0 0 nooo 0000008

Mi e l n i k a  uzdolnionego zajmować się 
mlewem przy wodnym walcowym 

m łynie am erykańskim  — mogącege wy
kazać się świadectwam i i zalecaniem  
chlubncm poszukuje — a przyjm ie zgło- 
s ze t i i  przy dołączeniu odpisów świadectw 
pocztą w m ie jscu : Z arząd  wsi Podlisek 
małych obok Lwowa. 128

A p a r l a m e n t  na I. p iętrze, składający 
A  się z 9 - c i u  1p o k o i  z przynależno 
śeiami, z osobną k latką u diodową do 
ogrzewania, w o dociągam i, łazienką, umy
w alnią połączoną z wodociągami, terasą 
do pięknego ogródka, należącego wyłą
cznie do tego apartam entu przy ulicy 
Brajerowskiej, od 1. kwietnia 1891 r. 
5 ,  4 ,  p o k o j e  z przynależytościam i. 
S k l e p ,  S t a j n i ę .  W o z o w n i ę .  
S k ł a d  na towary wynajmuje Zarząd 
realności Em ila Bertem iliana B ra• 
jera , w godzinach 9-—12. i 3.—5.

Browar

Tartak Parowy i Fabryka Parkietów 
f i r m y :  R E I N H O L D  i  B U B E B

w Hwcździe p. N adzórna, s tac ji kolejowa Stanisławów 
kaiitok i skład we Lwowie, u lica Kościuszki I. 3 ,

zaleca swojo wyroby deszczułek dębowych r parklatów w wielkim doborze 
wzorów po najumiarkowauszyeh c-enaeb frnnlo di  każdej stacji kolejowej 

pod gw arancją zupełm j suchości inatei.aiu  1 icrannego wykonania.
C e n n ik i i ln s t r o u  ’>>e g r a t i s  i J .-a n eo . 1069

T y r o l s k ie  m a te r je  Ł o d e n  ^
w y r a b ia n a  z  w e ł n y  o w ie c  g ó r s k ic h

na ubrania damskie i męzkie, płaszcze od deszczu i t. d. SA 
poleca w bogatym wybo se 1034

W I Ł H B L M  W A C H T L E l t ,  B o ż e n  (Tyrol).
p p ó b h i g r a t i s  i  f r a n c o •

SKŁAL) KAWY 1
w najle, kz-y.n gatuoku

aRTURA KOSCICKIEGO
■ e Dwoicie., Cborąż^yzua 22

Ce- f, * ;,iiejseH .
1 k,lo 1'90 .,t.

Na prowincji;
4*. kilo w- 9-60 et.

f ra n k i 1008

Nie nia:n wusle tych ga1;:-j 
ków kawy, kió|-fi drudzy po. 
nazwą mojego godła ople
szają_i każdy sam się p__
konać może czy dostani 
gdzieindziej p o  t e j  nessU- 
l a b ą  k a w ę  J a k  i i t o j s  
c o  d o  j a b o ś e l  i w ista- 

k n .

Kawa palona ‘ /*L  zł. n o  ot.

jest pod bardzo korzystnymi w arun
kami w M ościskach zaraz do w yna

jęcia.
Bliższych szczegółów udzielić może 

Zarząd D ó b r  Państw a M o ś c i s k u
poczta w miejscu. 1167

9  O A E R Y K I .

K A R T Y  J A Z D Y
K i e i l e r l a n d z k o  -  a m t r y k a ń s k i e g o

T o w a rz y s tw a  ż e g lu g i  p a ro w e j
 — r

I .  K o l o w r a t i n g  6  WIEDEŃ.
I V .  W e y r t u g e r g a s s e  7  u

P ro s p e k ta  i o b ja ś n ie n ia  szy b k o  i b e z p ła tn i  
N a j k r ó t s z a , n e j s z y b s z a  i n a jt a ń s z a  p o d r ó ż .

m a p y a c s l s k i e

Pigułki p z :cz jszc rp .jace
(p i 1 u 1 ae i?, \  .1 nic s f n a -1 *-z •)

*•<! - >:u! iktiw.
p r z y jc n  i«y ii:o/.y śr< i l /.v l,M’n
^li1:iVi;> ' ‘ ' ł l f U ,  Z : i t u ; i r t l / '1! 1I] i Z -™  ' V-V11 
k ly e/ t iłiu fM i"■ "■ ‘■•■istfli e / o p o  r ; i . je  r - ;k o jK : 
w ic lk łi  w zi l o ' ! 1' ,  l '»'/.! A;/.Iit? I:. \ W an i**, j - 1
n.tvi,ji.). 'v-ei-'-'-i f *?xiłO Ji-kfu -kle rce*M,:i

1 rżnięcia w h|-y. roli u. Prawdziwo
Bezpośrednie i łagodne ■awdziwô c słwii rd/.a po’ocma nj.-rłca ochranna* I i i n r i m  n  111 /. I ■. 11 li. I m n u f .in iir .i .  o m "  1 ■ .......   - » —

C e n a  j.-u t lH k a  2 0  m i l . .  y/,v<,j z  »• | > t ż 1 * .\r .  Z  j»ot»r- wysyłką należytiwi i j<* v.\:iv.<■ /, '*“/jilalną prz.e.Mylką
i t r .  1 .320 , ' i  z w n j * z>r. 2 . 2 0 .  :t / .w ujo z i f .  M 2 0 .

C .  J U J A I j S  ,  K r o m ie r y ż  (M o r a w a ) .

tjrzetlni'1
zw<*j

K k l i id n ik i  s ą  w y in ie i i io i i f t .
£)f) b ir !j j r i n  i i  H |» tc lA n fl if

K a n to r w ym iany
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

k u p u je  i  sp rzed aje

wszystkie efekta i monety
po ku rsie  dziennym  najdokładniejszym , nie licząc żadnej prowizji 

ę f s * k o  i i o b p ą  |  B ą  l o k a c j a  

P « l e c a
4'jkjlJ l i s t y  h ip o te c z n o  
5°/o l i s t y  h i p o t s c z n e  p re m io w a n e

1006

bez premii

4 7 *0/0"listy I 0^ lrV'ratioweaodytOWeflo ^emskiego

I*'/!*/! pożyczkę krajową galicyjską 
poiyckę propinaoym ą

4 ' / / l  pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 V / o  \ propinscyjną węgierską 
4  c y-ęgiersicie Obligacje iRdemnizacyjne,

które tc papiery  K antor w ym iany B an k u  hipotecznego zawsze 
nabyw a i sp rzedaje

c e u o c l *  M a j k o ł * z y s ^ ® ^ e j s z y ® k .

*2,1 AG A . K antor w ym iany  Banku hipotecznego przyjm uje od 
P. T . k upu jących  w szelkie wylosowane, a już płatne miej
scowe papiery  wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go
tówkę, bez wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowa, jedyn ie
za  potrąceniem  rzeczyw istych  kosztów.

Do efektów, u  k tó rych  w yczerpały się kupony, dostarcza 
now ych ark u szy  kuponow ych, za  zw ro ten  kosztów, k tóro  sam ponosi.

H O W I A f i
vicu Champagne, m ark a : N o n  p ln s  
ultra , prawdziwy francuski, pobudza
jący traw ienie, wzmacniający osoby 
słabe i rekonw alescent/w , rozsyłam 
oclony i franco, pocztą Zą pobraniem 
zł, 8 -—  «a 4-litrow e baryłki, lub 
W koszach po 3 trzyćwierciiitrowe 
flaszki, po zł. 1‘80 ct. za flaB2j,

Praw dziw y importowany prima

J a m a j k a  —  B u m
po 7 50 beczułka; 1 ‘75 flasz, jak  wyżej_ 

Znakomite słodkie 1042 

NATURALNE WINO MALAGA
po 4 ‘90 beczułka; 1’25 flasz, ja k  wyżej.

a

D °  l o k a c j i  Ł a p ! t a l u  szczególniej stosowne.

4 11 01 L i s t y  z a s t a w n e

|2 (O Centralnego Banki" kredyt, ziemskiego
**znane prawnie jako dopuszczalue na kaucje pupilarne 

Są one myśl statutów p o k r y t e  h i p o t e c z n i e  i ręezy za nip pró(.z 
tego k ap ita ł c z i e r j  m l l jo i iy  g u ld e n A ir .

KuPony od tych II stów zastawnych wolne są od podatku.
Emifuje©y Je bez doliczenia prowizji zupełnie podług kursu urzędowego

giełdowego. ‘ 015

T o w a r z y s t w o  a k c y jn a  K a n t o r ó w  w y m ia n y .

.M E R C U R '

1021we Lw ow ie
przy u l i c y  Hetmańskiej pod liczhą 6,

I t u p u j e  i  s p r z e d a j e

w s ze ik ie  p a p ie ry  w a rto ś c io w e  i m onety
po kursie dziennym  bez doliczenia  prow izji.

Przyjm uje także zlecenia dla giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. 
W szelkie papiery wartościowe wylosowane, tudzież płatne 

kupony, przyjmuje za gotówkę bez wszelkiego potrącenia.
Zlecenia z prowincji uskuteczniają się odwrotną pocztą.

O g ł o s z e n i e .
Oddział e. k. Towarzystwa gosp. galie. Brzeżany Podhajce w myśl 

uchwały walnego zgromadzenia z dnia 20. października 189 / r .  otworzył 
w Brzeżni ich „liióro Inform acyjne rolniczo przem ysłowe.“

Zadani 111 bióra będzie pośredniczyć w korzvstnefn zbyci i i nabyciu 
produktów rolnych, zwierząt do mowy cli, maszyn i innych narzędzi rolni
czych, oraz wyrobów przemysłowych i różuoroduyeh m aterjałów  w zakres 
gospodarstwa wchodzą-vch — ir e m n r j  te-, utrzymywać będzie listę 
oficjalistów poszukujących posad —  w ogóle być pomocą pp. rolnikom 
we wszelkich sprawach dotyczący h gospodarstwa rolnego.

15ióro mieści s ą ty i czasowo w domu Pady powiatowej na Adamówce 
i czynność sw.-ją rozpoczęło już z dniem 1. stycznia 1891

Brzeżany, dn :a 4. lutego 1891. 1170
Prezes

Józef Kopystyilski.

tfied ea , 
W o i i z e i l e  l o .

W i e d e ń ,  
htrohelgasse 3.

PEhEŁKl

Z DRZEWA | 

Santalowego

■Br-* -\eriatc oti/.ymały pocliv, a!\ i potw ier- 
Ozenie akademii m edycznej w Paryżu. Za-
y ie ra ja  one czystą esscncyę w pow łoce i 
ze ta f \ nowej, bardzo cienkiej, przezroczy &-

r  , tej, roYj.ius/.e/alncj i iatw ej do slrawicn.ia.
posiadają ®ne  w 5'Pronowaną skuteczno ć przecie, zanaleniom i kaiarnm 

łl-jf r/:l. l,r , ( in i■ l(a£ * !'" ,7 m . n?w e‘ zastarzałym  upływ om , które leczą w dni 
nie z« stp v_ 'h 'K  po solne żadnych szkodliwycli następstw .

J’."i - i  hi M '1' 1" 1" C lrrtm r t można przepisywać ze skutkiem w k ażd .m  
Peho(l/ie k r 'v aw -;cl1 Kofcc/ok.
. 2o . ijic wtd.-ijo niepr/jcninfj woni, nto sprawia zaburzeń w- 
uwkciach żohl*,lca* Jak wi?lę innv li dobici używanych prcparaldw. /. no\\odu 
nader eizkicj Przystępny jest dla każdego. Do każdego llal»..;::i <

Pożądano; - ■jestj r̂/.łUllb* - — J'OŁ /.IMIllUO
?°talicżna w aptekach, hurtowna w domu Frere 19, ul. Jucab w Pasyżn

vv głównyCl* r* Jch nian-riaiów aptecznych.

na jest zwracac uwagę na podpis D “ ClcrFm;
cuy
daż

)Ve L*vo" lp 'y aptekach p. p. MiMi.ascua, Ruckera, Wewouseicso. 
n W. Kraków10 vv aptekach PP. Wiszmiewskikgo i Redyea: w Tanie: olu 
p- Leona F ls -'5 h 11assa .

g

H

11 Maiti w  Tryeśde.

P Ł Ó T N A  DOM OW E
c z y s t o n i c i a n n e  

sztuka 23*', metr 
«  8-50, 19, 11 Ig 

z n a j l e p s z e j  j 
J zł. 12, l3 ,Pu ZędSSy

P ł ń l i t w  u a  P r a e 6c i» - » H * «
165 i 175 ctm. szer 
długie, zł. 13-50, u  {ł- m,6‘r- 

Ła 6 lub 7 Prześeieradpj 
< h u s t h i  do n o s a  „ e

tuzin zł. 2 40, 2 80, 3-40 4 
Serw ety s t o * « 3  4

tuzin zł. ^ '40, 2-80
OLr} l»y ™  O o s<kb,

'J. 1*51 ^
S e r w e t ^  d « 8 ®r t * f r e « iz i ą

tu/in zł- 1  ̂ -1 80, 3.b0 *
Q a r u h < * r y  k a w o w e  k o l o r-/ fi-eiomn serwetkami
U e e i n i k ł  H

‘ f e n  zł. 3, 3 * 0 , £  4-60.
Ś c i e r k i  I* ,ł ń  ‘ 5,® ,n  n  «

tuzin zł. 2-1", 3, 3 60.

poleca  h a n d e l

JANA RIEDLA
W E  L W O W IE .

*
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r K A C o w a r u  o b u w i a  

W A W R Z Y Ń C A  W I S Z N I E W S K I E G O
we Ewowie, plac B ernardyński liczba 11,

Ti lefonu Nr. 400. Konta czekowego Nr. 821.037.
poleca wszelkiego rodzaju

o b u w ie  m ę z k ie , d a m s k ie  i d zie c in n e
po cenach najumiarkowańszych. ___

Obuwie systemu prof ńr. Jaegera (sukienne) i prof. M ullera (prawidłowe).

i w  n o w o ś c i  ~wm
. Obuwie wykładane wewnątrz m aterją nieprzem akalną i nieprzepu- 

szezająeą zimna. Nowy ien wynalazek zbadany został przez ko-porację 
paryską, wiedeńską i przez fachowców uznany za nadzwyczaj praktyczny 
1 celowi odpowiedni.

Obuwie takie nadaje się szczególnie d o  p e l o y - a u l a  i dla osób 
mających wiele do czynienia na zimnie i słocie, ja k : a la  ża id a rm erji, 
wojskowości i t. d 1951owości i t. <1 ' '  1951

E v < s e id lo r  nowy sposób przymocowywania guzików do obuwia 
damskiego bea przyszywania i t. d. i t. d. — C e n n ik i n a  k ą d a n ie ■ —

H a n d e l s k ó r  z a u , a n ik z n y c h  i k r a j o w y c h  w  R y n k u  I. 1 4  V  
j j y ^ i  ̂ Y Y W Y y w w y y y y y y y y y y y y y i

I
Rąjwyśon odm aci«nfa na p lervsiyeh  wystawach Światowych 

oil roku  1867 pociąwBij.

N a l e ż y  z a w s z e  ż ą d a ć  w y r a ź n i e :

L i e b i g a
Com pany

EKSTRAKT MIĘSNY.

L ie h ig a  Ekstrakt mięsny służy
do natychm iasto-rego przyrzr- 
dzeuia uoskonałego r soło posil
nego, jako też do poprawienia 
i zaprawiania smaku wszelkiej 
rosołów, sosów, jarzyn  i potraw 
mięsnych, i przysparza zarazem 
w gosposparstw ie aomowem przy 
należytem u ż y c i u ,  n ie ty l.o  
n a d z w y c z a j n ą  w y g o d ę  
leez także w i e l k i e  zaoszczę
dzenie. — W yciąg ten jes t te i 
niem niej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla w ątły .li i 
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Haft? niezapalną

na etykiecie każdego  słoika w n ie b ie s k ie j barw ie się nnaj aje.

G ł ó w n y  s k ła d  T o w a r z y s t w a  L ie b ig a  (C o m p a g n ie  L ie b ig )  d la  A u s t r o  W ę g ie t ^  

K a?ol S a r c h , c. k. austr. nadworny dostawca w W tedniu,
7 . Wollzeile 9. 895

składy główne u C h .  C i r o s s n a u s a  i s y n a  i P i o t r a  A f i k o i a e c h a  we Lwowie.

która nitjwydająe żadnego ?doru, puli si(, 0SZCZęduie pięknym 
ja sn y m  PIom'eniem W k a z u e j  l a i n p j ^  tak o płaskich, jak 
ok rąsły0 1̂ Pa'oikacb spi'zec âJ? w moim głównym składzie 

Sykstuska 47

1 l i t r  pQ cenie 22 centów .
Kupującym na raz |Q  litró ^  o p u s z c z a m  z tej ceny 

2  centy i odstawiarQ zam ówioną Baft(, własnym wozem do 
gonili. Kupuiącym Za;: całcmi beczkann zawierającemi około 
ISO litrów daję przy t . z „ jio n ej cenie jeszcze z n a c z n y  
r a b a t .

Nafta k s  ponieważ przy w y s o k im  s to p n iu  c ie p ło
j e s t  n ie z a p a lu ą ,  prZvto nadaje się szczególnie; j )  do 
lamp b l y s k a w i c i ny c h  j w ogóle do wszystkich lamp, 
które paląc się wielkim płom ieniem , naftę zawartą w swoim 
rezerwoarze, mocno ogrzevfajn, wskutek czego lampy o wielkich 
palnikach napełnione nieodpowiednią naftą często eksplodują 1 
2 ) również nadaje się moja n jezapalna nafta do oświetlenia 
takich pracowni i lokalów, gdzie robota odbywa tię  wśród 
bardzo wysokmi _ ciepłoty j gdzie wskutek gorąca często 
zapala się zwyczajna Rieekgplodująca naflai posiadająca sto
pień niezapalności ustawą przepisany. 1022

P io tr  M iączyński
**»e L w o w ie .

Oryginalne rosyjskie sam ow ary
mosiężne, tom bakowe lub niklowe (do gołoicania wody na  herbatę) 
wyrób ręczny, trw a ły  i  doskonały z p ierw szorzędnych fabryk  
„ W o r o n c o i u a  i  W anikina” fa son  g ładk i rów ny, 
wazowy, tu lipanow y lub kielichowy w szystkie jednostajne  „m assir ~
z jtd n cg o  kaw ałka  (n ie lutowane) zł. 9 20. zł. 10'80, zł\ 
zł. 13-40, z ł. 15-75, zł. 1 7 S 0 , z ł  1 9 S 0 , zł. 20-40, f i .
zł. 2.2 30, zł. 2 3 . zł. %6, zł. 29, zł. 36. zł. 39 '60 , zł.
zł. 53'40, zł. 70 i t. d. do zł. 200, na fd iżanek 6, 8, 12 aż i

Czarki pod kurek
do sam owarów, z jednego kaw ałka  toczone, mosiężne tom bakól 

lub niklowe z ł. 2, 2 ’50, 3 itp.
Tacki pod  sam ow ary

oryginalne ro sy jsk ie , podłużne ,.m a ss iru mosiężne, tombakowe, 
lub niklowe zł. 4:50, 5'50 do zł. 9.

Czajniki
oryginalne angielskie, metalowe na  ‘U L itr  zł. 3  80. 1 j, L itr  
zł. 4:75, :,|i L itr  zł. 5 S 0  i t. d. C zajniki porcelanowe oc. 351 ct. 
wyżej. S itka  do herra ly , filiżanki, szklanki i łyżeczki do betfcuLl

są na składzie w w ielkim  wyborze

KAZIM IERZ LEW ICKI
glow ny sk ła d  dla G alicji porcelany, szk ła  i wyrobow mełalou/ych.

Lwów, ulica Trybunalska. 
Ceny stałe. 117
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Wydawca Józef LaRkowiiicki. O dpow iedzialny z* redakcję- Adam K rajewski P a p i e r  z  f a b r y k i  c z o r i a i i e J d e j . Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Ratonna.



DODATEK DO Nra 51. „DZIENNIKA POLSKIEGO.
Zgrom adzenie przedwyborcze

z  dn<a 1 8 .  lu te g o .
(Stenograficzne sprawozdanie) .

Mowa posła S t. Szczepanowskiego
(Dokończenie.)

Otóż na polu edukacji naw et sy tuacja  obe
cna jest bardzo podobna do t e j , w której^ sit; 
Nibmcy znajdow ali przed 100 — a  właściwie
więcej, niż 100 laty —  k iedy  ca łe  N iem cy b ',ły  
ow ładnięte w pływ em  francuszczyzn?, k iedy  w y
kształcony Niem iec nie odzyw ał się inaczej, ja k  
po francusjKii, k iedy  bohater N iem iec, F ry d e ry k  
W ielki, ledwie um iał mówió po niem iecku i wręcz 
z w yK ształconj mi ludźm i nie uży wal tego ję z y 
k a , ty lko  żołnierzam i w nim kom enderow ał. 
W tenczas w szyscy ci tw órcy nowej pedagogji 
n.enueckiej, postawili jak o  pierwszy w .runek  
re fo n r /  powi 5t  do tradyc ji narodowej i w ykazali 
po trzebę odrzucenia cudzych  reguł i cudzej mo
wy, a w prow adzenia system u odpowiadającego 
w łasnem u duchowi narodow em u. T e w szystkie 
anyśli znalaz ły  w yraz  najw ym ow niejszy w ustach 
w ielkiego pa tijo ty  niem ieckiego, filozofa F ichtego, 
k tó ry  w swoich „Heden an die dtutsche Nation  
w ygłoszonych w r. 1808, po klęsce pod Je n a  w 
obecności baguetów  fra n c u sk ic h , uzasadnił tę 
potrzebę odrzucenia wszelkich obcych wpływów 
w w ychow aniu i opaicia  się ty I k o , na gruncie 
czysto rarodow ym . Jeśli więc teraz  przem aw iam  
za odrzuceniem  bezm yślnego szablonu niem ie
ckiego w naszym  system ie w ychow ania, to mogę 
się powołać na  twórców pedagogji niem ieckiej, 
że to je s t należy ty  system , że ty lko  narodowe 
Wychowanie je s t prawdziwem  wychowaniem . (P rze- 
ciągłe oklaski.)

A le zarazem  posiadam y może pod pew nym  
względem  i  w iększe potrzeby takiego w y k sz ta ł
cenia, a także może w iększe środki i zasoby do 
przeprow adzenia tego narodow ego system u wy • 
chow ania. Pod  w zględem  potrzeb znowu sic od
w ołuję do tego program u na.ro Iowo dem okra
tycznego, k tóry  m iałem  zaszczyt w yłnszczyć 
z sam ego początku. Chodziło o zasilenie śro d k a
mi m aterjam yn.i, o lepcze odżyw ianie — że ta,k 
powiem  — organizm u, chodziło o oświecenie 
um ysłu, o podniesienie se rca ; w łaśnie tutaj 
w tym  k ra ju , gdzie m am y ta k  m ałą  podstawę 
ekonom iczną do niezależnego bytu , do śmiałej 
in icjatyw y, w łaśnie w tym  k ra ju  potrzebujem y 
więcej edukacji, jak  w jakim kolw iek innym. 
(b r„w o). Jeśli nie m an.y, ja k  W ęgrzy , 130.000 
chłopów, k tó rzy  m ają 30 -  50 morgów, jeśli nie 
możemy znaleść odpowiedniej liczby obyw ateli 
stanu w iejskiego, jeśli musimy liczyć na ludzi, 
posiadających połowę, albo część tego m ajątku, 
to m usimy im dać w iększą potęgę m oralną, wię
kszy. oiłe  um ysłową, **eby z tych  w iększych za
sobów utw orzyli sile; ~ u~ w o b y  .
m aterjalną, siła to jest m yśl, k tó ry  w łada  nimi. 
Proszi panów, mówimy o niezależnych obyw ate
lach.'’ H isrorja podaje tu ta j fak ty  n iezap rzeczone ; 
w szyscy znacie pa tijo tę  rzym skiego Oineinnara, 
k tórego  od pługa powołali R zym ianie do rządów , 
a nad  całą  rzp litą  rzym ską i zrobili d y k ta 
torem.

Otóż w owej chwili, po u tracie  swego p ier
wotnego m ajątku, jego niezależność charak te ru  
b y ła  zbudow ana na podstaw ie m aterja lnej 10 
morgów ziemi. A  wiele tysięcy m y m am y ludzi, 
k tó rzy  m ają 10 morgów z ie m i! S tara jm y  się wy- 
kształcić.C incinnatów  na  każdych  10 m orgach ziemi 
(Braw o). W  późniejszym  czasie państw a rzym 
skiego czytam y u starego K atona, tego wzoru 
cnoty starorzym skiej, opis przeciętnego folw arku 
rzym skiego. W ynosi jn  120 morgów, ale, żel *y 
być  K atonem  na 120 m orgach, także  trzeba  
mieć zasoby ch arak te ru  i sił m oralnych, bo czło
w iek, oddany szablonom zagranicznym , naślado
w aniu mód zagran icznych , zwyczajów zagran i
cznych, a m ający  120 morgów, będzie niewolni 
k iem  swoich potrzeb  i nie będzie posiadał pod
staw y do niezależnego charak teru . (Braw o).

Z acytow ałem  te dwa p rzyk łady , ponieważ 
w łaśnie odpow iadają pewnym  fak tycznym  po
trzebom  naszym . Posiadam y ,w  G alicji w łaści
cieli na  10 m orgach i powinniśmy stworzyć fol 
w ark i 100— 120-moigowe, jed n e  z w ykształce
niem tych  sił, k tóre  ju ż  m am y, drugie będzie 
rezultatem  jak iegoś podjętego szerokiego planu 
parcelacji. Pow iedziałem , ze nam  przedew szyst- 
kiem  po tizeba  tych  sił um ysłow ych, nam , którzy 
m ają ta k  mało sił m aterjalnych. Spotęgujem y 
je  większem . siłami ch a rak te ru  i um ysłu. Ale 
jeszcze  zauw ażyć muszę, że my posiadam y do 
pew nego stopnia w iększe środki działania od in
nych  narodów Może to, co powiedziałem, w yda 
się zb y t śm iałem  — zapew ne jest ono śmiałem, 
jeśli chodzi o środki pieniężne ; tych środków 
pieniężnych do należytego w yposażenia naszych 
szkół, do należyti go op łacania  mozołów sta“ u 
nauczycielskiego, do duslarizan ia  mu warunków  
choćby ty lko  do fizycznego istnienia — ^ . 
środków  nic posiadam y w należytej m ierze i je- 
d nem  z głów nych dobrodziejstw  podniesienia się 
stanu  ekonom icznego k ra ju  będzie to, żc będzie
m y mogli więcej czerpać z zasobów krajow ych 
n a  ten  cci najw ażniejszy. Ale mówię nic o środ
k ach  finansowych, mówię o środkach m oralnych, 
mówię o tych  siłach m agicznych, k tóre leżą 
w odw ołaniu się do tradyc ji narodowej, k tóre 
leżą w w yrobieniu się pew nych zapatryw ań n a 
rodow ych.

W iadom o, że Pc&talozzi. tw órca nauczyciel
stw a ludowego w N iem czech pracow ał nad  jedną 
m yślą, p isa ł „das B uch  der M iU ter“ (książka dla 
m atek); w iedział on, że w szystkie zasoby umy- 

, s łu  i ch a rak te ru ^  tw orzą się w w ieku przed 
szkołą, że wpły w m atk i zaszczepia zasady  szla
chetności i charak te ru . Pod  tym  względem  zdaje 
mi się, że nasze zasoby narodow e będą większe, 
j a k  innych narodów (brawo). Jeżeli trad y c ja  
po lska zachow ała się w narodzie polskim, to me 
je s t to zasługą szkoły, bo szkoły b y ły  przez 
długie la ta  przew ażnie obce, to je s t zasługą naszych 
m atek  (b raw a), powołajm y m atk i do w spółudziału 
w dziele wycLowaLia narodowego, powołajm y je  
w m yśl program u Pestalozziego, a  znajdziem y 
siłę, k tó re j inne narody  nie m ogły znaleźć (b ra 
wo), m am y d ru g ą  siłę, k tó rą  tak że  możemy P®* 
w ołać do w spółdziałania na polu edukacji-—Jeśli 
w N iem czech myśli edukacy jne  zw ykle w ycho

dziły  od pedagogów fachowych, od nauczycieli 
i j  ;śli n iejako ten świat pedagogiczny b y ł świa
tem  odrębnym , dla siebiu istniejącym , k tó ry  szu
k a ł ty le  razy  poparcia w ładzy  i rządów , (— a 
przypom inam , że F ichte apelow ał do książąt nie
m ieckich, prosił, aby k tó ryś z rządów  wziął 
inicjatyw ę), to my m«"oy w tradyc jach  history
cznych ten objaw  szlachetny, ten objaw  niespo
żytej doniosłości, tj. ten, że w szystkie reformy 
edukacy ine  wychodziły ® e °d  pedagogów, nie 
od rządów  lecz od społeczeństwa, że reform y edu
k acy jne  b y ły  kierow ane m yślą obyw atelską i w 
ten sposób w ykształciły  się zupełnie inne poję
cia celów i zam iarów wychowania. T a p0jska 
narodow a pedagogja, która czerpie z potrzeb 
żywego społeczeństw a, która k ierunek  obyw a
telski uw aża za najważniejszy, ta  polska p ed a
gogja w ytw arza nietylko ludzi posiadających p e 
w ną dozę w iedzy, ale polega na w yrobieniu 
charak terów  i p rzyucza  do spełniania obow iąz
ków  obyw atelskich. (Brawo). A jesli to jest b a r
dzo doniosłem i ważnem  w każdoj chwili, to je s t 
donioślęjszem i w ażniejszem  w chwili obecnej.

W iecie panowie z ogłoszeń, które tow arzy 
szyły rozw iązaniu rad y  państwa, że w p rzysz ło 
ści m am y zapow iedziany szereg ustawodawstw 
na polu społecznem . W iecie, żc kwestje o rozm ai
ty ch  reform ach socjalnych nie są tylko zap a
tryw aniam i stronnictw  rewolucyjnych, ludzi tó- 
rych  się do kozy w sadza, albo za granicę w y
dala, ale, że to są zapatryw ania  ludzi stojących 
ua czele w ładzy  w niejednem  państwie europej- 
skiem . W iecie panowie, że gdyby inoże nie j e 
den student, w którym  z naszych  zakładów w y
g łaszał zapatryw ania, k tóre  kierują cesarzem
W ilhelm em , albo, k tóre  w ygłasza kardynał, Man- 
ning, b y łb y  uw ażany za nieprzyjaciela społe
czeństw a. (Brawo). P okazu je  to, żo te ® yśh  są 
w ytężone w 'k ie ru n k u  ogólnego prądu i biegu 
myśli ekonom icznej w K uropie.—Ale uznając to, 
przyjm ując naw et ten  rozwój myśli socjalisty
cznych w Niem czech we F rancji, Anglji> jak o  
nataralną konsekw encję pew nej fazy rozwoju 
ekonomicznego, nie mniej uważam, że to jest 
prąd  myśli nam  obcych, że to jest prąd p y ś h  
kosm opolityczny, k tóry  nasz naród polski od
w raca od swojego zadania najw ażniejszego.—Ale 
nie m yślcie panowie, że js odrzucam  te prądy 
ta k  doniosłe, ta k  ważne, k tóre  nietylko teraz gó
ru ją  w N iem czech, ale k tóre podług zapowiedzi 
rządu  we W iedniu  m ają znaleść odgłos we W ie
dniu, że uw ażam  te p rądy  za nieuzasadnione, 
lub szkodliwe. N ie! owszem przyjm uję je, jako 
k ry ty k ę  obeenogo stanu społecznego, jak o  wy
tknięcie w ad i niedostatków  sy stem u kapitalizm u 
w Europie. (Brawo).

Ale przyjm ując je  w znaczeniu sym ptomatu, 
w znaczeniu k ry ty k i, nie przyjm uję wszystkich 
projektów  niedojrzałych, ab y  zapobiedz tym  nie
dostatkom , przeciwnie wierzę, że naród  pol
aki je d y n y  w E uropie m a lepszo lekarstw o 
na  te  w szystkie niedostatki społeczne, posia
da myśl wznioślejszą od myśli społecznej innych 
narodów, t. j. myśl obyw atelstw a i m yśl obo
wiązków  obyw atelskich . (Brawo.) J a k  dłngu m y 
będziem y rozumieli, co obywatelstwo znaczy, ja 
k ie  obowiązki obyw atelstw o nak łada , tak  długo 
u nas nie może i nie pow inna się w ytw arzać 
k lasa  kapitalistów, k tóraby posiadała m ajątek  bez 
obowiązków. Tego historja nie w idziała (br*w o.) 
Jeśli panowie, często jest mowa o agitacjach so
cjalistycznych o agitatorach socjalistycznych, to 
w ierzajcie, że każd y  człowiek k tóry  używ a m a
ją tk u  na cele niegodne, ten je s t praw dziw ym  agi- 
tatorem  socjalizmu..- (P rzeciągle oklaski.) l o  nie 
ci m łodzi, k tó rzy  bez wpływ u rozszerzają te 
m yśli soejalistyczue, tylko te p rzy k ład y   ̂ złego 
użycia  m ają tku  są przyczyną ruchu  socjalisty
cznego, a korrek tyw a na to me znajduje się 
tylko w ustawodawstwie. Jn  nie wiei-zę, ażeby po
dobna rzecz mogła się wyleczyć przez przym us 
ustaw odaw czy,^ przez ustanowienie nowej mru- 
k rae ji, k tó rab y  pilnowała wszystkich.; j a  wierzę, 
że kurrek tyw ą na  to jest mysi obyw atelstw a, 
spotęgowanie poczucia obowiązków, e e a is  wo 
je s t moralne a nie przymusowe. Ale jeśli naród
polski m a rozwijać swoją myśl narodową, . j. 
pojęcie obyw atelstw a, k tóre  on sam wy sz a ci 
w E uropie, to do tego potrzeba samodzielno ci 
um ysłowej, ażebyśm y się odważyli myśleć sami 
d la  siebie na  podstaw ie^Lnaszej własnej ra ycji, 
w łasnej lite ra tu ry , a nie powodowali się 
wzorami. T u  się p rzedstaw ia niezmierna ni 
słość system u edukacyjnego, podniesienia "■>*“ J  
nietylko w szeregach  dem okratyczny chi a(e "T " 
tw orzenia ognisk pobudzających i oddziałujących 
na w szystkie zagadnienia umysłowe, filozoficzna 
i społecane, k tóre teraz świat zajmują-

Przechodzę teraz dó ostatniego punktu. Mó
wiłem o celach, mówiłem o sytuacji, w ś ró d  - 
re j  działam i ; pozwolę sobie teraz  jeszcze powie
dzieć k ilk a  ełow o m etodach działania. Otoż wy
n ika  ju ż  z tego, co na sam ym  wstępie powie
dz. tłein, żc uw ażam  w szystkie stany i warstwy 
narodowe, mc jako__ wiugie i n ieprzyjacielskie 
wobec siebie, ale jak o  wspom agające się naw za
jem , jak o  część tej samej ariuji, tylko rozm aite
go autoram entu. W ynika z tego, żc w mojem 
przekonaniu podstaw ą wszelkiego działania poli
tycznego je s t dyskusja  i poszanowanie opinji 
przeciw nika. Pozwoliłem sobie powiedzieć, że 
uw ażam  ja k o  cechę wybitną stronnictw a demo

Proszę Panów ! W każdem  stronnictw ie znaj
du ją  się ludzie szlachetni, ludzie przekonania, w 
każdem  stronnictw ie znajdzie się karjerow iczów , 
serwilistów, bo to co jest serwilizmem wobec gó 
*7, Jest dem agogią wobec dołu. (B raw o.) P o d 
staw ą jedn  ik  każdego stronnictwa są ci ludzie 
niezależnego charak teru  którzy m ają odwagę 
w ytrw ać w sw ych opinjach, w ypow iadać je, 
działać podług  nich. Ci ludzie są podstaw ą tej 
zdrowej dy skusji, pom iędzy rozm aitem i zap a try 
waniam i, z k tó rych  ostatecznie p raw d a  się w y
świeca D latego uw ażam  ten szacunek dla p rze 
ciwnika, tą  tolerancją, tę wyrozumiałość dla innych 
opinij, jak o  pierw szy w arunek przeprow adzenia ' 
należytej dyskusji i należytego działania. A że j  

tak  jest. m egę się powołać na człow ieka nieska- i 
zitelnej w iary dem okratycznej, John  S tuarta  Milla, : 
wielkiego filozofa angielskiego. N ik t tak , jak  on i 
nie starał się zaszczepić tego poglądu, że cała  1 
przyszłość rządów  ludow ych, dem okratycznych , 
zależy na poszanow aniu innych opinij, n a  wolno
ści dyskusyj. T a  wyrozum iałość, to poszanow a
nie przeciwnika zupełn ie  nie w yklucza stano
wczego i dobitnego działania w razie potrzeby. 
W eźm y działanie parlam entarne . Gotowi je s te 
śm y zastosować się do w szelkich w ym agań dy
skusji najwyrozum .alszej, ale m usimy żądać, 
ażeby  ta  dyskusja się odby ła , ażeby  k ażd a  kw e
stja  była próbowana w ogniu k ry tycznym . Tam  
złoto pozostanie, żużle odpłyną, (Braw o.) Otóż 
m usim y żądać stanowczo, ażeby  ten w arunek d y 
skusji by ł dopełniony.

_ Ju ż  w tej kadencji sejmowej pozwoliłem  
s°bie zwrócić uwagę n ą sposób w jak i u  nas 
ta k  często w ybierają się kom isje na podstawie 
w zględów błahych, sąsiedzkiej  ̂ znajomości, a nie 
t t ó tC  ̂ o d s ta w ie , aby w komisji zasiadali ci,
, rzy  ® ogą się przyczynić do w yśw iecenia 
kw estji. (Braw o). To jeszcze w ażniejsze w Wie- 

niu. Z ależy  nam  właśnie,  ̂ stronnictw u demo- 
ra  yeznem u, k tórzy  jesteśm y gotowi w naj- 

i z. 01 słow a znaczeniu do dyskusji najw yro- 
zumia szej, abyśm y mieli sposobność podniesienia 

ysikUsji, p rzy CZynienia się do tego, ab y  p rzed
stawiciele tego stronnictwa mieli sposobność i 
rOwną inożność zasiadania w kom isjach. P rze- 
dewszystKiem Zaś zajeży nam na  tem , aby  jak 
najp rę  zej osiągnąć rezultaty w idoczne z naszej 
działrtluosci t j . ,  ażeb  śmy się przyczynili do
skupienia ja k  najliczniejszego zastępu około 
kw estuj żyw otnyej, j  t u musimy robić różnicę
pom iędzy tem , eo program em  na  czas
najbliższy, a pom iędzy dalszym celem , k tóry  
nam  przyśw ieca. AlUaimy przedcwszy stkiem  starać 
się załatw ić ja k  najum iejętniej w szystkie te kw estje 
neutralne, w -a ó ry cj, £  gJcy ludzie dobrej woli 
mogą. w spółdziałać, „ ;ftSte® przekonany , że 
w spółdziałanie w

wy* ,
kratycznego to, że posiada ono najwięcej zaufa 
nia do sił żyw otnych kraju, do sił narodow ych. 
Nie myślę p iZtz to rzucać jak iegoś cienia po
wątpiewania na  patrjotyzm  łudzi jakiegokolw iek 
stronnictwa. Lw azaui, ze to ubliża narodowi, po- 
de |i‘zywać ludzi innych przekonań, innych  zasad, 
o brak p a trjo tj zuiu.

G dyby kto wziął n a ró d  polski ta k , ja k  go 
można wiuzieć przedstawionym  w niektórych 
publikacjach , gdyby  wziął stronnictwa, postępowe 
w przedstaw ieniu  reakc)ŁUlsl. vv’ a stronnictwo 
konserw atyw ne w przedstawieniu lite ra tu ry  re 
wolucyjnej i gdyby te dwa ob iazy  połączył, 
toby przy jść m usiał do przekonania, że czas, aże- 

. . . . ierzchni '

w ra-
zaszczycicie 
b raw a  i o

a jestem przekonany , że 
ty ch  kwestjach neu tralnych , 

(a tu  mani na  m yśli kwestje ekonom iczne), 
przyzw yczają ludzi d 0 wzajemnego szacunku i 
przyczyni się clo w yhodowania podstawy d a l
szego działania. Jesli ? d ą  jest, że znaczna 
część stronnictw  konsefw atyw nyeh szUka  pod
pory  rządu , że nie nfa narodow ym , to
każdy  sukces, każda  napiz ćd posunięta praca 
organiczna musi wyjść korzyść naszego stron
nictw a bo ze zwięksż®D'cm . °tu ch y  przyjdzie 
także  zm iana przekonać • zaufanie do tych 
lcznych  a jeszcze niewyrobionych hufców, z 

orych m a się składać przyszła  a rm ja  p racy  
°*ganieznej. W  tej my^* Posfępować winien na- 
** 71 1 w tej m yśli za^3ze d z ia łać  będę 
dzie państw a jeśli PaQowie 
E ? .  wyboreni. (DłogotrwajV e

Bo mowie p. SzczePapow skiego postawił 
P- K ordys wniosek odrfczen*a zgrom adzenia ze 
Względu na spóźnioną P ° f5’ na c0 się. też zgro 
m adzenie większością zgoizdo .

Ponieważ przewodniczący p. Romanowicz w
zgrom adzeniu  czwartkowym me będzie mógł
Przew odniczyć z powoda w yjazdu, więc też na 
w niosek p. j rtgerm ana przystąpiono do w yboru 
Przew odniczącego. Ogromną większością głosu 
w y b ra n y  został p. dyrektor F ran c iszek  Zima.

K a tem  z g ro m a d z e n ie  zam knięto.

Posiedzenie z do*a lotoflo 1 8 9 1 .
Przew odniczący p- F ranciszek  Z i m a  zagaja 

j^ ro® a dzenie o godzinie G., kom un iku jąc  pismu 
*•*2K aro la  Lew akow rkiego, w którem tan ie  za

w iadam ia, iż z powodu choroby n a  Igromadze- 
P rzy b y ć  nie może. Przystępując dopor2Sdkn 

0 Z/ ? ° neg °  udziela  przew odniczący głu u . 
G birkow i, zapi Jane^ u w czoraj do głosu, celem

erPelowania kandydata. - emawla
• ■ .* ^  ^ 1 r  e k  zaznaczając, że P

stl’Onnictwa s o c ja ln o - d e m o k r ^ ^ ^ S 0 1 
radykalnego , oświadcz., żc w piśn>»* * T ^ s o w a -  
nem  do p rezyd jum , w yraził i* »‘ronnictwo to 
czym  zalcżnem  ew entualnie JP? *"r,cnłle sw eg 0 
k an d y d a ta , głosowanie, w * e fo fy e- W3 rzym anie 
się od głosow ania, od odw *ł**zl “^ J ^ a n y c h  
na  in terpelac je . Im ieniem  str0nnictw a staw ia 
następujące in terpelacje  : n ,

D  jak iem  będzie Z  k a n d y data  
wobec zadań  powszec*0'* 0’ . taJnego, bezpośre- 
dniego p raw a głosowani* 7 r °w noczesnem  znie
sieniem  k u ry j w yborctyc -

2j dalej jakie ha® 5 a zajmie stanowisko 
wobec żądań stronP‘ctwa. wolności słowa i dru
ku, wolności kolpcfł® y i stowarzyszeń;

3) wobec iądam a bezp Jatnej  na#ki w szko
łach  ludowych V  Wyższych;

z pow żwiata. Otoż
do^tego samego celu można 

ja  m oją drogę uwą-

by ta k i naród  2nikł 
j a  wierzę w to, że
dążyć rozm aitem i drogans*, ^
ż«m  za najw ażniejszą. Dlatego tę drogę wybr* 
łem , do tej drogi będę w erbow ał pomocników, 
ale nic ubliżam  tym , którzy w ybrali inną drogę. 
(Brawo.)

4) w o fic c  żądań rętom y ustawy przem ysło
wej w kierunk u zm ill6jszen ia  ileści godz,n pracy.

D alej, P°nieważ k a n d y d a t w mowie swej 
pow iedział że naród  polski może jedyny  na 
świecie «»nniast socjalnych, m a myśli obyw atel 
skie, **°bec tego zapytuję kandydata, co rozu
mie p0® sPecja ln ie  polską obyw atelską m yślą 
i jak ie®1 Je®t zapatryw anie jego na te ustaw o
dawstwa, k tó re  by m iały zmienić dzisiejszy w a
dliwy system , dlaczego je s t temu ustaw odaw stw u 
przeciw ny t j a k ie lekarstw a moralne m ogłyby 
usunąć O zisitjtzy nieprawidłowości.

P - . k z c z e p & n o w B k i ,  Panow ie!kLudzkość 
pracuuje wiele tysięcy lat nad  wyrobieniem  ta 
kiego ty  stem u społecznego, w którym  by  nie b y 
ło k rzyw d , przecież nie od dziś datu je  się ta  
m yśl o królestw ie Boże®, w którem by tylko pa
now ała sprawiedliwość. Jeżeli jednak historja po* 
kazuje, ze m y ty lko stopniowo zbliżam y się do 
tego królestw u Bożego na ziemi, że ono jeszcze

w niezm ierzonej odległości p rzed  nami stoi, to 
nie możecie żądać, abym  ja  mymi zapatryw ania 
mi rozstrzygnął tę  kw estję, nad  k tó rą  juz setki 
generacji pracuje. (O klaski). Ale chód  aż nie mo
gę rozjtrzygnąć, nie mogę naw et zabaw ić się 
w proroka, bo któż mię upow ażnił do tego, to 
*ednak mogę wypowiedzieć moje przekonania co 
do kierunku, w którym  p raca  społeczna dążyć 
powinna, aby  do pewnego stopnia zapobiedz tym  
niesprawiedliwościom. Z acznę od piątego zap y ta 
nia, t. j. co ja  rozum ię przez tę m yśl polską, o- 
byw atelską Otóż ja  rozumię przez nią to k a r
dynalne pojęcie, że każdy  m ajątek  je s t połączo
ny  z obowiązkam i społecznym i. To stanowi u 
mnie treść  myśli obyw atelskiej i dla tego  jeżeli 
m y w Polsce powiadam y o kimś, że m a poczu
cie obyw atelstw a, że działa po obyw atelsku, to 
każd y  P o lak  zrozumie, że to jest człowiek, k tó
ry  nie działa dla swego w yłącznego dobra, lecz 
d la  społeczeństw a i k raju . (Brawo.)

Nic myślę tw ierdzić, jakoby  społeczeństwo 
polskie dziś kierow ało się w yłącznie tą  myślą 
obyw atelską. Od głoszenia ewanielji do je j w y
konania jest jeszcze daleko, ale śmieno tw ierdzić, 
że nie ma k ra ju , k tóry  posiada literaturę 
gdzie ta myśl obyw atelska w ystępuje świetniej 
ja k  w polskiej, że nie m a k ra ju , k tó ry  od stu 
lat znalaz ł ty lu  m ęczenników , k tó rz y  życiem  i 
k rw ą  w łasną dali dowód, że posiadają tę myśl 
obyw atelską. (Brawo). W stępow ać w te ulady 
obyw atelstw a i bohaterstw a, k tóre nam  w alki o 
niepodległość dostarczyły , odw ażyć się być nami, 
sam ym  Polakam i, nie uciekać się do wzorów 
obcych narodów , k tóre  nie m ają  tej myśli oby
w atelskiej, to je s t głów nym  zadaniem  m chu 
um ysłowego, k tóry  powinien być  obudzony w 
Polsce. Dolegliwości, k tóre  w spom niał mov,ca, 
albo sprow adzają je na siebie ludzie sami z 
b rak u  p rzejęcia  się należytym i zasadam i, albo z 
b rak u  oświaty, Jub też ze stosunku chlebodaw cy 
do pracow nika.

Otóż m yśl obyw atelska podnosi godność j e 
dnostek tak , że dążą do niezawi-łości opartej na 
p racy  własnej, a z drugiej strony przejm uje po
czuciem obowiązku publicznego, ażeby we wszy
stkich stosunkach stykających  się z sobą warstw 
złagodzić te antagonizm y ekonom iczne leżące 
w pojęciu obecnego życia ekonom icznego ukszta ł
towanego na  tle konkurencji. T ajne i powszechno 
głosowanie, wolność słowa i d ruku , bezpłatna 
n auka, to nie socjalizm, to ogólne postulaty stron
nictw a radykalnego  w Europie. W szystkie te 
postulaty ja k  i zm niejszenie godzin pracy  w m iarę 
zw iększenia zastępu niezaw isłych i św iatłych 
obywateli mogą być stopniowo osiągnięte, ale Sto 
chciałby  naprowadzić powszechne i tajne głoso
wanie w k ra ju , gdzie je s t 78°j0 analfabetów. 
N aprzód dbać trzeba  o w ykształcenie i niezależność 
ekonom iczną, a potem mówić o ogólnym i ta j
nym  głosowaniu. K tóżby n iechciał zaprowadzić 
Lauki bezpłatnej lub  tańszej, ale wiecie panowie 
ja k  trudno przychodzi gm inie budow ać ozkoły 
znaleść fundusze i nauczycieli. Popieraiem  poli
ty k ę  inw estycyjną w Galicji z tej także  przy
czyny, że kraj w tenczas będzie mógł ponosić 
większe ciężary na szkoły. T ak ie  same zapa try 
wanie mam  i teraz.

W  W iedniu  należałem  do komisji, k tó ra  obra- 
dow ałr nad ustanow ieniem  izb robotniczych —  
tam  w łaśnie kw estja  wolności słowa i d ruku  b y 
ła  podniesioną. Otóż w protokole tej ankiety  jest 
zapisane, że w moich py tan iach  staw ianych do 
ekspertów  zaznaczyłem  w yraźnie, że wolność 
słowa i d ru k u  nie powinna być ograniczoną 
i z mego własnego dośw iadczenia pow oła
łem  się na w ypadki ja k  te, na  k tó re  się tam  
uskarżali robotnicy, że i m nie sam em u rozwią
zyw ano zgrom adzenia, że m nie tak że  kom isarz 
rządow y przestrzegał, że nie wolno mi d o ł j k a ć  
pew nych przedm iotów.

Co się zas ty czy  zm niejszenia ilości godzin 
p racy , to kw estja  ta  zw iązaną je s t z postępem 
n a  tem  polu. Robotnik pracujący z wy _
sitkiem  energji nie może pracować 14 lub 15 go
dzin, ja k  to na wsi pracnją, a w tej m ierze do
św iadczenia z innych krajów  dają pouczające 
p rzy k ład y . W e F rancji n. p. ja k  jeszcze obo
w iązyw ała pr»ca dw unastogodzinna, p. Dolfus 
jeden « najw iększych fabrykan tów  w M ulhouse za
prow adził p racę jedenastogodzinną i pokazało się, 
ŻC 7  11 g l i n a c h  to samo, a

r  a tu  r a i  n ic Ple rw ei w 12 godzinach,
zastosow aniu lepszych ma 
czego postęp cały w tym

“  « u i i c r z a .
N a koni 

uw agę.
Pom iędzy  zapatryw aniam i ty c h  wszy8* ^ .^ ’ 

k tórzy  b y  chcieli dążyć do kró lestw a sprawiedli
wości na ziemi, a  zapatryw aniam i socjah"8̂ * ’. ,lesf 
ta  jedyn ie  różnica, że pierw si do spełnienia 
sw ych idei dążą p racą  powolni, wielu g eneracy j 
—  co w mniejszej m ierze zależy °d  u staw oda
wstwa, a w większej od podnw sienią s trony  m o
ralnej człow ieka —  a drud»Jr w szystk ie 
go dokonać kilkom a uchwała®*^

Otóż j a  w ierzę, że kw estje socjalne mogą
być załatw ione ty lko  pi-zez zbiorow ą p ra c ę wjeiu
g eneracy j. J a nie w;erzę w cuda n a tu ry , k tó reby
jed n y m  zam achem  piór® zło na  dobro zmienić 
m ogły

P- O b i r  e k zapuszcza się w dyskusję  nad 
tą  odpow iedzią i staw ia jeszcze je d n ą  interpela- 
CK> mianowicie, ja k ie  stanow isko zajm ie p. Szcze- 
panow ski w obec K oła  polskiego we W iedniu . 
„N ie od dziś —  pow iada in te rpe lan t — narze
kam y na to Koło polskie, n arzek a ją  wszystkie 
stronnictwa, a n a w e t — j a k  ze spraw ozdania dra 
Lew akow skicgo w idać —  cała  a k c ja  K oła  po- 
skiego ogranicza się n a  tem , aby  d la  stronnictw a 
szlacheckiego, a lbo  d la  jednostek  tego stronni
ctwa, zyskiw ać jak ieś  przyw ileje i korzyści, a o 
rozwoju k ra ju  się nie myśli i w tym  k ierunku 
nic się nie ro b i“ M otyw ując tę  interpelację, po
wołuje się m ów ca n a  w czorajszą mowę kandy
data  i py ta, czy tych  1500 rodzin szlachty, b ę 
dących w posiadaniu zaledw ie 1/i części obszaru 
całego k ra ju , m a rej wodzić pom iędzy wszyst- 
kiemi stronnictw am i?

P rzew odniczący  zw raca uwagę zgrom adze
nia, że n ad  odpow iedzią na in terpelację — 
dle regulam inów , przy ję tych  we w szystkich cia
łach  obradujących  —  nie je s t dopuszczalną dys
kusja.

ale naturalnie 
szyn i narzędzi," do 
k ie runku  zm ierza.

pozwolę sobie je d n ą  przytoczyć

P . S z c z e p a, n o w s k  i Na znaczną część 
uwag szan. interpelanta, poprzednio odpow iedzia
łem . N ie zaprzeczam , że m iędzy lndnością robo
tn iczą znajdu ją  się ludzie inteligentni, sam n a 
wet tak ich znałem , i pragnę, aby  reprezen tanci 
ludności robotniczej zasiadali w parlam encie. 
G dy pierw szy rep rezen tan t ludności robotniczej 
zasiadł w parlam encie angielskim , lord B eacons- 
field, k tó ry  sta ł n a  czele stronictwa konserw aty
wnego, w yraził zadow olenie, że robotnicy tak  
porządnego i św iatłego człow ieka w ysłali do 
parlam entu. — Otóż jestem  za  tem, ab y  w p ar
lam encie zasiadali zastępcy k lasy  robotniczej, 
k tó rzyby  byli w stanie w szystkie sp raw y tyczą
ce robotników, traktow ać nie ty lko  na  podstawie 
poczucia w łasnej krzyw dy, ale i na podstawie 
argum entów  i uwzględnienia interesów  w spólnych 
w szystkim  w arstw om  społecznym.

Co się tyczy pytan ia , jak ie  stanowisko za j
mę wobec K o łr polskiego, powiedzieć muszę, że 
po głębszej rozw adze sam sobie przedtem  zad a
łem to pytanie i p rzyszedłem  do przekonania, że 
w W iedniu musi panow ać solidarność m iędzy 
nami.

Mamy Koło polskie w Berlinie. —  To Koło 
wystawione je s t na ogrom ny nacisk  polityczny. 
P o lacy  w państwie prusk iem , nie są trak tow an i 
na  rów ni z innymi obyw atelam i, są pom ijani na 
w szystkich prawie polach. W  Berlinie całe Koło 
je s t zw iązane solidarnością, g dyż  tam  in teresa 
narodowe tej solidarności w ym agają.

A le tam  w szyscy deputowani, n a le ż ą jy do 
K o ła  polskiego, głosują razem, tam  nie wolno 
się od głosow ania uchylać, a jeśli zap ad ła  ja k a  
uchw ała, to nie wolno posłowi występować p rze
ciw tej uchw ale naw et po za Kołem, ani słowem, 
ani pismem. W id ać  więc stąd, że swoboda je 
dnostek je s t sk rępow ana absolutnie i zupełnie 
odpowiada to tem u stanow i w yjątkow em u p rze 
śladowanego narodu  w P rusach .

W  W iedniu  jest solidarność inna  Jak  w B er
linie. W  W iedniu K oto  dy sk u tu je  nad  ja k ą ś  
kw estją , większość decydu je  i w te j m yśli cał ’ 
k lub  głosuje w parlam encie lecz ‘ je ś li k tó ry  
z członków nie zgadza się, wówczas w strzym uje 
się od głosowania.

To jest szczegół ba>-dzo w ażny, w  k tó ry m  
solidarność K oła w  W iednia  je s t ‘ inna niż soli
darność w Berlinie. D alej kw estje w yznaniow e 
są zupełnie wyjęte z pod solidarności K oła i tu  
każJv  głosuje w edług w łasnego sum ienia.

D alej wszelkU opinje, w yg łaszane  w  k ra ju  
prze* posła, czy to słowem, czy  pism em , są 
wolne od solidarności. — H  oiao posłowi, k tó ry  
nie zgadza  się z uchwałam i K oła we W iedn iu , 
wrócić dc k ra ju , zwułać zgrom adzenie w ybor
ców i w ytłum aczyć im przyczyny, dis k tś ry e ii  
się nie zgadza z uchw ałam i K oła. — O dpow ie
dnio zatem  do innego stanow iska politycznego 
w A ustrji i BerPnie, solidarność w Berlinie zn a 
czy co innego, ja k  solidarność we ^ /ted n in .

P rzychodząc  do py tan ia , czy ogólne normy 
i reguły, stosujące się do solidarności, są w y
starczające, czy nie, pow iadam , że nasze poję1 ie 
o potrzebie solidarności zależy w nadzw yczajnej 
m ierze od tego, gdzie m y sru k am y  głównej 
areny  do załatw iania naszych kw es+yj społecz
nych. czy we W iedniu, czy w k ra  ,u.

K w estje społeczne są kw estjam i w k tó ry ch  
najprzód trzeba w ykształc ić  opinję k raju . Czyż 
m yślicie panowie, ze g d y b y  jakaś najbardzie j 
radykalna , d em okra tyczna  usitawa b y ła  nam  
narzucona z W iedn ia  większością złożoną z  
różnych stronnictw  w iedeńskich, czyby  w k ra ju  
poprawiły sN p rzez  to szanse stronnictw a dem o
kratycznego ? H isto rja  uczy, że c&i7  szereg  r e 
form przeprow adzonych  przez C zartorysk ich  na  
sejmie w ro k u  1704 upadł w parę  lat, t j lk o  
d k  tego, że reform y te nie b y ły  w yw ołane 
opiują pub liczną , aż dopiero g d y  cały naró d  
p racą  sw oją stan ą ł na te® stanow isku to w iększa 
część reform  wróciła w konstytucji 3. m a ja  i 
s ta ła  się podstaw ą d*iałan ia - J a  wolę k a ż d ą  r e 
formę zdoby tą  pracą w ytrw ałą, p ra c ą  n ad  su
m ieniem  narodowe®, p racą  ^g ru n to w an ą  we 
w łasnem  nasze® społeczeństw ie niż reform y, 
k tó re  nie o<ipowiadaJ4 zapatryw an iom  tu  w 
k ra ju  i dl* tego to postaw iłem  jak o  głown; 
nasz progra® w W iedniu  kw estję  autonomji i 
kwestję c»®orzą u t. j .  kw estję  na k tó rą
wszystki® stronnictw a w k ra ju  s,ę zgodzą.
vBrawo-;

Jfy  F f  robim y polityki na  w iek 20-ty, lecz na 
przyszłych G la t i nasz program  zaw iera rzeczy , 
k tóre będziem y się starafi przeprow adzić p rzez 
tych  sześć lat. J a  apeluję do w szystkich , k tó rzy  
p rag n ą  p ra c y  w Ju ch a  narodow ym , apelu ję  ao 
ty c h , k tó rzy  pamiętają? że p ra c a  n ad  rozw o
je m  społecznym , zac ię ła  się konsty tucją  3. m aja. 
(Brawo).!

Jeśli mowa o połączeniu  m ają tk u  z poczu
ciem obowiązków, to najlepszym  dowodem je s t 
Staszic, m ieszczanin, k tó ry  p rzyczynił się do 
ówczesnego ro zbudzen ia  umysłów, a k tó ry  pó
źniej cały  swój m ają tek  zapisał swoim daw nym  
poddanym-

Z robię jeszcze je d n ą  uwagę. Jak k o lw ie  mo
że obecne reg u łu ły  K oła  polskiego nie są zupeł
nie w ystarczające, to przecież ta  mniejszość, k tó 
ra  się nie zgadza  z większością odwołać się mo- 
ż< do opinji k ra ju . M niejszość dem okratyczna 
K oła nie postępow ała dość stanowczo i system a
tycznie i n ie korzystała dostatecznie z wolności 
dość szerokiej, które nam  obecna regu i- 
daje w tej mierze- Z apew niam  panów, że jeśli 
mnie zaszczycicie swoim w yborem  a opinje mo
je nie b ęd ą  się zgadza ły  z  opinją w iększości, to 
je  w ytoczę tu p rzed  w am i w stolicy k ra ju , a  od
głos takiego odvi o lan ia  zapew ne rozejdzie się po 
ca tym  kraj® (B raw a).

P .  N i e m o z y n o w s k i  interpeluje, czy sza
now ny k an d y d a t je s t  sk łonnym  p rzy jąć  do uzu- 

j pełnienia p rog ram u  k lu b n  lewicy następujących 
dwóch punktów  : 1. zm iana ustaw y przem ysłow ej 
z roku 1883, bo obecnie n te rp re tac ja  je j w sk u 
tek  złej s ty lizac ji daje. możność kapitałów- w y
zyskiw ać fachow ych rękodzieln ików ; 2 w prow a
dzenie ustaw y o zwolnieniu od podatk u  budyn
ków  pow stałych  w m iejsce tych , k tóre  ze wzglę
dów zdrow otnych powinne b y ć  usunięte we
Lwowie.

P . S z c z e p a n o w s k i .  N adzw yczaj łatw o 
je s t  mi odpow iedzieć na  interpelację szanownego 
kolegi, bo kwestje zdrowotności dla wielkiego
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m iasta uw ażam  za pierw szorzędne i wszelkim i 
siłam i tego rodzaju  zawsze popierać 'będę, a co 
się ty czy  ustaw y przem ysłow ej zajm ę się najgo
ręcej tą  spraw ą, skutki jej bow iem  n iety lko  pod 
względem  finansowym, ekonom icznym , ale i poa 
w zględem  społecznem są w ;elkiej doniisłości.

Profesor B y k o w s k i .  Szanow ny k an d y d a t 
położył między innym i nacisk  na to, że 
polepszanie naszego stanu  ekonom icznego za
leży  wielce od polityki taryfow ej Zapytuję, 
czy szanowny k a n d y d a t nie chciałby  bronić 
spraw y objęcia dróg  żelaznych na  w ła
sność k ra ju , bo inaczej nie m ożna układać ta ry f 
tak , ab y  b y ły  z korzyścią dla naszych produ 
contów.

P. S z c z e p a n o w s k i .  W  roku zeszłym  p i
sałem  a r ty k u ł o przyjęciu kolei K aro la  L u 
dw ika n a  państw o. J a k  panowie w iecie, w y
m aganie budżetu  austrjaekiego b y ły  często w 
sprzeczności z w ym aganiam i naszego budżetu  i 
w ubiegłej kadencji nieraz zw yciężał ten  k ie ru 
nek , że interesa państw a b y ły  zagw arantow ane, 
a nasze galicyjskie poszły z kw itkiem . Otóż ju ż  
przed  rokiem p isa łe m : „D la załatw ienia tej
sprzeczności nie widzę innej drogi, jak  przyjęcie 
w ydatków  kolejow ych n a  fundusz krajow y. D al
sze obniżenia ta ry f, u rządzania  w arstatów  itd. 
b y ły b y  naszą  w łasną spraw ą, a każdy  grosz, 
w ydany  p rzez nas na ten cel, dziesięciokrotnie 
by  się op łacił. “

P . dr. O b  m i ń s k i :  Poniew aż należałoby
przystąp ić  w reszcie do rów nom iernego rozdziałn  
ciężarów  podatkow ych, postaw ię k ilk a  interpela- 
cyj w tym  kierunku, a m ianowicie, jak  się sza
now ny k an d y d a t zap a tru je  na  zaprow adzenie po
d a tku  giełdowego, reform y podatku dochodowego 
i zarobkow ego i wreszcie na zniesienio lotcrji 
liczbowej ?

P . S z c z e p a n o w s k i :  Ju ż  przed pięciu
laty, w jednym  ze skonfiskow anych a rty k u łó w  
moicn, porów nyw ałem  teraźniejszy  system  w y
b ieran ia  podatków  w A ustrji do w ybieran ia  kon- 
trybucy j w ojennych, gdzie się b ierze na  prawo 
i na lewo wszystko, co się da  chw ycić, jak  
g d y b y  nie znano zupełn ie  k a rd y n a ln y ch  zasad 
w tym  w zględzie, żc podatek powinien być 1) 
spraw iedliw y, 2 ) nie powinien u trudn iać  ruchu  
ekonom icznego, jak  np. rogatk i, 3) powinien być 
ła tw y  do obrachow ania, a dziś nie można nikogo, 
naw et wśród w ybierających  podatki, znaleźć, 
k tó ry b y  obliczyć um iał podatek (wesołość — 
oklaski), 4) powinien być ła tw y  do płacenia, a 
więc w tedy, k iedy  opodatkow anym  najdogodniej 
je s t  go opłacać. G dyby tych zasad p rzestrzega
no, nie potrzebow anoby fię uciekać do środków  
w prost dem oralizujących, jak iem i są prem je p ła 
cone urzędnikom  za szpiegostwo (uklaski), k tó re  
też w roku  1860 zniesiono w P rusiech , ja k o  
ubliżające honorowi urzędników .

Z a reform ą podatk u  dochodowego p rzem a
wiałem  już w radzie  państw a, tu  więc ju ż  ty lko  
słów k ilka  powiem. P odatek  dochodowy powinien 
być progresyw ny, t. zn. w zrastać rów nom iernie 
zo. wzrostem  dochodu, u nas je s t on p rogresy
wnym, ale —  niestety —  w odw rotnym  k ierun 
ku, bo ci, k tó rzy  m ają w iększe dochody, płacą 
stosunkowo m niejsze podatki. T a k  np. biedniejsi, 
k łorzy przeciętnie '/3 czę-ć dochodów zużyw ają 
na  opłacanie m ieszkań stosunkowo wiele w iększy 
opłacają podatek czynszowy od Logaiych, k tó rzy  
zaledwie '/,„  lub  l;urf część d o c h o d ó w  obracają  
na opłacanie pomieszkali.

( !o się zaś -tyczy lotcrji liczbowej, to je s t to 
dochód którege się w stydzić powinniśm y S za
now ny szef stronnictw a dem okratycznego p. Ilau- 
sner. nic jednokro tn ie  staw iał w radzie  państwa 
pro jek t usunięcia dochodów z lotcrji, a jeśli bę

dzie jakako lw iek  d la  mnie możliwość w stąpienia 
w ślady wielkiego przew ódcy stronnictw a dem o
kratycznego, nie omieszkam skorzystać z tej spo 
sobności.

P r. J a e g e r m a n :  D otychczas posłowali
nam dr. K aro l LewakowTski i dr. F ranc iszek  
Sm olka. P ierw szy  z ty ch  posłów dw ukrotnie 
sk ład a ł nam spraw ozdanie, p o lczas g d y  drngi 
tego nie uczynił. Mimo to je d n a k  nie zaszedł 
fak t opróżnienia któregokolw iek z tych miejsc, 
a przecież szan. p. Szczepanow ski postawił swoją 
k an d y d a tu rę , w ezw any przez pewne grono oby
wateli. Otóż apelu ję do szan. zgrom adzenia, czy 
wobec faktu , k tóry  zaszed ł 15. lutego, k an d y 
d a tu ra  szan. p. Szczopanowskiego na posła 
z m iasta  Lw ew a, jest dopuszczalną (G łosy : nie, 
nie). Pozwolę sobie sformułować wobec tego 
w niosek n astępu jący : Zgrom adzenie w yborców
m iasta Lwowa rozstrzygnie większością głosów, 
czy k an d y d a tu ra  p. Szczepanow skiego ze wzglę
dów form alnych jest dopuszalną, czy  nie.

P rzew odniczący zw raca uw agę p- Jiigerm a- 
na, że obecnie na porządku  dziennym  są in ter
pelacje, a więc w niosek ten  może b y ć  trak tow a
n y  dopiero po w yczerpaniu  p o rządku  dziennego. 
W obec tego pan  Jiigerm an  cofa swój wniosek.

P . B a r a ń s k i  zapy tu je  k andydata , co za
m yśla uczynić w obec niedalekiego otw arcia fa
k u lte tu  m edycznego celem  zapobieżenia brakow i 
podręczników  m edycznych  w języku  pulskim, 
(wesołość) dalej, ja k  się zapatru je  na tę kwestję, 
że ukończeni technicy nie mogą otrzym yw ać 
koncesyj na budow niczych, i po trzecie ja k  s:ę 
zapatru je  na reform ę ustaw y o stow arzyszeniach 
produkcyjnych , zaliczkow ych itp.

P. S z c z e p a n o w s k i .  Co do pierw szego 
py tan ia  o podręcznikach polskich dla słuchaczy 
m edycyny, to raczcie panowie w ybaczyć, jeśli 
k a n d y d a t nie m a pretensji do w szechw iedzy J a  
pracow ałem  w pew nym  k ie ru n k u  i w ty m mem 
pew ne pretensje do fachowości i doświadczenia, 
ale m edycyny nie s tu d jow ałun  i skom prom ito
w ałbym  się, gdybym  tu chciał coś o tem mówić. 
Z daje  mi się, że w idziałem  u lekarzy  podręczniki 
i książk i lekarsk ie  w polskim  ję z y k u ; czy je- 
dnokowoż tak i b rak  jest, tego zaręczyć nie mo
gę i stanowczej odpowiedzi dać nie mogę.

N a każd y  w ypadek zdaje mi się, że gdy 
będą w Gahcji dw a fakulte ty  m edyczne z tak  
znaczną liczbą słuchaczy, że księgarze nasi, bę
dący  dość przedsiębiorczym i posti ra ją  się pe
wnie o nabycie i n ak ład  tak ich  podręczników. 
Co się tyczy  kw estji reform y ustaw y przem ysło
wej, to jnż  na interpelację p. Ni. iuczynow skFgo 
powiedziałem , że do takiej reform y będę się 
przyczyniał. Jeśli zaś obecnie, gdy technik po 
wielole'niem  w ykształceniu  i trzy letn iej p raktyce 
stoi na tem samem stanow isku, ja k  p rak tyk , to 
nie m ożna z góry  pow iedzieć, aby  to było abso
lutnie niespraw iedliw em , bo wiem y przecież, że 
szkoła p rak ty czn a  je s t często równie dobra, ja k  
czkoła teoretyczna N ajlepiej jeśli p rak ty k a  po
łączona je s t z teorją. Sam  byłem  technikiem, 
zatrudniam  wielu techników  i wiem, że najle
pszymi pracow nikam i są ci ludzie, którzy łączą 
w ykształcen ie p rak tyczne  z teoretycznem . N ie 
potrzeba tu  św iadectw , koncesji, bo te widać w 
rezu lta tach  p racy .

Co do ostatniego pytania o tow arzystw ach 
zarobkow ych, zaliczkow ych, to ta  kwestja je s t 
na  porządku  dziennym  w Austrji a by ła  i w 
Galicji. Mianowicie .Z w iązek  stow arzyszeń za 
robrow ych  i gospodarczych4*, nad tą kw cstją 
dysku tow ał i doszedł do pew nych wniosków w 
tej m ierze, k  óre dążą do tego, by wzim cnić 
kontrolę publiczną nad  podobnym i stow arzysze
niami, aby  nie było  stowarzyszeń takich, k tóreby

się usuw ały  od lustracji i kontroli. Zw iązek ten 
pod ją ł się tych czynności i wpływ  jego okazał 
się bardzo często zbaw iennym , bo często uchylił 
b łędy postępowania, k tó reby  m ogły doprow adzić 
towarzystwo ja k ie  do ruiny Jeśli nstawa. k tó ra  
ma być w ypracowana^ w W iedniu, przyjdzie do 
skutku, to in terpelacja  będzie załatw ioną t*m 
samem w m yśl szan. interpelanta.

P . P l a t o w s k i  interpeluje ja k  się k an d y 
d a t m yśli zachowywać w obec rządu  w k w e s to  
pieniędzy pobranych  przez rząd za indem nizację 
dóbr rządow ych w Galicji.

Co się z tym i pieuiądzmi dzieje k tó re  rząd  
uzy sk a ł za indem nizację dóbr rządow ych. W p ra 
w dzie uchwalono w radzie państwa, że rząd  ma 
zakupić dobra w Galicji lecz dotychczas to się 
me stało.

P. S z c z e p a n o w s k i :  W  odpowiedzi na 
tę interpelację mogę oświadczyć, że je s t to sp ra
wa co do której w Kole była jednom yślność, 
aby  pieniądze, k tóre  w płynęły za indem nizację 
propinacji uży te  b y ty  na zakupno dóbr leśny ch 
w Galicji, —  staraliśm y się to tem bardziej p rze
prowadzić w obec wielkich trudności w parla
mencie, ponieważ pamiętaliśmy o przyk ładzie  
indem nizacji gruntow ej, wynoszącej k ilka  milio
nów, k tóre  jednak  wcisnęły się do sk a rb u  au- 
slrjackiego i poszły na P°krycie deficytu. Do tej 
kw oty 1 2 *j milionów, pochodzącej zc sprzedaży
galicyjskich dóbr koronnych o której mówca 
poprzedni w spom niał uależy więc dodać jeszcze 
te k ilk a  miljonów, za indemnizacją gruntow ą, 
a k tóre zosinty zmarnowane d ja Q a jjcjj.

Ministerstwo rolnictw a miało zam iar zakupić 
dobra N adworniańskie, jednakże u k ła d y  nie 
p rzyszły  do skutku. .J e śli ta  kw cstja  przyjdzie 
pod obrady, nie omieszkam przyczyn ić  się do 
iego, by  b y ’a załatwioną stosownie do życzeń 
interpelanta.

P. O birek: S an. kandydat nie poruszył kwestii 
n isk ie j. Ponieważ program lewicy sejmowej za
w iera postanowien e P^aco^ania w radzie  pań
stw a wspólnie z Rusinami dla dobra państw a, dla 
do b ra  kraju , z rpytu jć  z jakim  w łaściw ie stron
nictw em  ruskim tędz*e i4ć razem, z stronnictwem
dem okratycznym , pytam  0 to także  dlatego bo
niektóre z dzienników dem okratycznych, mimo 
iż głoszą program lewicy sejmowej pow iadają, że 
nie powinniśmy dopuścić ani jednego R usina do 
ra d y  państw a WczOraj  powiedział szanowny p. 
k an d y d a t, ż t cała akcja  podniesienia k ra ju  po
w inna się skupiać w krajii, a w W iedniu  trzeba  
się ty lko  starać o ksncesję, Ponieważ dotąd w ię
kszość K oła stara ła  si? } koncesję dla siebie za
py tu ję  szan. p_ kandydata,^ czy w podobrym  w y
p a d k u  pozostanie w cichej mniejszości, < zy bę
dzie głosował prz 3ciW, Kołu lub czy złoży m an 
dat, aby  dać dowód, że mu idzie o dobro kraju.

P- p z c z c p a n ° W8 kt  cytuje, co w tej
m ierze pisał przed dwoma laty. , 'K w estja ru sk a  
sięga daleko po za Galicję i ona - d nie podnosi
P o lak a  o Ważności czynnika światowego. Po la
ków  je s t J5 miljonów. Rusinów 20 k ilk a  razem  
z innym i narodowościami na ziemiach dawnej 
RzeczypospoJitgj po lsk i, będzie 50 miljonów.
Gdyby to można w&zy stk °  ożywić jednym  d u 
chem , byłby to czy u polityki światowej. W  sa- 
mei u r*? przeprow adzenie zgody z R usinarri,
b y łoby  faktem niesłychanej wagi." O kwestii
ruskiej pisałom już jwzed 2 la ty  i uie zmieni
Jem moich przekonań- "*1 tCl11- Jak o  P o lak  nie
wierzę, aby nar(5(j  polski mógł się rozwijać pod 
opieką komisai-zy i żandarraów, aby drobne szy
k an y  Rusinów mogły m 'e<̂  j akiś skutek w ażniej
szy i żałuję, $.e pocjobne środki b y ły  w użyciu, 
rzekom o dla korzyści sp1>awy  P°lshiej, ale z pe
w nością nie z r z e c z y * '^  korzyścią dla niej.

W kw estji ruskiej więc stoję na  gruncie, na 
k tó rym  stałem  od czasu, gdy  w ogóle biorę 
udzia ł w życiu publicznera. W  odpowiedzi na 
drugą kwestję, zaznaczam , że mniejszość K oła 
polskiego ma praw o nie być  cichą i z pewnością 
z tego^ praw a będę w najszerszej m ierze ko rzy 
stał4 i jeżeli w kw estji zasadniczej będę w mniej- 

tp tę kw estję rcztoczę w k ra ju  i je s t to 
w łaśnie jeden z powodów, dla k tó rych  bym  tak  
w.y.sożo cenił m andat z stolicy k ra ju .

Nie m yślę, żeby mniejszość mogła być  
bezskuteczną w Kole polskiem, bo jeżeli tam  się 
znajdzie dostateczna liczba ludzi, k tórzy  w kw e- 
stji umiejętności politycznej będą mogli zabrać  
głos fachowy, to ten  głos bardzo często musi zna
leźć posłuchanie, w razie zaś kardynalnej różni
cy, złożę rzeczyw iście m andat i pochwalam  k rok  
P- d ra  K arola Lew akow skiego, przed dwoma la 
ty i o ile wiem, praw ie w szyscy z tego grona 
wyborców, k tóre  mnie wezwało do kandydow a
nia w owym czasie głosowali z a p . Lew akow skim .

P. J i l  g e r  m a n n , posługując się rozm aitym i 
dziennikam i, spraw ozdaniam i sejmowemi itp. in
terpeluje k an d y d a ta  w spraw ie pięciu uczniów 
wyższej szkoły dublańskiej, w roku  zeszłym  
z tejże szuoły  w ydalonych. Z apy tu je  k andydata , 
dlaczego pomimo żc uczniowie na  jego ręce 
wnieśli petycję do Sejmu, nie przeforsow ał w 
uejmie, by  zap ad ła  inna uchw ała, niż ta, k tó rą  
Sejm na  posiedzeniu 25. listopada powziął.

P . S z c z e p a n o w s k i :  Szanow ny in ter
pelant do w yrażonej przezem nie zasady k ie 
runku  narodowego, jako  pierwszej potrzeby 
każdego zdrowego system u edukacji naw ią
za ł spraw ę w ydalonych pięciu studentów z 
D ublan.

M ógłbym  przytoczyć cały szereg innych 
faktów, k tóre  także sp rzee iH ają  się zasadzie 
przezem nie wypowiedzianej n. p. zakaz używ a
nia k s ią ż k i: „W ie izo ry  p o i lipą4*, a k tó rych
dotyc ' czas nie podniesiono w Sejmie. Nie pod
niesiono zaś dlatego, że nic m ożna Lyło znaleść 
chwili, w której tc fak ta  traktow ane byćby  mo
g ły  z tak ą  pow agą i skutecznością, jak iej wy- 
m agają. T ak  samo rzecz się m iała z petycją 
w ydalonych L ublańczykćw . Spraw ę tę d o k ła 
dnie b -da łem , by ła  ona roztrząsaną k ilkakro tn ie  
w klubie lewicy, a nie została podniesioną w 
Sejmie, bo nie było sposobności, ab y  ja k  trak to 
wano tak , ja k  tego istota rzeczy w ym agała. 
N a posłach panowie cnjży obowiązek działania 
w myśl icii wyborców, ale działania prak tycznie 
i skutecznie. Muszą oni dobierać chwil stoso
w nych, ab y  nie narażać  spraw y na klęskę. 
Mogę zapew nić w końcu szanownego interpelanta, 
że dziś zapatryw ania  moje na m łodzież są z u 
pełnie tak ie  same, jakie b y ły  przed la ty  dwu- 
dzitstupięciu, k iedy  należałem  do założycieli 
tow arzystw a „O gniska44 w W iedniu. (O klaski).

P . Ji- g e r m a n u  zapytu je, d la  czegc p. 
Szczepanowski p rzem aw iał w Sejmie za wnio 
skiem p. A braham ow icza tyczącego się podatku  kon
sum pcyjnego, s- koro wszysoy inni posłowie z miast 
w ybrani, oświadczyli się przeciw  wnioskowi.

P. S z c z e  p a n o w 's k i. T a  kw estja je s t dla 
mnie w ażna i trochę mnie dotknęła, bo przez 
sposób, w którym  została postawioną, jest to kw e
stja  mego charak te ru  osobistego i nie wiem, czy 
w ypadało nadać tej interpelacji ton hum orysty
czny. (O k la sk i) S an  p. in terpelant przyznał, że 
niejednokrotnie znalazłem  się w opozycji z p. 
Abraham owiczem . autorem  w niosku o podatku 
konsum cyjny ni. Ju ż  z tegc widać, że choć w y
b ran y  z okręgu  większych posiadłości niejedno
krotnie m usiałem  w obronie moich przekonań ze
trzeć  się z tym i reprezentantam i. To pokazuje, 
że uw ażałem  zawsze za obowiązek reprezen tan ta

k ra ju  w ypow iadać śmiało swoje przekonania, na
wet chcciaż by  nie b y ły  w zgodzie z op:n ją  swo
ich wyborców .

W m yśl lej zasady zawsze postępowałem  
Otóż pod w zględem  podatku  konsum cyjnego m ia
łem  od wielu la t zapatryw anie, że w k ra ju  nie 
możemy prow adzić śmielszej polityki inw estycyj
nej jeśli k ra j nie będzie m iał udziału  w docho
dach  z podadtku  konsum cyjnego. D latego gdy  
kw estja propinacyjna przyszła  na  porządek  dzien
ny w skazyw ałem  na  pozyskanie piopinacji d la 
k ra ju , ja k o  na  jeden, z głów nych dochodów, z 
k tó rych  b y  k ra j mógt czerpać na politykę cy 
w ilizacyjną i z tego robią zarzu t większości sej
mowej. że zm arnow ała, to co mogło być jg ro - "  
mnem dochodem k ra ju  t. j. propinacyjny  mono
pol ;  zaprow adzenie, którego B ism ark  nadarem nie 
kusił się w Niem czech.

T eraz przychodzę do dyskusji nad  tą  sp ra
wą w Sejmie.

Z abra łem  głos za tą  ustaw ą w Sejmie, ja k 
kolw iek mię przestrzegano, że przem aw iając za 
nią, tracę  w szelkie szanse być  w ybranym  z k tó 
regokolw iek m iasta przy  p rzyszłych  w yborach 
do rad y  państw a M e chociaż przem aw iałem  
przeciw  opinji posłów m iejskich, to w mojej in
tencji nie przem aw iałem  przeciw ko miastom, a 
tem mniej przeciw ko stoliey, bo uw ażałem  tę n- 
stawę, aczkolw iek nader wadliwą, za pierw szy 
k rok  do uzyskania  środków  do przeprow adzenia 
polityki inw estycyjnej, k tó rab y  od razu  oddzia
ła ła  korzystn ie na  m iasta, a m ianowicie na  pod
niesieniu stolicy. D odaję, że spraw ę podniesienia 
stolicy uważam i uw ażać zawsze będę za jed en  r, 
kard y n aln y ch  punktów  polityki kraju .

P . J a e g e r m a n  zażądał jeszcze raz głosu 
celem zadania  dalszej interpelacji, lecz prze
wodniczący p. Zim a, zaznaczyw szy, że zgrom a
dzenie ta k  poważne, m ające obradow ać nad 
śpiew am i poważnem i, nic zebrało  się na  to, aby 
się bawić, przedstaw ianiem  rzeczy z m im ika w y
traw nego kom ika, jak  to p. Jiigerm an czyni, 
prosi, by  w yborcy zechcieli i w ć ilszy m  ciągu 
zgrom adzenia zachow ać ten ton i tak t, ja k i  oka 
zali na zgrom adzeniu 5. lutego. T ak ie  in terpe
lacje w tym  tonie, ja k  to p. Jiigerm an stawiał, 
w żadnem  zgrom adzeniu nie są dopuszczalne, bo 
p. Jiigerm an nie interpeluje, lecz bada . ja k  sę
dzia śledczy, żąda spraw ozdania od k an d y d a ta  
do rady  państw a, za jego  czynności w Sejmie. 
Odw ołuje się więc przew odniczący do zgrom a
dzenia, czy udzielić p. Jiigerm anow i głosu celem 
dalszego interpelow ania, przyczem  ogrom ną 
większością oświadczyli w szyscy za  tem, by  
pan  Jiigerm an przynajm niej na  dziś przesiał 
mówić.

Z  kolei, ponieważ n ik t więcej m terpelacy j 
nie staw iał, przystąpiono do załatw ienia wniosku 
p. d ra  O bm ińskiego, k tó ry  też bez dyskusji 
przyjęto. ‘ "

Stosownie do pnnk tu  5. rezolucji, powziętej 
na  zgrom adzeniu 5. lutego, b y  prezydjum , po 
w ysłuchaniu kandydatów , po in terpelacjach  i od
pow iedziach na nie ze strony kandydatów , podało 
do wiadomości w yborców tych, k tó rzy  się ubie
g a ją . ogłosił przew odniczący trzech  k an d jd a tó w , 
tj. pp. t.ia  F ran c iszk a  Smolkę, d ra  K arola Le- 
w akow saiego i  p. Stanisław a Szczepanow skiego.

Na tem  kończy prezydjum  swoje czynnno- 
ści, organizację zaś komitetów agitacyjnych po
zostawia si« pojedynczym  grupom  w yborczym  i 
komitetom.

N a tem  zam knięto zgrom adzenie o godzinie 
pół do 10 .

W /d ii ic a  jó .e f  Laskowmckt Odpowiedzialny za redak<j« Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego44, pod zarządem Franciszka Kattnera.


